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OBLiiniB 

I OBROM SARAGOSSY 

w latach 1808 i 1809, 

le względem szczególniejszyin na czpnośd korposa poIskie()o, 
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Jenerała Jóaefa Hroslńakleso. 
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Meecz przednUeowana z pisma czasowego r„Pamiętiuk war- 
szawski," rok piąty (1819), tom XIII. 
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OBLĘŻENIE I OBRONA 8ABAGOSSY. 

w latach 1S08 1 liOO 

le wiględeM MCffegalHkJsiym na eiynnośei korpusu fokkiege* 



Chwała wam święte cienie! Lecz dwakroć szczęśliwcy,. 

Kto preed zgonem ogląda rodowite niwy, 

A legtfpzy — broniąc krają lab nsB^wazy mile — 

W iKotej z ziemi przodków spoczywa mogile.| 

Dama żołnierza Polsk. w zamka Maarów. 



Jeżeli dzieje starożytnych ludów, a osobliwie Gre- 
ków i Rzymian , podają nam liczne przykłady zadziwia- 
jących dzieł bohaterskich ; jeżeli w tym względzie, jaka 
jeden z najskuteczniejszych środków do wzbudzenia 
sziłachetnego zapału miłości ojczyzny, słusznie są uwa- 
żane; nie zbywa i czasom naszym na podobnych wzo- 
rach, które nie tylko wiekowi temu cłJubę przynoszą, 
ale i następnym pokoleniom naśladownicze obrazy cno- 
ty wystawiać będą. Niepospolite takowe zjawienie wy- 
stawia nam oblężenie i obrona Saragossy, której wzmian- 
ka, prócz powszechnego interesu, dla Polaków obojętną 
być nie może. Szczegółowe tego pamiętnego zdarzenia 
rozważając czyny, w niepe\\Tiości się zostaje, czyli oblę- 
żonym czy oblegającym dać, co do wytrwałości i poświę- 
cenia się, pierwszeństwo. Z jednej bowiem strony po- 
strzegamy usiłowania oblężonych podziwienia godne: 
nie ustrasza ich porażka świeżo zaciągnionych wojowni- 
ków, nie przeraża zajęcie bateryj przedmiejskich i po- 
suwanie się przykopów nieprzyjacielskich, nie zatrważa 
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zdobycie muru miasto opasującego, który zazwyczaj 
uważano za ostatni kres obrony, walczą oni bowiem 
w każdym domu, a nawet w każdej izbie, i poddają 
tylko zwaliska i gruzy nieszczęśliwego miasta zamienio- 
nego w cmentarz. 

Wzniosłość charakteru mieszkańców Saragossy, przy 
tych oblężeniach okazana, jest jednym z najwspanial- 
szych widoków, jakie przedstawiają dzieje narodów od 
oblężenia Saguntu i Numancyi. ^) 

Z drugiej strony widzimy nieliczne wojsko w kra- 
ju dla niego obcym, walczące z głodem i całą ludno- 
ścią kilku prowincyj, przychodzące nakoniec przez tru- 
dy i poświęcenie się nadzwyczajne, połączone z umie- 



^} Sagunt (Sagantam} najznakomitsze miasto starożytnej Hiszpa- 
nii Tarakońskicj. Jako osadnicy Zacyntczyków i Rutulów, utrzy- 
mywali S^anguntczykowie sprawę rzymska w Hiszpanii przeciwko 
Kartagińczykom. 

Hannibal na oLIeżenia tego miasta rozpoczął drag^ wojnę puni- 
€ka. Sagontczykowie bronili się przez ośm blisko miesięcy, lecz na- 
konieo przyciśnieni głodem i znużeni kieskami różnego rodzaju, u- 
fożyli na środku miasta stos wielki drzewa , na który poznosiwszy 
najkosztowniejsze swe sprzęty, tudzież żony i dzieci « podpalili go, 
sami weń powskakiwawszy. Gołe tedy mury dostały sie w ręce 
nieprzyjaciela, który bardzo mał^ liczbę pozostałych mieszkańców 
w pień wyci^ r. 217 przed narodzeniem Chrystusa. ^Livii Hist. 
XXI. 6. Florus II. 6.) Na miejscu Sagunta stoi dziś miasto Mur- 
viedro (od wyrazów Muri vetireś) w Walencyi, pamiętne zwycię- 
stwem Sucheta nad wojskiem walencyjskiem. 

Numancya miasto w tej czyści Hiszpanii, która Rzymianie Tarra- 
końsk^ nazywali, nad rzek^ Dorins (Duero, gdzie rzeczka Pnnto 
wpływa, dziś Soria nazwane, w starej Kastylii) przez lat czterna- 
ście opierało sic orężowi Rzymskiemu, niekiedy świetne nawet od- 
noszące zwycięstwa. Na próżno je oblegał Pretor Pompejus Anius, 
konsul Aemilius Lepidus; z hańba odstąpił konsul Hostilius Manci- 
nus, przez senat Rzymski wydany później Numantczykom nago 
z rekami w tył zwi^zanemi, lecz od nich nie przyjęty. Aż ^ako* 
nieć Soj^pio Afrykański w 60,000 obiegł Numancy^, tylko '8,000 
zbrojnego żołnierza licz.ic^ i zdobył j| po 15 m^esi|oach oblężenia, 
w roku 133 przed Chrystusem. Większa cześć Nuraantczyków przy 
zdobyciu miasta, spaliwszy żony, dzieci i najkosztowniejsze Tteczyy 
sami sobie poodbierali życie, grzebiąc się w gruzach miasta rodzin- 
nego. (^Livii Epit. 57 i 59. Florus 
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jętnością, swoim przeciwnikom nie tyle znajomą, ^) do 
opasania ; oblężenia^ i nakoniec zdobycia warownego 
miasta, bronionego od daleko liczniejszych zastępów i 
z zaciętością bezprzykładną. 

W skutku tajnego traktatu zawartego (w roku 1807) 
między Karolem IV królem Hiszpańskim a Napoleonem, 
na ów czas cesarzem francuzkim, Portugalia miała 1^6 
podzieloną, w części dla wynadgrodzenia królowej ne- 
truryjskiej za księstwo Toskańskie, w części dla upo- 
sażenia Emanuela Godoy, książęcia pokoju, Algarbią, ja- 
ko udzielnem księstwem, w części dla wymuszenia na 
Anglikach odstąpienia Gibraltaru. Wkroczyło więc dnia 
23 października 1807 do Hiszpanii 28,000 Francuzów 
z któremi wojska Hiszpańskie wspólnie przeciw Portu- 
galii działać miały. Prócz więzów, jakie ten traktat na 
Hiszpanów wkładał, dopomagało jeszcze widokom Na- 
poleona rozdw(genie w familii królewsko - hiszpańskiej, 
i pamiętny ów proces eskuryalski, między królem Karo- 
lem IV a synem jego Ferdynandem, księciem Austryi, 
następcą tronu. Tymczasem Karol IV. bramy swych 
miast dla wojska francuzkiego otwierać kazał.— -Już na- 
wet w Madrycie stali Francuzi, gdzie Murat, w. książę 
Bergski, gotował obalenie dynastyi Burbonów, a jeszcze 
zamiary rządu francuzkiego były nierozwiązaną tajemni- 
cą. *) Wkrótce jednak rzecz się wyjaśniła. Zajęcie kilku 



*} FrBDcuzki jenerał ins^ynieryi Rogniat, kierujący robotami obie- 
ieni* pod Sara<;o8s^ w dziele -wojem (Relation des Si^ges de Sa- 
rago8!4e et de Tortosc par Ics Francais. Paria 1814 4to 67 stron. 
2 planami miasta Saragossy i Tortozy) pisze: że sztuka kombinacyj 
wojskowych nieznana była oficerom inżynieryi w Saragosste. Pół- 
kownik zaś Hiszpański Cavdl1ero, zb ja ten zarzut w dziele swojem 
^Dcfi>n:4e de Saragosse ou relation des deux sieges — en 1808 et 1809 
par Don ManurI Carallero, Leatenant - Colonel du gćnie, amploy^ 
4ians la place. Traduit dc Te-pignol par M. Ana:Iivier de la Bean- 
melle, Clicf d^ B taillon du gen'e. A Paris 1815 8vo 152 stron.} 
na^karcie 16 i nastep. Jednakże mimo W8zelk'ch korpusu inżynie- 
ryi hiszpnń-ikiej z^ldt przez P. Carallero wyliczonych, wiadomcm 
jest 'w Europie stanowisko, jakie Franeuzi w tym rodzaju broni 
sajmnj^. 

*J (jdy w Paryżu pułk 1 legii nadwiólań><kiej odebrał r(>zkaz u- 
dania si^ do Bvreux; a drugi do Rotomaga (Rouen} przybywali in- 



twierdz przez wejska francuskie, M łnint w Madcyeie, 
wyjazd Karola iV do Francy i (w Kwietniu 1808) i u- 
więzienie tam F^dynanda, otworzyły wszystkim oczy. 
Rzuciła się Hiszpania do bronie ogień powstania szerzył 
jiię szybko po całym krajm. I jeżeli ogół szlachty w Hisz- 
f^anii mniej od ludu miał sprężystości i wyniosłości 
nmysłU; tern dzidlniejszą okazała się mała liczba mo- 
inycli, którzy w daobu ludu postępowali. W tej liczbie 
był Józef Palaf(jx, 

Rząd poJityczny i wojskowy Aragonii sprawował 
na ówczas kwpitan jeneralny Don Jorge Juan Gnillermi, 
dawny wojskowy, szanowany przez swoje usługi dla kraju 
i znajomość artyleryi, lecz nie posiadający dosyć tęgo- 
dci cłmrakteru na czasy tak krytyczne. Rada, z którą 
wielkonaądea znosić się był powinien we wszelkich spra- 
wach Ważniejszych, składała się ze starych urzędników, 
uawij^łyeh do działania ściśle co do litery podług form 
pr£^em wskazanych. Rada ta widziała rząd w Madrycie, 
którjr im przysyłał rozkazy drogą zwyczajną, nie prze- 
chodziło im zatem przez myśl wcale, żeby można było 
powątpiewać, czyli rozkazujący w stolicy mogą rożka- 



Wiiidiii £0 uwego f^machu i, podaji^ bratnie dłonie Polakom, mówilr 
Ab tiiok: „wy pierwsi b^zieoie mieli zKseczyt wyli|dowania na 
brzegi Abgiii, lecz mniejsza oto, byle opadła." 

^} Cytadela Pampeluny opanowali Francuzi następującym sposo- 
bem: Przechód przez twierdze Pampeluny nie dawał im żadnego 
>p<Mom do zajęcia cytadelli. w której sami Hiszpanie stali. Guber- 
lator wydawał fl magazynów cytadelli żywność dla wojska fk^ancnzkic- 
go. Dnia jednego młodzi żołnierze ffancuzcy, oddziału wykomenderó- 
waiiego jło liywnośó, ubrani w płaszcze, czeksjao przed cytadeli^, 
yp^K^i rzaeaó kulami z śniegu i ścigać jedni drogich. Cała warta 
bisBpańdka wyszła z cytadelli przed bramę i przypatr^^wała sie tym 
ieh aabawom. Ponury Hiszpan zdawał si^ a^^gtić, wtdz^o żołnierzy 
f#ancazkioh śniegiem na siebie rzacaj>)cych. Tymczasem Francuzi 
uciekając niby jedni przed drugimi, wpadli do bramy cytadf lii, do- 
byli z pod płaszczów ukrytych bagnetów, zagarnęli z łatwością 
bra6 i zajęli warty. Czyn ten oburzył mieszki^ óców Pampeluny; 
nie mogli jednak bez broni — i maj^c nieprzyjaciela w twierdzy — po- 
wstać, ale mścili cie , morduj^o w zakątkach ulic schwytanych |n>-> 
jedynczych żołnierzy. Legia polska za przybyciem do Panipołony 
mi^ rozkaz, by żołnierze nie wychodzili na uHce bez bagnetów 
. dlh 9/fNi obrony. 



zy waó: *i w Ara^onii Nsuitąpiło pnselanie władzj Di«em 
nieprzerwaną) , i to było dla nich dostatecznem aby nwiaiiić 
rząd ówczesny za prawy (legitime). Podobnież myiWa 
i cała prawie Europa. 

W SarogoBsie stały zazwyeząj dwa regimeata na zar 
łodze. Teraz, dla wysłanego wojska przeciw Portugalii 
i korpusu posiłkowego do Francy i, z ^ębi Hisspaip pot 
wyciągano pułki , i w Saragosie było tylko 20 kanonitr 
rów i ze 40 żołnierzy policyjnych. Don Jose Pdia&x, 
oficer z gwardyi królewskiej , w randze brygadiera, mar 
jacy lat 28 , pochodzący z starożytnej i znakomitej fii- 
milii aragońskiej , towarzyzsył królowi Ferdynandowi do 
Bajonny, zkąd wyjechał wtenczas, gdy ten nowy mo- 
narcha zwrócił na powrót ojcu swemu, koronę.' Twier- 
dzono, iż Palafox miał wtenczas polecone sobie rozkazy 
wypowiedzenia wojny Francyi, lecz że wkrótce po swym 
wyjeździe, przez Don Perez de Castro odebrał roz- 
kaz odwołujący pierwsze polecenie. Jakkolwiek bądź, 
Palafox osiadł w domu wiejskim o pół mili od Saragossy, 
W Alfranca^ gdzie jako prywatny żył skromnie z bratem 
swoim Margrabią de Lazan i z pułkownikiem Butron, 
przyjacielem. W Saragossie wieść się rozehodziła, że 
Ferdynand VII, cudownym sposobem wydobywszy się 
z rąk Napoleona, przebrany znajdował się w owem 
Palafoxa mieszkaniu. Wieści owe lubo płonne, względy 
jakich od młodego króla doznawał Palafoz, jego popu- 
larność, jego pochodzenie z familii Aragońskiej, zdania 
jego wynurzane w czasie podróży do Bajonny, nap^niły 
włeIkor;sądcę niespokojnością, rozkazał mu więc opu- 
ścić królestwo Aragonii. Rozkaz ten w innych nawet 
okolicznościach bardzo nieprzyzwoity dla stopnia i go- 
dności Palafoxa, tem niestosowniejszym był teraz, że 
sam jenerał Guillermi nie miał dosyć powagi, aby sw^ 
Tozlasizy do skutku przywodził. We wszystkich cz^iaeli 
Hiszpanii pierwszemi oznakami rewolucyi była śmieri 
lub uwięzienie naczelnych urzędników. I tak w Kadyksie 
d. 29 maja 1808 rozsiekano jenerała Solano, w Wallado- 
lid, w tymże czasie, wystawiono szubienicę przed drzwia- 
mi jenerała Cuesta, który później wiernie i dzielnie słu- 
żył sprawie niepodległości i t. d. 
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Nigdzie osoby wyższych stanów nie dzisdaly za po- 
wstaniem, a przynajmniej widocznie. W Saragossie rze- 
mieślnicy, fabrykanci, plebani byli naczelnikami najzna- 
komitszymi. Niejaki Tio Jorge ^) i Tio Marin najwięk- 
sze znaczenie mieli u pospólstwa. Dnia 24 maja o 8 
godzinie ź rana mnóstwo wieśniaków z parafii ś. Ma- 
gdaleny i ś. Pawła, pod rozkazami owych dwóch ludzi, 
hurmem podstąpili pod dom gubematorski, rozbroili straż 
wykrzykując: Niech zginie Murat! niech żyje Ferdynand 
VII! dajcie nam broni! Na próżno usiłowali przyjaciele 
wielkorządcy wstrzymać tę zgraje, domagała się ona 
wydania sobie z arsenału broni, której mnóstwo, jak 
twierdzili, sprzedano Francuzom. Guillermi bezskutecznie 
wystawiał im płonność tych wieści, dawność swej służby, 
rany w walkach za króla odniesione — zaprowadzono go 
do kastelu AIjaferia jako więźnia stanu. Wicegubema- 
tor, jenerał Mori, został wielkorządcą albo raczej pier- 
wszym niewolnikiem rozhukanego pospólstwa, które za- 
jąwszy arsenał podzieliło się bronią. 

Jenerał Mori, Włoch z urodzenia, nie wpajał ludowi 
aragońskiemu nieograniczonego zaufania. Wołano : niech 
zginie Guillermi! niech iyje Mori! ale dodawano: jeśli 
się dobrze sprawować nie będziesz, wykrzykniemy: niech 
zginie Mori! ^). 

Rząd tymczasowy, zostawiony w Madrycie przez 
Ferdynanda, uznawał W. księcia bergskiego za namiest- 
nika królestwa, stosownie do nominacyi Karola IV i Na- 
poleona. Wielkorządca i Rada w Saragossie nie wiedzieli 
co czynić; sądzili, iż nie mają prawa wyłamywania się 
z posłuszeństwa rządowi; lecz czuli także, iż słuszność 
wymagała, aby ludowi uczynić zadosyć. 

Wielkorządca tymczasowy zwołał juntę z osób naj- 
poważańszych i największy wpływ mających, lecz ta nic 
nie rozstrzygnęła. Podobnież rada wielkorządcza nic sta- 
nowczego nie postanowiła, tymczasem władza ludu pra- 



') Tio. snaczy w hiszpańskim języka woja lab stryja^ i słaźy za 
tytuł dla osób podeszłych niższego staou, których się nienazywa. 
flenior. 

*} CayaUero w dziele swoim aa k. 86. 



wodawcza i wykonawcza nie nstawala w swej czynno- 
ści. Tegoż dnia uwięziono wszystkich francnzkich mie- 
szkańców w cytadelli; (po pierwszem oblężeniu przepro- 
wadzono ich do Tortozy). 

Jenerał Mori poczytywał za rzecz użyteczną mieć; 
przy sobie jenerała Palafoxa, którego znał wpływ na 
pospólstwo, pisał więc do niego, aby przybył do Sara- 
gossy* Tegoż samego dnia było kilkadziesiąt wieśnia- 
ków w Alfranca, pod naczelnictwem Tio Jerzego, i gwał- 
tem chcieli przyprowadzić Palafoxa do miasta. Opierał 
się im, lecz przybył na prożbę jenerała i stawił się przed- 
nim z swym orszakiem. Nazajutrz pragnął być w radzie^ 
aby jej opowiedział ważne sprawy, tyczące się ojczyzny.. 
Nie mając prawa zasiadania w niej , przybył z orszakiem 
pospólstwa, do sali wszedł sam jeden, usiadł po prawej 
ręce kapitana jeneralnego i prosił o obmyślenie środków 
dla uwolpienia go od natarczywości ludu, oświadczają© 
z resztą swą gotowość służenia ojczyźnie i królowi ma-^ 
jątkiem i życiem. 

Głębokie nastąpiło w radzie milczenie, lecz lad nie- 
cierpliwy wybił drzwi, wołając: aby Palafoxa mianowa- 
no kapitanem jeneralnym. Oddalił się z sali Palafox, aby 
zostawić członkom wolną naradę, lecz, że nikt mówić nie 
śmiał, wybito drzwi powtórnie i zagrożono yadzie. Na- 
tenczas jenerał Mori zaczął mówić: ie, jeśli toładzę jego 
sądzą mniej potrzebna^ oddaje dowództwo . . . Nie dało mu 
zakończyć pospólstwo, zawołało: Niech iyje ralafox ka- 
pitan jeneralny ! Nakoniec mamy dowódzcę przyzwoite- 
go *) ! Mianowanie dowódzcy podług wyboru Aragończy- 



1} Takowy jest słowny opis początku powstania w Saragossie 
prsez OaTalI«ro podany. Zbyt wielkie zjednał sobie jenerał Falafoz 
poważanie, aby przypuścić można, iż grał fu komedya, chc^c mied 
pozór przymuszonego, dla z&słonien'a s'e na wszelki prz3'padek od 
odpowiedzialności. Lecz z postępowania jego wnosić lrzet»a, że nie* 
miał od Ferdynanda VII rozkazów wojowania przeciwko FraRcuzom. 
Gdyby był sic znajdował gdzieindziej i nie doznał przy masa. może 
byłby działał iraczcj. Wynika jednak ztnd, że ci HsKpanie, którzy 
tak jak on m^^śleli a miejscowemi okolicznościami do działania in-> 
nego byli przymaszeni, mogli być w błędzie, lecz nie przewinili 
w ■iesem przeeiw ojcsycnie i królowi. 



ków tttoiiefzylo w t^ cbwili wszelkie zaburzenia g^- 
tivi. Slepe posłuszeństwo zastąpiło miejsoe niesforności i 
bezprawia najokropniejszego ^ i lubo lud sam przez m^ 
działał niekiedy, zdawał jednak sprawę jenerałowi z u- 
więzień przez siebie dokonywanych. Cała Aragonia uznała 
Fąlafoxa za swego wielkorządcę. Od tej chwili jedynem 
było jego usiłowaniem, aby zapobiedz wtargnieniu Francu- 
zów do tej prowincyi. Lecz brakowało wojska liniowego i 
dział; kti^ryeh było 16 tylko. Palafox utworzył milicyą 
(ożyli pospolite ruszenie) pod rozkazami rozpuszczonych 
dawniej oficerów. Jeden poczet składał się z uczniów 
uniwersytetu, między którymi służył wsławiony potem 
jenerał Mina. Z trudną do uwierzenia czynnością praco- 
wano około roboty broni i prochu. Pułki hiszpańskie, 
które z osadami francuzkiemi w Pampelunie i Madrycie 
połączone były, porozchodziły się i pospieszyły do Sa- 
lagossy, również i nauczyciele szkoły wojskowej alkal- 
skiej. Łatwo sobie wystawić można, iż Hiszpanie wszel- 
kich nadto używali sposobów, jakie tylko obrażona du- 
ma narodowa i zapał religijny nastręczyć mogą, aby 
w sprawie swej niepodległości nie tylko całe pospólstwo 
uzbroić, ale go oraz do boju zachęcić. Junty i naczelni- 
cy pojedynczych prowincyj wydawali zapalające odezwy. 
Palafox ogłosił między innemi w dniu 31 maja 1808, 
łe Napoleon wraz z wszystkiemi członkami swej rodzi- 
ny^ że każdy jenerał i oficer francuzki, odpowiedzialni 
będą osobiście za całość Ferdynanda VIL jako też jego 
brata i wuja. Wystawiono ludowi nadchodzących Po- 
laków jako naród dziki. Część prostego gminu uwierzy- 
ła, że Polacy są ludożercami , dla tego z nieśmiałością 
wychylał się lud z mieszkań swoich, gdy polskie pułki 
przechodziły. Ze wstydem potem wyznawaty kobiety, że 

Jodczas pierwszego przechodu pułków polskich kryły 
zieci swoje. 

Tymczasem wojska francuzkie, które może tylko 
na przypadek potrzeby z za Renu do Francyi sprowa- 
dzono, eiągnęły już z wielkim pośpiechem ku Pireneom ^). 



^) I tak pułk polski trKeoiy wijcej niżeli inne oddalony, 
^nfouldmeprsyfotowane dla atlkie wozjr, prsjrwiaiioay aś< 



sftHtał 
da Bar- 



Legia polsko-włoska., późnią] nadwidlaóską naaswana ^ 
a składająca się z trzeołi pułków pi^ohoty i jedoegp pnK. 
ka ułauów^ jH^zybywszy do Bąjonny odebrała rozkaz a<i44l 
tóę na Ronces-Vales ^) do Pampeluny pod rozkazy je-: 
nerała Lefebre - Desnouettes ^ który joż z kilku batalio- 
nami francuzkiemi znajdował się w Nawarze i zaraz za 
wzmocnieniem swego wojska miał wkroczyć do Aragonii^ 

Z ciekawością, ale już bez zadziwienia przypatrywaU 
się sobie Polak z Portugalczykiem ^ spotykając się w ki^ 
runku przeciwnym co do położenia ich ziem rodzinnyclu 

Napoleon bawił wówczas w Bajonnie, zkąd kiero- 
wał obrotami wojska, Hiszpanią zajmującego. Oglądał 
przechodzące puiki polskie, odbywał popis każdego. 
Gwardya francuzka piesza dawała obozowe dla legii fe-r 
styny. Opatrywano pułki w amunicyą i zaraz wysyłana 
je za Pireneje. Droga do Pampeluny na Konces-Vale^ 
jest najkrótszą, ale ledwie nawet dla małych kraj owy ck 
wózków dogodną. 

Pireneje, mało wyniosłe przy zatoce gaskońskicg^ 
w tem miejscu znacznej są już wysokości. Pułkowi Ima 



de^li (Bordeaax} wsiadł na siatki, p^yn^ł Garonna do Langron, 
stainti|d na wozach spieszył do Dax, a jb Dax saowu wod^ paśoif 
isi^ do BajoBoy. 

'] Ta lecia utworzyła sie właściwie ze szczątków legii polskiej, 
której zawiązanie sie we Włoszech zaraz po rozdziale kraju, pod 
nazwiskiem legionów otrzymywało wątek bytu Porski a pr^ynaj-^ 
mniąj jej imienia. Na początku roku 1807. , %,Ay legia polsko-włoska 
powołana została do ojczyzny, składała sie tylko z trzech batalioa<iw. 
Józef król neapolltański zatrzymał z nich w swej służbie cześć pod'' 
oficerów i wszystkich prostych żołnierzy z piechoty. Przybyli tedy 
z Włoch sami tylko oficerowie i cześć padoficerów tej broni. Znaczna 
liczba z tych oficerów przeszła do formujących si^ wówczas pułków 
księstwa Warszawskiego, reszta zaś oficerów i podoficerowie, była 
zawi^kiem do utworzenia z nich w Szl^zku trzech pułkónr pie-< 
choty, a pułk kawaleryi uzupełniono 5 które, gdy uni|(izono zupeł- 
nie, zapytano sie oficerów: czy chc^ powrócić do ojczyzny lub zo- 
stać na dal w służbie francuzkiej? Odpowiedzieli jednomyślnie, ie 
pra^n^ widzieć ojczyznę, której tak blisko już byli. Nie spełniły 
sie ich życzenia — w 10 miesięcy ujrzeli się za Pireneami. Żaden 
żołnierz prosty z owych trzech pułków piechoty nie liczył jeszcze 
zupełnego roku służby. 

*} Miąjsce sławne ^'zegran^ Karola Wielkiego a oświetaiona 
w romansach fraucuskioh. 
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legii dano pod eskortę z Bajony 3 dzii^a, jedne hańbi- 
oę i 13 wozów amunicyjnych. Przeprawa ich była nader 
tmdna^ nigdy bowiem tą drogą dział nie prowadzono. 
Wieśniacy tych okolic krów tylko do pociąga maleńkich 
swych wózków ożywają , maJą więc były pomocą do- 
dane z wiosek zaprzęgi, i żołnierze na ręku prawie wy- 
no5ić działa byli przymuszeni. Chociaż legia już w czer- 
wcu przechodziła te góry, zimno jednak na ich szczy- 
cie, szczególniej w nocy, dokuczało mocno. Gdy tedy je- 
dne oddziały pracowały nad wydągnieniem dńala, na górę^ 
drugie ogrzewały się przy rozłożonych ogniaclL Pułk 
drugi i trzeci polski miały podobnież powierzoną sobie 
artylerią, i w przeprawie jej doznały także wiele tru- 
dnoścL Góry w tem miejscu nie wiele mają powabu; nie 
ujrzy tu bowiem rozkosznych zarośli, jakie w głębi Hi- 
szpanii postrzegać się dają. Wierzchołki gór obnażone 
są prawie ze wszelkich roślin, miejsca tylko niższe o- 
kryte bukszpanem lub innem krzewiem o twardym li- 
ściu. Co chwila zaś postrzedz można orły bujające w po- 
wietrzu i pewien rodzaj kóz skakającyeh ze skały na 
skalę. Cały ten widok, nieznany dla mieszkańców ró- 
wnin, mocne czynił na młodych polskich żołnierzach 
wrażenie *). Grzbiet gór Pirenejskich, tworzący granicę 
pomiędzy Hiszpanią a Francyą, przeszedł pułk 1 pol- 
ski w dniu 7ym, pidk 2 w dniu 13ym, a pułk 3 w dniu 
26 czerwca 1808 roku. 

Skoro pułk ułanów polskidi nadciągnął do Pampelu- 
ny (gdzie legia zostawiła swe tabory), jenerał Lefebre- 



'3 Góry PireBCJskie hylj^ śe Uk powiem, granica wszelkiego to- 
warsyskiefTO lab politycznego z Po!ska powinowactwa. Polak wo 
Francji widzie? sie mniej obcym, niżeli sie sam spodziewa?. Kiedj 
DiieszkaBcy w Blezie (Błois} wyszli na przeciw ps?kn polskiego o- 
sBsjmnj^c ma, ie w ich morach mie^zkafa i zakończjfa źjcie kró- 
lowa po:ska, małżonka Jana III., ze w ich okolicach przebywa? St4- 
niaław Leszczyński; kiedy marszałek Kiellerman, w czasie konfe- 
dcraeyi barskiej obrońca Krakowa, opowiada? m?odym wojownikom 
polskim czyny ich^ ojców, i okazując goćc'nno&e dla nich, io?a]erza 
n swego sto?a śnieć pragną?, mniema? wówczas io?nierz polski zo 
napotyka? miejsca ojczyste ; lecz za PireseaMi btc ma joi w?a8Bcgo 
krejn nie prsypomlBa?o. 



u 

Desnouettes mając jnż do 3,000 Indzie nie czeks^ na 
resztę legii, wyruszył ku Saragossie. Palafox, kapitan je-- 
neramy Arągonii, wysłał 500 fizylierów aragońskicłi do 
Tudelli^ aby złączeni z mieszkańcami tego miasta bronili 
Francuzom przeprawy przez Ebro. Jenerał Lefebre przy- . 
był tam dnia 11 czerwca. Ułanom kazał przejść Ebro 
pod Arguedas. Piechota rzuciła się na most Tudelli ; wy- 
parto Hiszpanów z miasta. Ułani kilkadziesiąt im ludzi 
zakłuli, reszta uszła rozproszona. 

Dnia 12 czerwca pułk 1 legii nadwiślańskiej i je- 
den batalion francuzki, złożony z żołnierzy w zakładach 
różnych pułków pozbieranych, nadciągnęły do Tudelli. 
Tak wzmocniony jenerał Lefebre ruszył dnia 13 prze- 
dedniem ku Mallen, gdzie Palafox stanął na czele kor- 
pusu złożonego z 10,000 piechoty, z 200 dragonów, puł- 
ku del Rey i z 18 dział. Jenerał Lefebre zastał linije 
jego wyciągnięte przed miastem. Zważywszy pozycyą 
nieprzyjaciela starał się rzucić na jego bok prawy, gdzie 
kanał zwany cesarskim, a nieco dalej rzeka Ebr, po- 
ruszenie to niebespiecznem dlań czyniły. 

W tym celu jenerał Lefebre rozkazał pułkownikowi 
Konopce, dowodzącemu pułkiem ułanów, oskrzydlić nie- 
przyjaciela z lewej strony. Obadwazaś bataliony pułku 1 
polskiego z dwoma działami, miały wspierać pułkownika 
Konopkę, gdy tymczasem cztery bataliony francuzkie, 
w kolumnach rozpoczęły atak na front nieprzyjaciela. 
Zaczęto poruszenie. Pomimo silnego ognia hiszpańskiej 
artyleryii piechoty, niewzruszenie postępujące kolumny 
francuzkie, a szczególnie pokazanie się ułanów już na 
lewem skrzydle Hiszpanów, wznieciły postrach w ich sze- 
regach. Świeże ich pułki niezdołały odeprzeć silnego 
natarcia. Wkrótce cała linia pierzchnęła, opuściła wielki 
gościniec do Saragossy prowadzący, i gromadami rzu- 
cała się na lewy brzeg kanału. Ścigano je żywo i 
rozproszono tak, że Hiszpanie w pojedynczej uciecz- 
ce szukali ocalenia życia swego. Mnóstwo z nich prze- 
pływało na lewy brzeg Ebru. Z oddziału ułanów ści- 
gających nieprzyjaciela, w rzece utonęli podporucznik 
Topdczani i kilku żołnierzy. Hiszpanie w dniu tym 
stracili w zabityohvi ntonionych do 600 ludzL 



Tak porażani ^ łatwo się jednak zebrań mo^li pray 
moście na rzece Xalon. Jakoż w istooie sformowali się 
w Alagon i stanęli przed tern miasteczkiem nad jbrzor 
g^ami kanału cesarskiego. Jenersd Lefebre po bitwie 
pod Mallen nocował w Beqiunnen (Bekinien) nad Ebrem. 
Dnia 14 Czerwca wyszedł znowu na drogę od Mallen. 
O godzinie 10 byliśmy przed Alagon. Nieprzyjaciel przy- 
jął nas ogniem z swych dział, lecz i tu zwycięztwo 
nad nim, chociaż nie równie liczniejszym, nie wiele 
nas kosztowało. Ledwie kompanie francuzkie i polskie 
wysłane w strzelców (en tirailleur) potrzebowały spalić 
kjUkadziesiąt ładunków. Hiszpanie w krotce opuścili plac 
l)oju, unosząc życie do murów stolicy Aragonii. Dzień 
ten kosztował ich jeszcze kilkudziesiąt zabitych. 

Ten marsz zwycięzki aż do Xalon, zaszczepił naj- 
lepszego ducha "w nielicznem wojsku jenerała Lefebre, 
ale. nie osłabił bynajmniej zaciętości AragoAczyków ^). 
W czterech dniach już trzy razy byli rozproszeni, i już 
przednie straże nasze widziały wieże otwartej ich stolicy. 
Po bitwie pod Alagon żołnierze francuzcy mówili: ^woj- 
ną ta nie wiele nas będzie kosztować prochu." 

Nie przeczuwali^ iż nazajutrz miało się zacząć oblę- 
żenie, przypominające najświetniejsze w dziejach walkL 

Dnia 15 Czerwca jenerał Lefebre ruszył ku Sara- 
gossie ^). Przednią straż składały dwa szwadrony uła- 
nów i pułk 1 legii nadwiślańskiej. 

Saragossa (u Rzymian Caesar-Augusta nazwana^ 
leży na prawym brzegu Ebr u, jej przedmieście (Arabal) 
na lewym; łączy je z sobą piękny murowany most 
Mur mający do 12 stóp wysokości a trzy grubości, który 
otacza miasto, wystawiony jest tylko w celu zapewnie- 
nia poborów celnych skarbowi. Miasto ma pięć bram 
znaczniejszych/ nie licząc mostowej ♦ Pierwsza od drogi 

^} Ch€|c wystawić stałość Katalońezyków w przcdsięwsr^ciach , 
mtlaj^ ich wbijających w mur gwoździe nie młeikiem, lecz w4'a- 
8B^ głow^; aby zal dać wyobraźeaie stałości czyli raczej uporu i zu~ 
ei^tości Aragończyków, maiuj| ich podobnie wbijających głow^ gwoi- 
dcto w ścianę, zta^ jednak różnica od Katalończykow. ii gwóźdź o- 
brócony jest główka do mura, a końcem ostrym do czoła wbijjaacego. 

*} Kawalero p»roylił się w opisie swoim na karcie 40 kłiid^ to 
poruszenie i uataroie naat^pne na dUień t% Cmtmnu 
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Paifipehiny zowie się Porfdlio. Prz^ nią jest Castd Affm- 
feria , ') który służył rządowi na skład artylerii i lia 
więtdenia. Od niej wychodząc najbliższa brama na lewo, 
OaHftmiy tak nazwana od bliskiego klasztoru karmelitów, 
&o niej schodzą się drogi od Epili i od Maria (trakt 
Madtycki). Za nią trzecia brama tiemta Engracia (święta 
w łasce pańskiej^; od niej linia prostopadła do Ebm, 
dzieliłaby całe miasto na dwie prawie równe części. Ód 
tej bramy, droga pięknie drzewami wysadzona, prowa- 
dzi na Monte-Torero y wzgórze najbliższe od miasta, o 800 
sąftłłi 'Od niego leżące. Na tern wzniesionem miejscu 4s^ 
pi^biie biidowledla służby kanału przeznaczone, za temi 
płynie kanał w.kiaunku równoległym od głównej dy- 
rekcyi biegu Ebru. Czwarta Porta ąuemada (palona). 
Sfiegdyś za tą bratną palono skazanych przez świętą in- 
kwizycyą. Nią wychodzi droga do Puentes (trakt wa- 
lencki), piąta Porta del Sol (słoneczna) wychodzi kuEbro- 
wi, o dwieście sążni poniżej murowanego mostu. Na 
przeciw niej był dawniej drewniany most, z którego 
teraz tylko kilka słupów sterczy. 

Rzeczka Huerba płynie w głęłwkiem korycie ku 
Satagossie wydłuż drogi madryckiej i po jej prawej stro- 
nie. Przed miastem skręca się na prawo , przechodzi po 
przed branny Santa Engtada i Quemada i wpada do 
Ebru, Na drogach do tych dwóch bram, są murowane na 
niej mo^. Jfa lewym brzegu Ebru wpada do niego po- 
niżej przedmieścia rzeka Galego, powstająca wPireneadh. 

Saragossa w r. 1807 liczyła blisko 50,000 mieszkań- 
ców, 40 klasztorów, niektóre z nich ogromnej wielko- 
ści. Między kościołami sławny jest w całej Hiszpanii 
Nuestra Seniora del Pilar^ do którego pielgi-zym^ą dla 
doznawania względów cudami słynącego obrazu Najś. 
Panny, stojącej na wysokim słupie jaspisowym. W licisbie 
instytutów znajduje się uniwersytet, tudzież szkoła rol- 
nicza i handlowa. 

Gdy zamek, leżący przy drodze od Mallen, wałem 
i fosą otoczony i uzbrojony w działa, czynił z tej strony 

^) Wyiini«vm s^e Alchaferia, fMiniewti gfonki j, f < tudziei x. 
brzniii W łnVxpań kim jak polskie 0)13 przeto Ximeoes wymawiają 
HiBspanie Chimenes* Don Juan Don Chuan i t p. GłosVa f^k ek 
brzmi jak polskie i. 
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przystęp najtrudaiejszyni do miasta, kolamna udała się 
na prawo i po nad kanid groblą (bo pola przecinane 
w tern miej son marami ogrodów i rowami, słążącemi do 
salewania winnic, czynią pochód tradniejszym) ciągnęła 
ku drodze od EpUL Wkrótce spostrzegła do 5,000 Hi- 
szpanów na wzgórkacb przed tą drogą, lewe skrzydło 
oparte o kanał, mających wielką liczbę strzelców rozsia- 
nych na przodzie pomiędzy drzewami oliwnemi. Jenerał 
Lefehre rozpoznał nieprzyjaciela i polecił pułkownikowi 
Chłopickiemu rozpocząć atak. Hiszpanie, pomimo bardzo 
. trudnego pola, wjtrótce ze swego stanowiska wyparci, schro- 
nili się do miasta, zostawiwszy nawet dwa działa na polu. 
Jenerał Lefebre uformował kilka pod ręką znajdu- 
jących się kompanij polskich w kolumnę, która zaraz 
krokiem do ataku udała się za nieprzjgacielem. Z przy- 
czyny gęstych oliw i ogrodów otaczających miasto, przy- 
chodząc drogą Madrycką spostrzedz można bramę Car- 
men dopiero w bliskości 60 sążni od niej, to jest z punktu, 
gdzie droga do niej na prost skręca się. Hiszpanie po- 
stawili działa przed bramą, które za pokazaniem się .ko- 
lumny w miejscu skrętu drogi zionęły na nią kartaczami. 
Kerwszy ten od miasta wystrzał położył kapitana Karola 
Emmerych, porucznika Mierzwińskiego, i piętnastu gre- 
nadyerów właśnie w chwili, kiedy kapitan ten obrót 
, komenderowaŁ Jakkolwiek nagła strata tylu walecz- 
. nych a szczególniej kapitana Emmerycha, oficera nai- 
. piękniejszych nadziei, łatwo mogła zmieszać żołnierza, 
^lała ta jednak kolumna, powolna na głos pułkownika 
Ghłopickiego, przedarła się aż do bramy pomimo silnego 
ognia, który nam jeszcze ubił lub ranił kilkunastu ludzi 
(pomiędzy temi ostatniemi był podporuczniiv Ambroży 
JBorakowski). Hiszpanie nie mieli jeszcze pułków zdol- 
nych oprzeć się bitnym wojskom w polu, ale znalazło się 
pomiędzy nimi kilkudziesiąt walecznych, którzy posta- 
nowili się dać zabić przy bramie, ale nie odpędzić od 
niej. Wszczęła się z nimi zacięta walka, a tak obrońcy 
Saragossy widzieli przecież raz , wstrzymanego w natar- 
ciu nieprzyjaciela. To ich ośmieliło wszystkich, zbiegali 
się hurmem ku bramie, napełniali domy, i ukryci po za 
okna i dachy, niszczyli strzelbą naszych ludzi, którzy, 
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zewsząd od nich widziani, ich wiedzieć nie' mogli. Na 
próżno dwa działa francuzkie, na przeciw bramie posta- 
wionę, posłały kilkadziesiąt kul' w miasto, mocne mnry 
domów, napełnionycli chłopstwem, nie były nawet uszko- 
dzone, a działa wkrótce zostały prawie bez pociągów. 
Hiszpanie sz<erzyli się coraz więcej w przyległjjch do- 
mach, zajmowali dachy, pobliskie wieże, a odkiywszy 
jak mała garstka była ludzi, którzy wejść do bramy 
usiłowali^ i jak słabe kolumny, które je wspierać miały, 
tem ómielej opierać się poczęli. 

Jenerał Lefebre rozkazał podpułkownikowi Robert, 
aby z batalionem 70 pułku starał się wniść drugą bramą. 
Jakoż niedoznał on tam wielkiego oporu^ lecz wszedłszy 
do miasta znalazł domy zatarasowane, wszędzie przy- 
gotowane środki obrony. Trzysta tych ludzi błądziło 
wśród ogromnych budowli tego obszernego miasta. Strze- 
lanie tylko z okien dowodziło, źe miasto nie jest puste, 
Podpułkownik Robert nie mógł się nigdzie usadowić^ 
ani nawet nie mógł powrócić drogą, gdzie ju;^ widziano 
siły małej jego kolumny. Przypadkiem wszedł w ulicę, 
która go wyprowadziła do bramy Engracia. Teraz już 
Saragossanie tryumfowali. Widok zabitych i rannych 
Francuzów w ulicach miasta zwiększył ich odwagę. Zbie- 
gali z murów, napełniali pojedyncze dcjmy, przed mia- 
stem w różnej odległości stojące, i z nich na wszystkie 
strony razili naszych ludzi. Grad kal krzyżował się wśród 
kolumn naszych. Jenerał Lefebre uznał potrzebę odstą- 
pić od murów, dał rozkaz do odwodu, przeszedł kanał 
i stanął obozem po prawym jego brzegu, na lewo drogi 
Maria *). Pogłoska puss^czona w miasto, jakoby Fran- 
cuzi zaraz w nocy odebrali znaczne posiłki i na stwier- 
dzenie jej palone wielkie obozowe ognie, nie wzięły 
zamierzonego celu. 

Hiszpanie przeciwnie wszyscy jęli się natychmiast 
do pracy. Dzień 15 czerwca odkrył im tajemnicę ich 
obrony. Pozataczali działa w bramy, robili strzelnice 



^) CayaUero na k. 46 sbyt krótko sbywa dzień 15 czerwca, gdj 
^ymcsasem i wytknijtyoh asczególów okaziye si^ waiooóó jefo. 
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W mumch, poprse^miB (des trmeńen) po wBsysftddh 
^lieach, klasztory i znaczToic^sze budowle pnseislaozali 
W twi«pdze z taką szybkością, źe w 24 godzinach mia- 
•fite było zabezpieczone od wzięcia go nagłym napadem. 
Postanowienie to było skatkiem własnej ludn woH, a 
wyfconiuaiem prac kierował pułkownik inżynierii San- 
genisy ze swemi oficerami Don Antonio Torses i z kilku 
olyywatelami. Nie przestali na pomnażaniu środków obro- 
ny wewnątrz miasta, ośmielili się trudzić nas w polu. 
Wysłali na Monte-Torero dwa działa i niemi sięgali do 
jednej części naszego obozu. Ich strzelcy podchodzili 
pomiędzy drzewa oliwne, które dotykały kanału, aby 
iiaim razić ludzi. Jenerał Lefebre nie mogąc nic przed- 
Biewziąść przed odebraniem posiłków, zmienił miejsce 
obozu przenosząc go w górę kanału i formując nnią 
między nim a Ebrem. Pułki wchodzące do Nawarry 
odbierały rozkaz, aby jak najspiesznięj ciągnęły dla 
wzmocnienia nas. 

Dnia 21 czerwca przybył pułk 2gi legii nadwiślań- 
skiej do obozu i zajął w nim stanowisko przy drodze 
od Alagon. 

Wkrótce potem, przez nieostrożność wysadzony 
w mieście wielki magazyn prochu, zniszczył wiele do- 
mów, wielu ludzi życia pozbawił, a co najważniejsza, 
ogoł^ił oblężonych z zapasów amunicyi. Jenerał Lefebre 
nie omieszkał zaraz wezwać miasto do poddania się, ale 
Btrata tych składów nie ugięła bynajmniej umysłu Sa- 
ragossanów. 

Jenerał Palafox wyszedł przedmieściem z Saragos- 
sy, w tym samym dniu 15 czerwca, kiedy Francfuzi do 
niej wchodzili. Miał zaś przy sobie brata swego, Fran- 
ciszka Palafoxa, księdza Basilio, franciszkana, podpuł- 
kownika inźynieryi Beillan, Tio Jorge, kapitana Obisbo 
i innych, przytem nieco piechoty i 100 dragonów królew- 
skich. Przeszedł Ebr w Pina i Belchitte (wymawia się Bel- 
crite) połączył się z baronem Yersage mającym do 3,000 
ludzi nowego zaciągu. Oddziały te, wzmocnione powstań- 
cami z okolic, utworzyły korpus do 8,000 piechoty wyno- 
szący, 100 koni i cztery działa, którym (korpusem) 
chci^ może dopomódz stolicy, albo działać na linii ko- 



»U9%am firaocmzkicb z Tiidelą. W dnia 21 OEffi^ca 
I^»ybył 4o Ałmnoią, gdzie się dzień zabawił dła odby- 
cia popi^fl 8wego wqjska, a potem 23go ruszył dąl^f i 
9lmął w Spiła nad rzeką Xal0D. Dowódzcy pojedyn-r 
ei^yeb oddziajiów przekładali generałowi niesforność iia- 
Qty%^ w wojskm, i niezawodnoiM klę^ gdy pizjjwB 
do walki. Niektórsgr cbeieli iść do Waleńeyi , i gotowi 
to byli urobić bez rozkazu. Jenerał Palafox zgromadzi*- 
w«zy WiS«iy«tkieh) wezwał do pdnienla powinności, dbo^ 
dając, iż chętnie wyda paszporta tym , którzyby w chwi- 
li jmdbezpiisozeństwa opuścić go (ocieli. 

^kt z propozycyi tej nie korzystał. ^) Jenerał Le* 
ftihre, bąd;& te nie odebrał dokładnydi wiadomości o sile 
i siadzie tąj kolumny, bądź ie miał powody niewie-^ 
rzy4 zasiągmonym o mą| wieściom, wysłał pułkownika 
GUopiflJdego do Epili, nie dając mu innego rozkazu 
j^ tan, aby rozpędził powstańców, gdyby ich tam zna- 
\9si'y jeżeUby zaś z^tał mieszkańców spoKojnych , mii^ 
i^ eapewnió o względach wodzów francuzłuch i wskar 
zać im spoaób zai^owania się na przyszłość. Eohimna 
która w tym cdu pułkownikowi Chłopiekiemu była po^ 
wieiizftnay nie wyBOofla tysiąca ludzi. Składa ją: pułk 
Iszy polski, jedra słaby l>ardzo baiałion pu&u 15go 
francuzkiego, 50 koni po większej części kawsdeiyi 
bisspań^kiiiŚ f ^^ wąjśeiem do Pampelnny do wojsk fran- 
cyBsd^idb dołączonej, i jedno działo. ^) 

Z%rfta^ po odebrafiiu rozkazów dnia 23 czerwca nad 
wieczorem, pułkownik Chłopicki wyruszył z ewqją k^ 
lumsą z obozu. Ghdy £i^a odległą jest od Saragossy 
o .d mil 4dragońdkicłi {ts& Aragońskich łiczy się 18 na 
aŚPiHeń), p»yb]f^ więc pod Epilę ysA bardzo późno w no* 



fosMT nie W?a planem uccynionym prcą^ Jenerała Pąlafo^a, ale 
^Latkiem dobrowplneipo mieszkańców posUnowienia. 

*)<CaTa]lero twierdzi, ie kolorana fraaijHflka ekłada?a sie a Mk 




miaf pa& isi^ pod dowództwem kapitana Padlewskiego w Alagon. 

BibllotokA Pokka. Obl{ieAi« • obrona SarofOMy. Z 
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qr. Kilkanaście y^ystrzałów na naszą przednią strai, a 
po znacznej chwili znown kilkanaście na ostatnie rol^ 
naszej kolumny, nie dały wątpić, że nieprzyjaciel znaj- 
dował się w mieście ; a nawet że straże jego starafy 
się rozeznać siły nasze. Pułkownik Ghłopicki usiłował 
więc zaraz poznać położenie miejsca w którem się 
znajdował; udał się do przedniej straży i odkrywszy 
wzgórek który placówka nieprzyjacielska za zbliżeniem 
się naszem opuściła; zaraz ważne to w rozeznanej do- 
tąd pozycjri miejsce zająć polecił. 

Cłiociaż dla bardzo wielkiej ciemności nocnej, wszy- 
stkie części kolumny ściśle się w marszu łączyły, je- 
dnak, bądź widziane w kilku miejscach wystrzały, bądź 
mylnie słyszany głos, bądź nakoniec z jakiego przy- 
padku zdarzona w kolumnie przerwa, sprawiły, że puł- 
kownik Ghłopicki ledwie z przednią strażą znalazł się 
na swej pozycyi, a reszta kolumny udała się prosto aź 
pod mury miasta. Pułkownik Ghłopicki chce wskazać 
stanowisko batalionom, aliści nie znajduje ich; stara się 
wyszukać je w dyrekcyi zkąd kolumna przybyła, a 
wtem słyszy pod miastem wszczęty ogień, który wkrótce 
z jednej strony na całej rozciągłe stojącej linii hiszpań- 
skiej^ z drugiej zaś w naszych trzech batalionach dał 
się widzieć. 

Pułkownik Ghłopicki przybył do naszej linii, 
wstrzymał ogień, przeprowadził ją napozycyę już obra- 
ną, i na niej postanowił oczekiwać dnia, dla spotkania 
się z nieprzyjacićlem. * 

Widziany ogień na linii Hiszpanów^ nie dał wątpić 
o bardzo znacznej ich sił wyższości. Noc mogła sprzy- 
jać świadomym miejsca. Kolumna więc nasza musi^ia 
baczyć na każdy ruch czatnika. Żołnierz obstawiony 
posterunkami^ siedząc z bronią w ręku, spoczywał re- 
sztę tej nocy. 

Przez cały czas słychać było wiele poruszeń u nie- 
przj^jaciela. Przed samym dniem nastąpiła w obozie jego 
wielka cichość, zkąd wnosić można było, że opuścił 
miasto; lecz dzień (24 czerwca) odkrył nam okolice i 
Ikiie hiszpańskie gotowe do boju. 

I{a naszem prawem skrzydle małe wzgórki wzno- 
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siły się ponad pra^ brzeg rzeki XaIon , na lewem 
mieliśmy pasmo gór zwane Sierra de la> Muda. Przed 
miastem, na wzniosłem nieco położeniu, stała w linii pie- 
chota nieprzyjacielska, złożona po większej części z woj- 
ska regularnego; prawe jej skrzydło oparte o oliwy, 
nieco dalej uszykowana jazda. Przyległe wzgórki obsa- 
dzone byty gromadibni uzbrojonych chłopów. Przed 
ft'ontem linii nieprzyjacielskiej, nieco ku jej lewemu 
skrzydłu, było małe, lecz dość przykre do dostąpienia 
płaskowzgórze (plateau). Na niem umieścili Hiszpanie 
bateryą z 4ch dział. 

Pułkownik Ohłopicki postanowił zrobić atak jeden 
z prawego; drugi na bateryą był w tem położeniu nie- 
zbędnym. Dwie kompanie polskie i kawalerya składały 
rezerwę. Oddział na wzgórku }m Xalon leżącym, uwa- 
żał nieprzyjaciela na lewym brzegu tej rzeki. Reszta 
nielicznego tego wojska uszykowaną została w trzy ko- 
lumny; każda z nich miała sobie wskazany kierunek. 
Po kilku wystrzałach naszego działa, ruszyły wszystkie. 
Pomiot kartaczami z bateryi nieprzyjacielskiej , przy- 
śpieszył tylko poruszenie kolumn naszych; przebyły wą- 
wóz, który je od nieprzyjaciela dzielił. 

Już kapitan Notkieioicz z batalionem, którym do- 
wodził, zbliżył się pod samą bateryę; już nieporządek 
wkradł się w liniach piechoty nieprzyjacielskiej, a je- 
szcze ich artylerzyśd z zadziwiającą odwagą pełnili swą 
powinność. Porucznik Chajęckiy którego pluton formował 
czoło kolumny kapitana Notkiewicza. wpadł pędem na 
nich, większa część artylerzystów zginęła pod bagnetem, 
kilku tylko uszło, zagwożdziwszy jednak jeszcze dwa 
działa. Na ten widok całe sity nieprzyjaciela pierzchnę- 
ty; kawalerya naszą posłano w pogoń, lecz bliskie bez- 
droine góry sprzyjs^ jego ucieczce. ^) Cztery dzisda i 



'3 CaTallero pisie w Bwojem'dsiele, Łe pałk Ferdynanda yillijf 
przei siedm godzin w o|^iu. Leos istotnie ogień dnia 23 wfeoidr 
iiie trwaf jak pół godziny, a dnia 24, wyj^wsij roif»ianyoh fitrMi- 
«ów^ naaia pieeheta nie aozynilia i jednego wystnało. Podfttg 9. 
CavaUero bitwa pod Hlpfl) imniejsayła wojsko hiszpańskie o 3.000 
indsi. 

2* 



kilkunasto jeńców zostało sig w TCka naszym, z kttire- 
mi pułkownik Chłopicki powrócił tego aamego 4nia do 
obozu. 

PoHjiędKy jeńcami znajdował się Pon JuUan Albo, 
kapitau ou inżynierów, który przed zaczęciem bitwy 
z owudzieatu dragoDami wyjeclutl dla rozpoznania nas. 
Podporucznik Zawadzki Stefan od pobliskiej plaoówkJ, 
w ońmiu tylko woltyżerów puścił się ku niemu. IjiczbR 
ta nie mogła być straszną oddziałowi łuszpafiskLemn , 
dla tego tei dał im się zupełnie do siebie przybliżyć; 
lecz mężne natarcie tej garstki sprawiło, że kapitan 
A&Q, którego konia już podporuczoik Zawadzki za cu- 
gle Djął, opuszczony od swych ludzi, musiał mu się 
poddac- 

Jenerał Falafas ledwie małe odddiualy ze ewega 
wojska z trudnością pozbierane, wprowadził do Sara- 
go>si^ we dwóch kolumnacli ; pierwsza pod dowództweni 
jego brata Franciszka, druga prowadzona przez niego 
samego, o jeden dzień odległości; powrót ten do miasta 
oastąpil w 16 dni po wyjściu. 

Potyczka pod Epilą zajmuje ważne miejeoc w czyn- 
nościach oblężenia Saragossy. W niej Hiszpanie łłyli 
pierwszy raz porażeni od czaiin, jak cofiiąwezy się 
w muiy Bwego miasta oddali się opiece Ma-Domij/4d 
Pilar. Pod tą opieka pospólstwo mniemało być niezwy- 
ciężonem. Po przegranej , sądzili .opiekę tę ogranicza- 
jącą się obwodem miasta. 

Powstańcy Aragonii pierwszy raz byli pokonani, 
mając za sobą tak znacznie wyższą licztię waloząoycb. 
Palafos po tej bitwie zaprzestał już myśleć o dywet- 
syacł) na działania nasze, a my też śmielej się już za- 
jąć mogliśmy pracami oblężenia. 

Napoleon odebrał raport w Bąjonnie o wypadka«li 
nasziycb 15 czerwca pod Saragossą; przeznaczył niektó- 
re korpusy na wzmocnienie nae, i polecił jenerałowi 
Yerdier objąć dowództwo wojska pod Saragoseą. Jene- 
rał ten przybył z Francyi wkrótce po potyczce Epili, i 
zaraz wydał rozkaz korpusowi zlkliżyć się pod miasto. 
Sify nasze, zhyi niedostateczne do opasania Saragossy 
_ z jfldntg nawet strony r teki, miaty aąj ąć prawem a' 



dłeM Sd^te«^dridró; a tewe ópietai znim^ &Ebro. SM. le* 
wdJń iftrzydle oA Btifohy CiisteUu żmfiBzorio datdeeaskipóf- 
t%ty nieprzjjaeidśkie i ^KManięto 8ic kn nmrom, iBi 
I^rawem zaś- jenerał Lekme ntderał na Monte-Toreflroi 
w którem do 1,200 nzbrojonego Indu zniydowalo się; 

Fcdki do te^o ataku przeznuezone przeszły w mh 
ej na prawy brzeg kanała i rzeezki Hnerby, a ze dmem 
nieprzyjaciel ujrzał już kolumny nasse na wzgdrkai^ 
ciągnącycfa się od= Ofaarte. Nieprzyjaciel miał kanał prced 
j^oiin frontem, piechotę postawił nad' jego brzegietn, 
dwa działa broniły mostu a drugie dwa stlstły prżda 
pirawem nieprzyjacielskiem skrzydłem w stercząeem fAr 
gięciu kansdu na wzgórku, zkąd odkrywał G8&) równi- 
nę po prawym brzegu. 

Bataliony nasze w kdumnacfa na p6I odstępif, po- 
prze&one strzelcami, posuwały się do ataku. Brygadd 
jenerała Habert formując lewe skrzydło, miała przeci# 
sobie dwa działa na prawem nieprzyjaciela pos&wione; 
Po^>orucznik pułku łgo Loski prowadził Strzelców fąf 
Brygady. Strzały ich dobrze mierzone położyły wi^stą 
cizęM artyterzystów hiszpańskich. Kompania ta strzelcAw 
widząc się już dość blisko dział, pray któc^i* l«>*'«<^ 
jeszcze kiftu hidzf hylo cBymiycn, puściła się ku nim; 
¥6et Kiedy je już dosięgnąć mniemała, spostrzegła ka- 
ńsA wsteymujący jej zapęd. Czego niebezpieczeństwo 
strzelców nie z^iałało,^ sprawił ten natarczy?y atak. 
IVzerażona nim reszta artylerzystów, odstąpiła dział. Po 
cb^^ odzyskawszy serce, chcieli do nich powrócić;, ale 
Polacy, l^iko szerokością kanału oddziełieni od annat, 
trzymając broń nat cd, już im nie dozwolfli do nicli 
przystąjnć. 

W tych dwóch działach postradał nieprzyjacirf wie- 
le korzyści; one daleko odkrywały nasze kcdumi^ i 
mogły mocnemi strzałami bronić mostu i wzdłuż tstrf- 
chować całą groldę kanału. Potem utworzono bateryą 
z ssseśdu dział naprzeciw mostu; te znagłiły wkrótee 
artyleryą hiszpańską na nim postawiona do milczeukt, 
i mfy śmierć po csiej nieprzyjaciela linii. Piechota^ je^ 
go pod silnym tym ogniem nie mogła wytrwać. MmMł 
dAf n\ę ifidzfeć w j^ szeregach. EorzyBAana z ^^^ 
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Kolumny nasze rzacily się na most Batalion 47go pał- 
ka i batalion 70go przebyły go, chociaż nie bez tm- 
dności, dla znalezionąj w nim pr2;erwy : staliśmy się więe 
panami ważnej tej pozyeyi. Gdyby przerwa w moście 
nie była zatrzymała ułanów naszych , Hiszpanie byliby 
stracili także wojsko które jej broniło. Rozhukane pos- 
pólstwo w Saragośsie domagało się kary na dowódzcę, 
który stawiony przed sąd wojenny i z wyroku jego 
rozstrzelany zost^. Ten sam los spotkał i pułkownika 
artyleryi Pesino, dowódzcę zamku Cinco-Villas, którego 
rozstrzelano przy bramie bez sądu wojennego. Nawet 
pidkowiiik Sam-Genis, dowódzca inżynieryi, na chwilę 
był uwięziony. 

Nieprzyjaciel widział z przygotowań naszych, że 
użyjemy silniejszych jak dotąd środków dla opanowa- 
nia miasta. Nie omieszkał też z swej strony czynić 
wszystko, co było potrzebnem dla jego obrony; urządza- 
no służbę milicyi, tworzono nowe pułki , robiono zapasy 
broni i amunicyi. W dniu przyjścia naszego pod Sara-^ 
gossę, kilkanaście ms^ch armatek sUadały c£^ą ich 
zbrojownię a w 10 dni widzieliśmy posyłane z miasta 
bomby do naszego obozu. 

Mioaycn hw/cŁ Aolniarzy ćwiczjrli Hiszpanie w rze- 
miośle wojny, oswajano ich z niebezpieczeństwem. Dzień 
i noc bez przerwy poczty nasze musiały strzelać się 
z niemi. WicKSzą jedne wycieczkę w dniu 24 czerwca, któ- 
rą nieprzyjaciel zrobił naprzeciw brygadzie jenerała 
Grdndjeany trzy kompanie wyborcze p^u 2go polskie- 
go i jedna 70go odparły, i zabrały mu jedne armatkę* 

Natłok luaności z całej okolicy zebrany w Saragoś- 
sie zwiększał liczbę jej obrońców, ale razem mógł być 
szkodliwym w przypadku zamieszania. Nie łatwo utrzy- 
mać w porządku, osobliwie podczas licznych niebezpie- 
czeństw, ludzi nieuległych pewnym prawidłom karności, 
otoczonych rodziną i nie włożonych do znoszenia niedo- 
statku. Ztąd wnioskowano, że gdy skutków bombardo- 
wania nie tylko doznawać będzie lud w szeregi zacią- 
gnięjy, ale także zbiór osób różnego wieku i płci, schro- 
nienia w mieście szukających, środek ten me zostanie 
bezskutecznym. Sprowa^no z Pampeluny kilka moż- 
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dzierży, i z nich zaezęto rzucać bomby do miasta. Nie- 
wzinszone postanowienie mieszkańców zastąpiło brak 
karności. Saragossanie zdawali się zapominać^ że ich 
żony i dzieci dzieliły z niemi rodzaj ten niebezpieczeń- 
stwa; i dumniej jak niegdyś odpowiadali na wszystkie 
propozycye kapitolacyi. , 

Pałk'3ci Nadwiślański, któiy od Pireneów dniem 
i nocą ciągnął, spoczywając tylko po kilka godzin na 

Solach dla ugotowania jadła, przybył pod Saragossę 
nia 30 czerwca, wraz z batalionem gwardyi narodo- 
wej miasta Burdegali. Lecz ta później odesłaną zostt^ 
nappwrót do Francyi. 

Za wzmocnieniem takiem wojska, jeners^' Yerdier 
postanowił dnia 2go lipca znowu natrzeó na miasto. 
Trzy punkta miały być przedmiotem tego ataku: puł- 
kownik Pir6, który dowodził brygadą lewego skrzydła^ 
inisd>robić £ś^zywy atak na kastel, miejsce zbyt wa- 
żne, aby atak ten nie miał zwrócić uwagi nieprzyja- 
ciela. Brygada jenerała Habert miała wsiąść klasztor 
Śgo Józefa, leżący poniżćj bramy Qnemada, odosobnio- 
ny rzeczką Huerba od miasta. Klasztor ten nie był przed 
frontem naszej linii, bo liczba nasza nie dozwalała roz- 
ciągnąć prawego skrzydła tak daleko. Nieprzyjaci^ 
mógł go przeto uważać za mniej zagrożony. Przyteni 
jego odosobnienie i odległość 130 sążni od najbliższej 
bramy miasta (Quemada), mogły uczynić mniej trudnym 
atak na niego; lecz słusznie spodziewać się było po-' 
trzeba, że skoro budowla ta w ręku naszym będzie 
ściągniem troskliwość nieprzyjaciela w tę stronę. Tym 
sposobem zdobycie'^ klasztoru Śgo Józefa ułatwić miało 
^ówny i istotny atak pod dowództwem jenerała Le- 
febrę na 3ci punkt, to jest na bramę Del Carmen. 

Kolumna fałszywego ataku na kastel, pod rozkazami 
pi&ownika Pirć, składała się tylko z pierwszego batalio- 
nu pułku 3 polskiego ; drugi batalion tego pidku odesłany 
został do wojsk głównego ataku na bramę Carmen. ^ 
Jakkolwiek pidkownik Pirć, w fałszywym swym 
ataku zręcznie krył przed nieprzyjacielem prawdziwe swe 
siły i bezpotrzebnie nie wystawiał kolumny na zniszcze- 
nie, jednakże natai^e to bolesną sprawiło nam stratę* 



^ liaprzód od batałioDU dla rospossaamia iłiepnr^tt<$I<iit% 
ktWiy z latem przy zapale uważał katde naisse poflissi^^ 
bI^ i tam Szott kartaczem w piersi ogod^dDy pole^ 

Do wzięcia kiasztora śgo Józefa dwie koilomny 6^^ 
przeznaczone : jedna pod dowództwem jen^ała Haberi^ 
^fożona z batalionu piiiłka Idgo i jedne) komunii woI- 
iętex(m pułku Igo polski^o^ posuwała się wzdłnjf df ogi 
wiodącej do Monte-Torero \ draga, która na lewo pierwBzej 
kełmnnj szła wazką drogą pomiędzy ogrodami , utwd- 
laona z 400 Polaków z pńku 1, była p(>d dowództweM 
pułkownika Ghłopickiego. Nieprzyjac^ bronił się % za^ 
eiętością, jeden atak odparł, lecz za drugim kolumna 
pułkownika Chłopiokiego zdołała wedrzeć się d^ kia* 
aztoru. Między ubitemi z naszej strony był fMdpułkc^ 
wlnk dowodzący batalionem pułku 15go i podporucznik 
Zawadzki Stefan. Między rannemi kapitan Wysocki *). 

Atakiem na Carmen dowodził jenerał Lefebre; to^ 
dano niektórym kompaniom drabinki, saperom pniBkth 
wym ręczne granatki. 

Wojska już przededniem zajmowały wskazanein^ffiicg- 
aca. Czujny nieprzyjaciel postrzał poruszenie i wd^^ł 
4igień na całej UniL Jedna kompania grenadyerów poiku 
j^o polskiego i jedna 70go rzudły się na klaso^r ka^ 
pscynów, o kilkadziesiąt sążni przed bramą Carmen te- 
ląey. Gdy zdobyto wnijilcie dó klasztoru ,^ todnili się 
EŚszpanie mężnie w kościele ,^ po korytarzach; po celacb, 
leez pokonam wszędzie opuśeifi gmfacb, podpafiwssiy gd 
aakoniec. Wtenczas 4 działa postawione przeciw bratiil^ 
ped Kisłoną kampanij woityżefskich p«lktt ^go polislkl^ 
i dwóch kompanij francuridck, torowały drogę koltftttfditt 
do miaista; nakoniec na snak czterech boittb, prz^^ptf^ 
szezono szturm ogólny. Całą łiniję murów tego ataku 
naraz napadnięto. Kompanie wolty^rskie Amtikf irię 
do BotaeS' bramy. Kolumny ro2erwowe oe%ekiwą^ tylk^ 
pierwsz^o przedarcia nę, lecz nigdade HiSżpMi^ tti« 



<> CfaraHero la L M nrdwf: le Cfoav«iit de Si J^śaph tal m- 



Mi tAi pskótat Ittlifśli^ iHóńśM (St6my MbbIA lii^ 
sfSfiiaaite. Kisi ntiisaóh 6 A bmmy idąeycili byłf pt^tWf 
i pe^mecztńe uzbrojone d^khori, W słaftszyeh 2Ad tiłlą^ 
d^dćh pi%ed mtrmmi, fody. Hktspsmię ża|>aliti pm^ 
t(i#ane przed ni^mi żakop^ ytomów (foagaBSe). I^eft 
dwie godzin jednak nsSowam^ pns^amać te wflzys&i\0 
tąpmy. Żołnierze krążąe po pod marafni szokali micj- 
»ea, którędyby do nieprzyjaciela dostać się mogfi* Kit* 
kudzieiiiiąt Polaków dopadło aż do bramy Portffio i tatti 
jud na pmdpierśnin baferjd ezc6ć z nicłi zginęła ^ 
Wdrednim tym atakn zabitym został Bartkowski podpd^ 
mcznik z pnlkn 2go; porucznik i podpomcznik GHowa- 
cisewscy bracia i ofe^dwa znajdujący się w jednej kottf- 
panii, wdzierając Się na prawo bramy Carmen^ zgin^ 
prawie razem, a żołnierze chcąt; poniedć za nieb zemsffj 
w mury miasta, nie ba^zyłi na żadne niebezpieczeństwo^ 
dopóki nieprzyjaciel z 9Wyefa strzebiic prawie zupełnie 
lydJ meżnycb nie wyniszczył. 

Hakotóec j:enerał Yerdier widząc niepodobieistWc^ 
wdarcia się do miasta, musiał poprzestać ataku i cofn^ 
wefsko" do^ oboziL Eonie od czterech dział użytych w tettt 
Biatareiit wszystkie były wystrzelane. Woltyżery pułkti 
2go polskiego, wi&ród gradu Inil rękami odciągoęli je po4 
^Irzałami nieprzyjaciela. 

Klasztor kapucynów przed bramą Carmen zdobyty, 
l^sfal w ręku naszym. Klasztor ś^. Józefa spalono i opu^ 
szezono. 

Wojsko, na któr^o zjawienie się otworzono bramrf 
twierdz pruskich Szpandawy^ Kistrzyna, Magdeburga, mer 
tóogto pojąć, jakim sposobem męztwo jego, już w dwóch 
8zturmaXih na miasto nie obwarowane, uledz musiało. 
Jenerał francuski nie bez zadumfenia widział się zmuszo^ 
nym rozpocząć regularny atak oł>Iężenia na Saragosi^. 
Vri!k|dzono transjporta ci^kiej artyUeiyi i amunicyi z PitttK 
peluny. Konwoje te, pomimo ważnej usługi kanału, do^ 
:snawaiy wiele trudności dla bezustannych na nie napadów. 

J^eU armia ftancuzka jęła się nadzwyczajnych 



^} Jak to opisiąje CaTallero na k. 6Z, 
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Arodków, aby opanpwaó miasto jednym tylko murem 
obwiedzione y energija oblężonych rosła także w miarę 
grożącego im niebezpieczeństwa. ■ Saragossa zwróciła 
już nwagę całej Hiszpanii. Jej dotychczasowa obrona 
stała się sławą półwyspu. Zapalone umysły przewidy- 
wany tam grób nieprzyaciela; był to filar o który wszy- 
stkie siły Francuzów miały się rozbijać. Przysłano pułki 
z innych prowincyj dla wzmocnienia jej załogi. Za 
przybyciem regimentu Estremadury, ze starych po więk- 
szej części złożonego żołnierzy, kuszono się odebrać 
Monte -Torero, którego straty zapomnieć nie mogli Sa- 
ragossanie. Dwa tysiące ludzi pod dowództwem dawnego 
pułkownika Yiana, który lubo przeszło 60 lat sobie li- 
eźył, okazywał jednak śmiałość i żywość młodzieńczą, 
udało się ku Monte- Torero i mężnie walczyli przeciwko 
batalionowi l5go, batalionowi 47 pułku i oddziałowi 
ułanów, i może nie byliby się co&ęli z taką stratą i w nie- 
ładzie do miasta, gdyby szanowny starzec dowodzący 
niemi nie odniósł śmiertelnego ciosu od piki ułańskiej. 

Ta niczem nie zatamowana wolność oblężonych 
utrzymywania związków z całym krajem i odbierania 
posiłków, stawała się coraz szkodliwszą dla oblegających, 
którzy nadziei nawet nie mieli wzmocnienia swego kor- 
pusu tyle, aby całe miasto można było opasać. Starano 
się przynajmniej rzucić oddział na lewy brzeg Ebru, dl^ 
zagrożenia tam kommunikacyom nieprzyjaciela. W tym 
celu zrobiono most na Ebrze powyżej kastelu i prze- 
prawiono za rzekę batalion 70go pułku i jeden batalion 
3go polskiego. 

Nieprzyjaciel posłał 600 piechoty i dwa działa do 
wioski Alfocea. Kolumna ta, podczas wycieczek z przed- 
mieścia, mogła być niebezpieczną dla oddziału zarzecz- 
nego. Pułkownik Fjlró który nim dowodził, poszedł do 
Alfocea, rozpędził nieprzyjaciela i zabrał mu obadwa 
działa. 

W tym także czasie, jenerał Orandjean z pułkiem 
2gim polskim, jednym batalionem Francuzów i oddzia- 
łem ułanów, wysłany był do Calatayud, gdzie jenerał 
łiisźpański Yeraage urządzaj pułki świeże z Aragończy* 
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ków, lecz ten powziąwszy wiadomość o wyprawie je- 
nerała Grandjean opuścił miasto. 

Dla otworzenia przykopów posuwaliśmy się codzien- 
nie od strony Monte-Torero ku miastu, odbierając poje- 
dyncze domy, którycłi Hiszpanie często z rozpaczą broniU. 

Francuzki jenerał inżynierów Lacoste, który objął 
•dyrekcyą oblężenia, otrzymał tylko dwóch oficerów swq 
broni z Francyi. Źe liczba artylerzystów nie była wy- 
starczającą, starano się podług możności zaradzić tema 
niedostatkowi; — kilku oficerów z piechoty polskiej i fran- 
cuzkiej , oddani zupełnie na rozkazy jenerała Lacoste^ 
mieli sobie powierzony nadzór nad pracami oblężenia. 
Kapitan z pułku ułanów Jupe, który niegdyś służył w ar- 
tyUeiyi polskiej, wybrał pbmiędzy Polakami żołnierzy 
znających służbę tej broni i utworzył z nich osobny ou- 
dziaŁ 

Ogrody i drzewa oliwne gdzie niegdzie aż o 80 
stóp pod mury sięgające, skróciły nam wiele prac oblę- 
żenia. W miejscach tylko mniej zakrytych robiliśmiy 
przykopy, sypano baterye do robienia wyłomów, jedne 
z nich poT^ierzono kapitanowi Jupe. Saragossanie ści- 
nali drzewa najbliżej murów stojące, dla odkrycia prac 
naszych, i robili częste wycieczlj, któremi robotników 
naszych utrudzali. Baczni na wszystkie nasze porusze- 
nia, codziennie nam kaleczyli ludzi. Tak zginął adju- 
tant- Major pułku 2go Gałecki y obchodząc z jenerałem 
Grani^ean miejsca straż przednich; tak. podporucznik 
tegoż pułku Wcj^grówaki patrolując swe poczty został 
rannym. 

Podczas, gdy na prawym brzegu otworzono przy- 
kopy, oddział zarzeczny nie zostawał bezczynnym. Nie- 
przyjaciel starał się często szarpać go wycieczkami. Je- 
dne z nich^ ważniejszą, pułkownik Robert w sześć tylko 
kompanij pułków 70go i 3go polskiego zapędził w mu- 
ry. Rozprawa ta kosztowała nas kilku rannych i zabi- 
tych ^ między pierwszemi kapitan 3go pułku Franciszek 
Schmz. 

Most na rzeczce Gallego był ważnym punktem kom- 
munikacyi miasta. Pułkownik Pirć spalił go i zostawił 
pułkownika Estko z jednym batalionem pułku 3gb. Hi- 



e^9,rńe wysiali ^o srtstkdWai!; s^oćtti^m ncUodziii w ttit- 
17 miasta, kapitan Wadlfsmki Wjlśłtoy $i Wolf^żeittflł 
fióSgatł z bagDetem na fcarkn tiieprs^aciela^ dop($ki go 
t&b amnsif żosfa^ć swc^ję ariinatkę'. 

Wkrótfee potem HisżpAttie źebi*aJi 2,000 Ittdri w oko- 
licy Pina na lewym brzegu Ebni. Jenerał Yerdier nie- 
dbeąc dozwolić, aby w takiej bliskoi^ci bezkarnie zodt^ 
Wall, wysłał przeciw nim jenerała Habert z pnłkieth 
^im polskim , z batalionem 47gO; z dwoma dńałaiili i 
t dwoma szwadronami ułanów. Nieprzyjaciel stanął pr2śd 
moską Ozera, po oba stronach drog^ batcdbński^ imd 
głębołdm wąwozem. Jakkolwiek przejście wąwozu było 
tlrudne, kolumna jenerała Habert uderzyła na nieprzy- 
jaciela, który oskrzydlony i wkrótce rozproszony, Wpę- 
dafony został do Ebru* Strata jego wynofiriła 50 niewol- 
ników, a 150 rannych, zabitych i potonionych. Byłaby 
aSaperWne nierównie większą, gdyby oddział wysłany pra- 
tl^m brzegiem do Fuentes przybył był na czas. Między 
rantiemi z nasiej strony tj\ kapitan pułku 3go 1&2L- 
iewski. 

Roboty oblężenia na prawym brżegtt nie Steły bez 
timdtiości. Nieprzyjaciel rzucał bezustannie do przyko- 
pów granaty, sypał na robotników kamienie, wynosił* 
na wieź^ kościołów maleńkie działa i niemi pochylał* 
gftfzały (plonger). Kilka razy kusił się o odebranie kła- 
eftfctOTU kapucyńskiego , o który częsta bagnet na bagnet 
W6 się potrzeba było. 

Od tego klasztoru zaczęto robić przykop ku bratfrie 
Carmen. Nieprzyjaciel wypadał kilku razy chcą*c żni- 
dzez^ tę robotę, zawsze jednak został odparty. Wszy- 
gfltie te rozprawy kaleczyfy nam ludzi; w jednej z tó<^h 
raniony był porucznik z pułku 2go Karwowski. 

Dnia 2go Sierpnia otrzymał! oblężeni posiłki z 2,000 
Itidri gwardyi hiszcfańskiej, ochotników aragońskich^ 
i kflku armat składające się ; lecz radość z przybycia tej 
poińtyey przerwaną została wylecenieiti na powietrze skła- 
du prochowego przy uhcy' Cosso. Przypadek ten po- 
wtórny, nieostrożnością zdziałany, zburzył kilka (fomów 
le^ieŃbkich , a w łib gntzaeb wiele ińiesd^aficfóW zagfż^ 
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ii^Ł Sa];f^^8^$ ząś pozbawił 12,000 fimtów prochm i 
2,QO0fiO0 ładunków. 

W tym dniu pmybyłe z Frąąeji pułki, X4 i 44 ple- 
eki^ imiowąj, wzmoc^uły wc^sko ^Uegąjąoe. 

-Gd^ jpż baterye akoićzoae i nibrcgoo^ aio^tąty, diu^ 
;o sierpnia rąao zaczęto oiągłe bombardowanie miai^^ 

ponowioną odezwę do układów wa^iędem poddania 
i)^ias$a, zf^niast wyliczenia warunków, odpowiedział je- 
9Wii ¥9lai$ogf. .po ąpart^u^u: WaUatsi na noi^ W nocy 
i^fyiuęto dczew^ które kryły baterye nafizę, mąjąoe robić 
^^ippiy vPW S^graeia. Od rana dnia 4go zaczęło bir 
£ie w]?)k]dBAów. Mury kastelu nie dały się knuszyió dzi^r 
łapi mniszego kaiibra, jakie oblegający w tęm mią]^ 
B^ ^elf, łees^ wyłom przy klasztorze Engracia, ną pr^r 
wa od bntmy.tetgo nazwiska, a dj^gi Qajej lewej stro- 
Ęif), w kUka godzin byiy gotowe do przejścia^ Około 
^l^dffMły lltęg, wojsko iprzeznaczone do at^^ stanęłp 
wpr^kopacłi, *) każdy oddzi^ odebrs^ swoje przeeoiM^ze- 
9m» :a za danym znakiem wszystkie wypadły Jk9 ma- 
^091, gdy tym czakiem na l&wym brzegu £bru, kpiDpanid 
(jg^u ggo ppkikiego zrobiłby f^isuLfwy a(i«k na przedr 
weśoie. I^ ¥^łom klasztoru £li)tęra<»a wpadł hs^tfiiioĘ, 
fSJikjai 70go, za któ^rym następowi piiłk 1 polski. Kii^ 
p^syjiaciel a»94ził miwpo tę ogrompą budowlę i a^ 
.(^^^u^ się Amn, ani zapadoleniie ai^tów nie wstrzy- 
j^nąły gp od w^dki bagnetu na bagoel;. 

I^ wyłom ząś iewy rzucił się .kapitan JBaU g. kom- 
paniami wyborczemi batalionu pierwszego ratt^ drur 
^gQ polskiego. Ni^rzyjacdel zmuszony odstąjpił wy- 
j^no^ i Jk^?jkiq| usjbr^jronej bąteryi, l»c? te dww a^wii- 
SiwA^ wostr^^ły, źe są oddzielone wyspkiemi muraw 
.0^ xe^zty w^U^ i wystawione na pgie^ ręo^ny n okien 
i«f^^lpije, wyki^^Gh po 4on;MiLcb. Tymezs^^mn rpnłk 444y 
zaścielał swemi trupami wejście do bramy Engracia, 
którą wybić usiłował, aż póki oddział kapitana Bali 
m^ przedfM^ł się przez dalsze mury za bjamę i oiep^od- 



^) CayaUei^p mfląm powiaila M^fOK^m pifiaue, ^.tp ;»if 4iŃilo <rAf- 
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białą na żerdzi. Oficer pułku 3go mniemając że już się 
myślą poddać, wysłał ku nim sierżanta z podobnymże 
znakiem. Ustał w tem miejsca ogień. Tłamy Hiszpanów 
zaczęty się cisnąć do konwentu ś. Franciszka w naszym 
zostającego ręka. Żołnierz jeden polski spostrzegł; że 
pod płaszczami mają ukryte karabmki. DsLąo zaraz do 
nich ognia. W tem zamieszaniu porucznik Pągowski skłu- 
ty bagnetami, dostał się wraz* z kilkudziesiąt ludźmi do 
niewoli. Zaczęto na nowo walkę ; niszczyły się obie stro- 
ny. Między zabitemi pułku 3go w dniu tyin, byli : kapi- 
tan Laskaris i podporucznik Ciszewski, między rannemi 
porucznik Lipiński , podporucznicy Cieślicki i SóbuckL 
W dniu tym także zgmął z pałka Igo podporucznik Za- 
wadzki, 

Z wściekłością, że tak powiem, patrzał żołnierz na 
ulicę Cosso, która już tyle krwi kosztowała. Utworzono 
na nowo oddział i wszczęto jeszcze raz o nią atak. Po- 
rucznik Oinłer z pułku 3go polskiego dostał się z nim 
na drugą stronę Cosso, do tej samej uliczki Arco de Ci- 
neja, która wczoraj już była zajęta, lecz zaraz kulą tam 
ugodzony poległ. Trzydziestu rannych dostało się w ręce 
fOszpanom. Szczątki tylko powróciły z tego oddziału. 

W ataku lewym zmuszono nieprzyjaciela nakoniec 
opuścić bramę Carmen ; dopiero od strony tej bramy a- 
takując, wzięto klasztor tegoż nazwiska. Znaleziono w 
nim czterech polskich żołnierzy spalonych, a jednego je- 
szcze żyjącego: byli to ranni pozostali od ataku wczo- 
rajszego. Po zajęciu klasztoru karmelitańskiego, prze- 
dzierano się ulicą ku klasztorowi Santa-fć. Tam jeszcze 
byli ranni z pułku 2go, porucznik Surmacki, podporu- 
cznicy Niechcielski i Piątkowdci. Przy tej z obu stron 
zaciętości i walce osobistej pojedynczych po domach lu- 
dzi, klęski wojny przybrać musiały z obu stron postać 
najszkaradniejszą; zapominano niekiedy o odwiecznych 
zasadach przez ludzkość uświęconych, a do złagodzenia 
nieszczęść wojny zmierzających. 

Nareszcie po dwóch dniach ciągłej tej walki na zabój, 
widząc niepodobieństwo, aby naszą niedostateczną si^ 
posuwać się można było dalej w miasto, zważając o- 
gromne nasze straty, wstrzymano ten sposób boju, dzier- 
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łąc tylko cośmy posiadali. Bylidmy już wprawdzie w 
mieściO; lecz nowe usiłowania mogły nas czynić panami 
tylko pojedynczycli domów, gdy tymczasem mieszka&oy 
bronili każdego domu, jakby twierdzy udzielnej. Od dnia 
4 do 14 sierpnia cztery tylko zdobyto domy oł)ok kla- 
sztoru .ś. Franciszka, a jeden z nich kosztował nas sze- 
ściodniową walkę. Takowy systemat obrony wielce był 
na stronę. Hiszpanów korzystny, zwłaszcza że Francuzi 
min wcale jeszcze nie podkładali Jeżeli tedy odwaga i. 
wytrwałość oblegającycn uwieńczały ich usiłowania po- 
myślnym skutkiem, przyznać także należy, iż zdobycze 
te' drogo im oblężeni opłacać kazali. 

Ciągły szturm i napady niezachwiały stałości mie- 
szkańców, w których księża pociechą religii i własnym 
przykładem odwagę i zapał wzniecali i utrzymywali. 
Niewiasty opatrywały chorych a nawet wstępowały w 
szeregi wojowników. Między innemi, żona jednego po- 
ległego artylerzysty objęła jego miejsce i wypełniała 
obowiązki służby aż do końca oblężenia. Dowódzca na- 
czelny, jenerał Palafoi, dał jej dekoracyą honorową i wy- 
znaczył pensyą dożywotnią. Nareszcie klęska Francuzów 
pod Bajlen^ opuszczenie Madrytu przez króla Józefa, 
odwrót wojska francuzkiego ku miastu Yittoria i nad- 
ciąganie posiłków z Walencyi na odsiecz Saragossie, 
przymusiły jenerała Yerdier, słusznie się lękającego, aby 
go nie odcięto, do opuszczenia w nocy z dnia 13go na 14 *) 
sierpnia tych gruzów tak drogo opłaconych. Poznoszono 
palne rzeczy do domów zajętych; pod większemi btdo- 
wlami pozakładano miny. O północy^ na znak czterech 
armatnych wystrzałów, wszystkie 'warty podłożyły w 
Bwych miejscach ogień i udały się za miasto na wska- 
zany sobie plac zbioru. Popaliwszy lawety, a dziida, i 
amunicyą potopiwszy w kanale^ pociągnęliśmy drogą ku 
Tudeli. 

Tymczasem lud saragossański, pełen radości, wy- 
krzykiwał po ulicach : „Niech żyje Najśw. Panna na ko- 
lumnie i jenend Palafox!^ 



^} Prses pomyfkf^ napisano jest w 4iiele p. CaTallero , śe to aa- 
at^pilo w nooy a ligo na l&go ateiyniAi 
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Po odstąpieniu od pierwszego oblężenia Saragossy, 
ptźfbyły wojska nasze rano ( ddja 14go sierpMiO ido 
Alagon. Źołmerz widząc cały korpus wtenczas w óBbiKie 
iśŁupiony, poznał dokładniej^ ile się przerzedziły szeregi^ 
nie odnosząc ztąd innej korzyści , nad smatny widok 
zniszczenia. Przez dwie nocy widzieliśmy jeszcze ognie 
palącej się Saragosśy. 

Wysłane podjazdy nieprzyjacielskie przestały na cią~ 
głem rozpoznawaniu naszego poruszenia. W Tudeli mie- 
liśmy wielki lazaret; wysłano go doPampeluny; ciężko 
rannych, którzy tej podróży odbyć nie mogli, zostawio- 
no na dyskrecyą nieprzyjaciela. Wojsko hiszpańskie zk 
wkroczeniem ao Tudeli okazało należne wzdlędy dla 
tych nieszczęśliwych, szczególniej dla oficerów. jPrzeby w- 
szy Ebro, ciągnęliśmy aż za Aragon, rzekę poczyna- 
jąca Sie w Pireneach, a wpadającą do Ebro poniżej 
miasta Milagro. Nad nią zają.1 jenerał Yerdier stanowiska,. 
w tych zostawaliśmy aż do drugiego oblężenia. Nie tyl- 
ko wojsko z pod Saragosśy, ale z c^ej wtenczas Hiszpa- 
nii, co&ęło się ku Pireneom, czyfi raczej odwrót z pod 
S^iiagossy, był tylko skutkiem klęsk innych francuzkich 
korpusów. Zapewnie bez wzmocnienia sił naszych, nie 
%libyśmy już zdołali zająć reszfy filiasta; Wojsko tó- 
sże od dziesięciu dni w mieście na iednej z nieprzyja- 
cielem razem ulicy usadowione, traciło codziennie ludzi ; 
w położeniu tem, najlżejszy zewnętrzny atak był gro- 
źnym, gromady powstańców tamowały nasze komunika- 
cjre. Jeanak jenerał Yerdier ufał wojsku, którem dowo- 
ożił; jego odwód był ostatnim w całej Hiszpanii. Mar- 
śzaicK Moneey ustąpił z przed murów Walencyi, jenlerał 
iMptmi przegrał bitwę pod Bajlen w Andaluzyi, król 
Józef jedenaście dni tylko mógł zostawać w swej stoli- 
cy. Wszystko się cofało ku Ebro; wtenczas dopiero je- 
nersi Yerdier opuścił Saragossę. 

Do tej pierwszej wyprawy użvła Francya około 
80,000 wojska. Liczba ta zdawała się niewątpliwie do- 
stateczną, aby zająć kraj znajdujący się w takiem po- 
łożeniu, w jakiem była wówczas Hiszpania. Twierdze i 
zbrojownie były już wśród pokoju opanowane, stolica 
oddawna dzierżona^ część wojska wyprowadzona na pół- 
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npcy reęzta wj^słaiia ku grapicom Portugalii , skarb l^ 
zapasów, rząd krajowy prowadzona ręką fawoiyta kró- 
lową); znienawidzonego powszechnie, lud opuszczony od 
własnego króla: młody następca tronu, ten na którym 
nar(^d całą nadzieję poUad^, już był w ręku przeci- 
wnika; następca ten uważał już kraj swój za pewną 
zdobycz Francyi, pierwsze dwory Europy na ih zezwo- 
liły; naród zamożniejszy w zakonników jak w wojsko, 
zostawał bez naczelnika, mieszkańcy bez związków; a 
przecież ośmdziesiąt tysiączna armia zewsząd co&ąć się 
musiała. Dla czegóż? Bo powstał naród. Zdarzenie rzad- 
kie, wielkie, które uskutecznić ledwie kilka narodów 
jest zdolnych, chociaż tyle ich do tej zdolności przy- 
znaje się. 

Nie jedna część, nie jedna klasa Hiszpanów po- 
wstała. Wszystkie klasy ludu, trzynastu prowincyj, zwy- 
czajami, językiem nawet od siebie odróżnionych, wza- 
jemnie się nienawidzących, z własnej woli poaały sobie 
dłonie. Naród, którego wszystkie członki cziąją wielkość 
tego nazwiska, musi mieć także wielkie te epoki, któ- 
rych histoiya iest łiistoryą ludu, nie zaś dziejami kilku 
osób. Takie dzieje zajmują nas, chociażby też były o- 
brazem ńajkrwawszych bojów. Mniej razi obraz ludzi 
czyniących z siebie ofiary, jąk ofiar czynionych z ludzi. 
Żołnierz francuzki okryty laurami zwycięzkiemi, zacząć 

tu wojnę z narodem; dotąd proTradsił ją z rządami. lCo- 

ę^ ta być tem, czem były inne? Francuzi zwyciężi^i 
hiszpańsłue wojska, ale rozbrojonych 100,000 ludzi nie 
są rozbrojonym narodem. Po zwycięstwie posuwali się 
naprzód, lecz. dla tego nie przybywało im ziemi. Nie- 
przyjacielskie wojsko, zawsze całą przestrzeń kraju dzier- 
żyło w swojej mocy, bo tem wojskiem był lud cały. 
Naród który prócz siebie nie chce znać innego, któiy 
na wszystko co jest cudzoziemskiem ze wstrętem spo- 
gląda, gdzie kobieta tyle troskliwą jest o zachowanie 
swej mantylli ile gdzieindziej o wyszperanie nowego ro- 
dzaju ubioru; naród mówię, wśród którego na tronie o- 
siaały ród królów francuzkich mowy swej zapomnieć 
musiał; ten, jak ęo Es. Pradt zowie, odporny Kruszec, 
któiy żadn^ obcq) nie dopuszczą mieszaniny; naród luin 
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koniec, gdzie każdy mnie kochać lub nienawidzić, ma- 
sii^ cały powstać w wojnie o niepodległość. Skoro szło 
o tę świętą sprawę, Hiszpan stał się głucłiym na sze- 
snastoletnie tryumfy swych przeciwników, niepamiętnym 
na zwycięztwa rzpltej francuzkiej na jego odoiesione 
ziemi, widział tylko swoje poniżCDie. Nie czekał związ- 
ków, klubów, odezw, naczelników, pomyślnych walki 
wypadków; porwał natychmiast oręż na obronę kraju; 
kapliczki przemieniły si^ w twierdze, zakonnicy wzięli 
broń. Przegrana jedna nie rozsprzęgła różnych klas ludu, 
bo żadna z nich nie była dostawą, którą uskutecznia 
druga. Obiecywane przez nieprzyjaciela korzyści nie od- 
ciągały jednej od drugiej, bo każdy był powodowany 
jednym duchem; wszystkie klasy ludu walczyły o tę 
właśnie jedne korzyść, której nieprzyjaciel ofiarować nie- 
chcii^: o niepodległość narodową. Wojna ta niemogła u- 
stać, Ik) jej żywioł: nienawiść każdego Hiszpana ku ob- 
cej przemocy, nigdy nie ustaje. Maurowie po siedmiu 
wiekach pobytu swego w Hiszpanii zostali z niej wypę- 
dzeni. Lecz my wróćmy do Saragossy. 

Tryumf Saragossanów po zaniechaniu pierwszego 
oblężenia, i myśl, że z przed murów niewarownego 
miasta cofnąć się .musieli wojownicy, którym nie- 
które eelniejsze twierdze pruskie bronić się nawet nie 
odważyły, zapaliły cały naród entuzyazmem. Wszędzie 
w Hiszpanii obcbodzono poświęcenie się i chwałę Sara- 
gossy, a Palafox został przedmiotem czci powszechncg' 
i uwielbienia; jego staraniem było zwiększać sobie za- 
ufanie ludu, i do tego nie znalazł zawady w swej skro- 
mności. W jednej odezwie do mieszkańców Madrytu 
mówi : „ Skoro się pozbędę owej hołoty, co na me mu- 
ly natrzeć odważyła się, pośpieszę wam na pomoc. 
Ledwie mam czas otrzeć szpadę moje zawsze zbroczoną 
krwią .tych nędzarzy. He razy na nich natrę, zawsze 
jestem zwycięzcą, gdy zaś oni na mnie uderzą, ucho- 
d'Aą natychmiast ukarani za swoje zuchwalstwo.^ Spo- 
sób ten, wprawdzie niegrzeczny, poniżania swego prze- 
ciwnika, bywa częstokroć bardzo korzystnym. 

Po cofiiięciu się wojsk francuzkich za Ebro, wszy- 
sfkie jpirowincye hiszpańskie formowafy Junty, z któiycłi 
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każda nazwała się najwyższą. Sewilska przybrała do 
tego nażwisk)Ei jeszcze dmgie : Junty Indyj. Tej to prze- 
zorności winna ona wpływ, który miała później w całg 
Hiszpanii. 

Gdy tak wszystkie części kraju wprowadzały u sie- 
bie formy republikanizmu, Aragonia zachowała tryb rzą- 
du monarchicznego. PaIafox sprawował go w imienia 
króla z taką samą władzą, jaką sobie przywłaszczały 
Junty Asturyi, Sewilli i Walencyi. 

Ulegał on wprawdzie niekiedy pospólstwu, które 
mu władzę tę nadało. Nieraz zmuszonym był do suro- 
wości, na którą uczucia jego wzdrygały się. Najmniej- 
sze podejrzenie było wyrokiem śmierci. Lecz ten zapał 
nie był szkodliwym dla Palafoxa,*i owszem wspierał 
go. Zapaleni, którzy go otaczali, żądali Vszystkich ofiar 
w imieniu króla i ojczyzny, najmniejsze nieposłuszeń- 
stwo uważali za zbrodnią stanu; a tak, gdyby nawet je- 
dność uczuć nie była spoiła serc wszystkich mieszkań- 
ców, bojażń byłaby dała pozór tego. 

Badość z odniesionych już korzyści, które pochle- 
biały dumie narodowej, wrodzona ArsLgońe^ijhom stałość^ 
moc władzy dyktatorskiej, którą wspierał zapał demo- 
kratyzmu, znalazły jeszcze pomoc w uczuciach religij- 
nych. Moc Najświętszej Panny del Pilar, opiekunki Sa- 
ragossy, okazała się świeżo. Odstąpienie od oblężenia 
miano za największy z jej cudów; z ludźmi tak uspo- 
sobionymi można było spodziewać się wiele. 

Jenerał Palafox widział, że go los rzucił na drogę 
sławy, chciał więc jej zawodu dokończyć. Znał on zbyt 
dobrze nieprzyjaciela, aby uwierzył że po pierwszym 
doznanym oporze w półwyspie, odstąpi zamiaru. Wcze- 
śnie przeto gotował się do nowej obrony. 

Palafox nie samem obwarowaniem miasta zajął się. 
Przywołał całą młodzież z Aragonii. Wszyscy co nie 
ukończyli 35 lat wieku, wcieleni zostali do pułków. Te 
uzbrajał, ubierał i zaraz wysyłał na nieprzyjaciela, aby 
tam kończyły swoje ćwiczenia. Cztemastotysicczny kor- 
pus Walencyanów i ośmiotysięczny Murcyanów, pierwszy 
pod dowództwem Jenerała Saint-Marc, drogi pod jene- 
rałem Uamais, pl*zybyly do Saragossy zaraz pO pier- 
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wsfsem, oM^enia, a na początku wrzenia, adał^ się, ku 
górze, rzeki Ebro. dla złączenia się z, armią andaluzjg- 
ską^ której dowoazji jen^rai Caatanios. Kolumny woj słcą, 
tego zbliżały się niekiedy aż do mostu Caparoao qą 
Tzęce Aragon; którego. strzegła brygada jenerała Habert, 
niedmiały jednak jeszcze natrzeć na nas. Nie przeszko- 
dził nawet nieprzyjaciel jenerałowi Mawnce - Maihieu 
ŁDułkiem 44tym i jednym batalionem 3go polskiego 
dobyć zamku Lerin, gdzie Hiszpanie ipieli 300 ludzi, 
osady. 

Stan jednak ogólny rzeczy coraz był dla naa> gro- 
żniejszyni. Armia ąjogielska. zjawiła się w. półwyspie. Je- 
nerał Junot musiał kapitulować w Portugalii. Jener^d 
bezpański La Romana uszedł z częścią swego wojska 
z.. Danii i wylądował z nią na brzegaob ojjBzys^ch. 
O mało już nieustąpilińmy za Pireniąje, kiedy zaczęła 
wkraczać do Hiszpanii, sprowadzona od brzegów Odry, 
Wisły i Niemnu, armia francuzka, z i^^ą nadciągały, 
trzy pułki księstwa 'Warszawskiego. Nadzieja widzenia, 
ziomków swoich napełniła radością Polaków legii , od 
tak dawna od nich odosobnionej. I ta, nadzieja Polaków, 
miała los zwykły. Pułki te pucii^ncly. zupt^lule n inna, 
stronę pcMiwyspu. Przez cały czas pobyto w His^pąaii 
nie ^spotkały się nawet wojska te z sobą. 

' Wszystkie wojska fra^cuzkie zaczęły się wzmacniać. 
Drogi okryte były nadciągającemi pułkami. Do daw;nych 
przybywali z Francyi świeżo zaciężni. Legia otrzymała 
ich wtenczas także wielką liczbę. Marszałek Mpncey 
objął dowództwo wojska stojącego nad Aragon. Ńappr 
leon po umowie w Erfurcie pr^był sam do Hiszpanii. 
Dnia 6 listopada 1808 złączył się z królem Józefem 
nad rzeką Ebro. Csda armia podzieloną została na kor- 
pusy. Wpjsko marszałka Moncey, wzięło nazwisko kor- 
pusu 3go. 

Korpus hiszpański jenerała CastaUar został zniesio- 
nym pod Burgos. Napoleona przednie straże zajęlt^Lęr- 
ma. Tymczasem jenersd Castanios^ którego armia Uct^- 
ła już wtenczas 60,000 pozostał nad Ebro, i zagro^ 
trzeciemu korpusowi. 

Mąrszidek Lannes przybył a; dywis^ą ^^9^9^^ ^9 
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Lagrąngę, ^zkązid ko^p^sowi tczecięmia przejść Ębro 
w. lioido^de, złąć^^ł się z' nim i ruszył przeciw uiepiTiy- 
jacielowi] Dcia 23 listopada ujrzał Upije jego pod; Tą-, 
deląj, były. to wojska Walencyjąnów, Murcjpahów i Arą- 
gończyków; sUadały wiesza połowę armii jenerała Ca- 
stanios. Nieprzyjaciel zajmował mocną pozycyą za mia- 
stem, przytęm osadził silnie przykre wzgórki, nad brze- 
giem Ebru przed miastem leżące, na których wznosi 
się wifcźa Maurów, jedną zaś dywizyą miał na lewym, 
brzegu Bbru, za mosfem. Marszalek Lannes dał ro^kaz^ 
aby jeden batalion polski uderzył na nieprzyjaciela, który, 
dzierżył wzgórki wieży Maurów, i zaraz starał się opa- 
nować most, dla odcięcia zai*zecznego oddziału. Dowo- 
dzący dywizyą Jenersd Maurice- Mathieu zrobił uwagCj^ 
iż czoło kolumny (formowały go 4ry bataliony puj^n. 
14) było pewnem, że mu zostawiony będzie zaszczyt 
pierwszeństwa w boju. Nie zmienił marszałek rozkazu. 
Pułkownik Kąsinowski ruszył na czele Igo batalionu 
pułku 3go. Polacy radośni, ^e ^n pierwszy krok danp 
w rozprawie, która miała zajść z najliczniejszą w Hisz- 
panii aralią, krokiem do ataku dotarli do nieprzyjaciela^ 
i w, iiignienlu Oka znieśli pułk Murcyanów, który zsu- 
mował najbliższy z tych wzgórków. Lecz ciechota osa- 
dzona na szczycie tego wzgóiza została niewzruszoną; 
gradem kul okryła Polaków. Wspierał ją ogień oddziału 
zarzecznego. Batalion stracił w momencie do sześćdzie- 
sięciu ludzi zabi^ch lub rannych; w liczbie ostatnich 
był sam pidkownik Eąsinowski i kapitan Mądrzukowski. 
Przedarł się jednak aż do mostu. Nieprzyjaciel u wie- 
ży Maurów widząc już most zajęty, a na lewo pułk 14ty 
i 2gi batalion pułku 2go polskiego już sięgające do mia; 
sta^ opuścił spiesznie pozycyą. Cała wtenczas lin\ją 
zmieszana, niedługi mogła dać opór. Wkrótce straciw- 
szy artyleryą, w rozsypce już unosiła życie, kiedy jenerał 
Castanios z drugą częścią swego wojska, to jest z korpusem 
Andaluzanów krążył jeszcze opodal, aby uderzyć na jprawOs 
skrzydło francuzkie. Marszałek Lannea zniósłszy liniją któ- 
rą atakował frontem^ robi odinianę frontu przeciw wojsku, 
które groziło jego skrzydłu. Wtenczas jenerał Castanios 
musiał się cofiiąć. Wziął drogę do Calątayu^. Marszałek 
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zamka Aljaferia; prócz tego miała na swcng obronę mur 
oWoda^ kilka bateryj i kUki» pomniejszych dzbł z ziemi 

Od Portillo do mostu Huerby jest około 700 sążni; 
na całąj tej linii zrobiono przed dawnym murem , no^ 
utarasowany obwód, przed nim rów piętnaście stóp 
głęboki a dwadzieścia jeden szeroki. Ten nowy wał 
doiykał do dwóch klasztorów leżących przed samym 
miactem : Tryijitarzów *) i Kapucynów bosych. Klasztory 
te sterczące z obwodu slużyfy za bastiony, i osłaniały, 
^az z innemi, pomniejszemi dziełami, długą tę praę- 
strzeń. ZagłówcK Huerby połączony został podwó^nęm 
oszańcowaniem z klasztorem Sta Engracia. Klasztor ten 
uzbrojono w liczne baterye, i zrobiono z niego naksztsjt 
cytadelli. Część obwodu od Sta Engracya aż do dolne- 
go Ebru, miała na swoje obronę mur opatrzony w strzel- 
nice, kilka dział pomniejszych i głębokie koryto rzeki 
Huerby. 

Na Monte -Torero zbudowali Saragossanie obszerne 
warowne dzieło n^d brzegami kans^u, około 900 sążni ód 
murów miasta. W takiej odległości ognie z twierdzy nie 
mogły służyć na obronę tej fortyfikacyi. 

Na kanale, przy wielkich śluzach na drodze madry- 
ckiej, wznieśli mały zagłówek. 

Na lewym brzegu Ebru obwarowali przedmieście 
uzbrojonemi redutami i fleszami. Domy obwodu przed- 
mieścia miały strzelnice, baterye i poprzecznie. Na oko{o 
miasta w promieniu 700 sążni zrównano domy z ziemią; 
drzewa oliwne i ogrody wycięto do szczętu. 

Te były prace Saragossanów zewnątrz miasta; lecz 
największą ufność pokładali oni w obronie domów/ a 
szczególniej licznych swych klasztorów; poprzeistaczanp 
je w cytadelle, ulice napełniono poprzeczniami, poku.ti) 
we wszystkich domach strzelnice, wewnątrz pomiędzy 
domami porobiono komunikacye, zewnątcz pozamiup- 



'} Jenerał Rognat w dsiele swojem zowie klasztor ten K^jpocy- 
namij a Trynitarząmi nazywa klasztor Ś. Lamberta, o pół nnili od 
Saraf^ossy przy drodze od Alagon lei^ey. Wprawdzie był jeden jeszcze 
pnedintAJski klasztor Kapncypów, leżał oko^o 80 s|ini przed bram^ 
Cfarmen, ale Saragossanie po plerwszeni obleźenili zrównali go z ziemia. 



'45 

\^ano drzwi i okna poinieszkatń dolnych; tym isposóbem 
każdy obwód domów formował osobną obmurowaną 
twierdzę. Na znaczniejszych ulicach i na placach poro- 
biono pochyle od bomb zakrycia. 

Oto są dzieła które Aragońc^ykowie zrobili na obronę 
swego miasta. Jeżeli więcej nie zdziałano^ jeżeli w wznie- 
sionych fortyfikacyach były znaczne uchybienia, daje 
CavaUero za przyczynę: że brakowało czasu, że musiano 
dogadzać iym, którzy mieli bronić tych dzieł, pospólstwu, 
dla którego ważniejszą rzeczą był dobrze zaostrzony ko- 
niec {Palisady, aniżeli konstrukcya dzieła; „nareszcie, mó- 
wi, W Hiszpanii mamy amatorów fortyfikacyj, którym gdy- 
by projektowano robotę stołu, odpowiedzieliby bardzo roz- 
sądnie, że nie są stolarzami, aktorzy jednak nie będąc 
inżynierami, chcą kierować robotą fortyfikacyj ')". WSa- 
ragossie panowała największa czynność. Kto nie praco- 
wał około fortyfikacyj , uczył się robić bronią. Kobiety 
szyły mundury, zakonnicy robili ładunki. Aiiylerya skła- 
dała się ze 160 dział, z których sześćdziesiąt większego 
kalibru. Z tych część była wydobyta z kanału, gdzie 
ją jenerał Yerdier po pierwszem oblężeniu zatopił. Aby 
uniknąć doświadczonego w pierwszem oblężeniu wysa- 
dzenia na powietrze składu prochu, uradzili Sarogossanie, 
źfeby go robić tylko na potrzebę codzienną; materyałów 
miała Saragossa aż do zbytku. Składy pocisków były 
ó^omne. Magazyn inżynierów opatrzono dostatecznie we 
wtezyśtkie potrzeby. Każdy mieszkaniec miał broń; do- 
dała jej Anglija w skutek umowy zawartej przez jene- 
rała Doyle z Palafoiem. 

, Żywności zrobiono' zapasy na 15,000 załogi na sześć 
miesięcy. Mięso w małej ilości było tylko dla szpit^lów ; 
5la załogi był sztokfisz, który prawie zawsze żołnierz hi- 
szpański na swą żywność pobierał. Prócz tego każdy mie- 
szkaniec opatrzył się w żywność, jak gdyby sam w swoim 
domu miał być wystawionym na oblężenie. Nie potrzeba 
było do tego najmniejszego przymusu. Klasztory szcze- 
gólniej miały wielkie składy. Pozakładano także znaczne 
miagazyny ftirażów. Dziwić się potrzeba, jak wydołał pa- 



*) Podobnież rosamie wfelo o S^downietwie. 
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irjoiyzm zniszczonych pierwszem obleczeniem Aragon- 
czyków wznieść twierdzę, opatrzyć ją we wszystko, wy- 
stawić armiją, i prócz t^o utrzymywać przez dość zna- 
czny czas wojska królestw Walencyi i Murcyi, które po 
pierwszem oblężeń posunęły się za nami do Aragonii. 
. Załoga Saragossy miała się składać z 15,000 ludzi, 
^nie licząc w to mieszkańców przeszło 3d lat mających; 
lecz po przebranej pod Tudelą, gdy armija hiszpańska 
rozproszyła się na różne drogi, największa część żołnie- 
rzy z korpusu Walencyi, Murcyi, wielu z wojska anda- 
luzyjskiego i mnóstwo rannych, przybyło do Saragossy. 
Lazarety zapchane zostały choremi, a miasto wojskiem. 
Palafox wcielił ich do załogi i podzielił na korpusy. Siła 
więc załogi zwiększyła się do 35,000 ludzi. Palafox 
wódz naczelny miał pod swemi rozkazami jenerałów 
Saint- Afarc, Yersage (obadwa francuzi), Amoros, 0-Neill, 
Buddłej, Peńn, Renovale8 i t. d. Korpus artyleryi, 
złożony z przeszło 1,500 ludzi, zostawał pod dowódz- 
twem jenerała VUalva. Pułkownik od inżynierów Sans- 
Oenis miał trzynastu oficerów tej broni i 800 saperów, 
wybranych z ludzi którzy pracowali okofo kanału. 

Na rzece było kilka szalup kanonierskich; użyto do 
nich opeerów od marynarki i majtków z Kartageny. 

Rząd cywilny był w ręku jenerała naczelnego. Osoby 
najwięcej do niego wpływu mające, były: ojciec Basilio 
franciszkanin, Bułron dawny Palafoxa adjutant, pułko- 
wnik Caniedo jego sekretarz, Mossen-Sas proboszcz pa- 
rafii śgo Giliusza, Tio Marina cukiernik z ulicy Cosso, 
zakonnik de la Consolałion i ''Yo Jorge który nigdy nie 
wychodził z domu Palafoxa. Ufiiość mieszkańców w ich 
% wodzu a szczególniej w Najświętszej Pannie del Pilar 
była tak wielką, że nietylko za zbliżeniem się wojsk 
francuzkich żaden miasta nie opuścił, ale nawet wszy- 
stko z okolic garnęło się tłumem do Saragossy, co spra- 
wiło później morową zarazę. ' 

Każda część fortyfikaeyi miała swego dowódzcę i od- 
dzielną załogę. Mieszkańcy byli wolni od służby, lecz na 
głos dzwonu na wieży miejskiej powinni się byli stawić 
w miejscach zbioru. Biada temu kto się nie stawił, bo 
nie zwierzchność^ ale samo go pospólstwo karało. 
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Grdy marszałek Moncey oczekiwał nad Xal6n na po- 
siłki, jenerał dowodzący artyleryą francnzką Dedon, spro- 
wadził z Pampelany 60 ciętkich dzisd, i wielką liczbę 
Łocisków, do Tadeli pociągami, a ztamtąd dalej kana- 
JEU Jenerał inżynierów Lacoste przysposobił 20,000 
sztok narzędzi, 100,000 worów, do 4,000 koszów i 
mnóstwo faszyn. W Alagon założono wszelkie magazy- 
ny, piekarnie i lazarety. 

Dnia 19go grudnia nadciągnął nakoniec na wzmo- 
cnienie nas korpus 5fy pod dowództwem marszs^ka 
Mortier, wynoszący 18,000 ludzi. Składały go dwie dy- 
wizye jenerałów Gazan i Suchet . Korpus ten z przezna- 
czenia swego miał lialeźeć tylko do niezbędnych dzia- 
łań pod Saragossą. Korpus trzeci, który liczył 14,000 
ludzi, złożony z trzecb dywizyj {Grandjean, do której 
należały pułk 2gi i 3ci polskie, Musnier w której był pułk 
Iszy i Morloł) miał uskuteczniać wszystkie czynności oblę- 
żenia. Armia ta miała sześć kompanij artyleryi, ośm kom- 
panij saperów, trzy minerów i czterdziestu oficerów in- 
żynierów. Wojska które oblegały nąj ogromniej sze nawet 
twierdze w Europie, nie były tak zaopatrzone. Dywizya 
Gazan przeszła zaraz 19 grudnia na lewy brzeg Ebru, 
w pobliskości miasta Tauste, idąc na Gastejon i Zuera, 
stanęła dnia 20 w Villanueva nad Gallego ; dywizya Su- 
cheta pociągnęła prawym brzegiem, Ebru, i stanęła te- 
go samego dnia przy klasztorze Śgo Lamberta o pół 
mili od Saragossy. Trzeci korpus udał się prawym brze- 
giem kanału. Marszałek Moncey postawił dywizya jene- 
rała Morlot na płasko-wzgórzu naprzeciw zagłówka ka- 
nału. Dywizye zaś Grandjean i Musnier przeszły na 
prawy brzeg Huerby. 

Tak więc 20 grudnia Saragossanie w całej już sile 
mieli nieprzyjaciela pod miastem. Jedna tylko dywizya 
Sucheta spędziła z przed Śgo Lamberta przednie straże 
Hiszpanów. Inne nasze kolumny nie spotkały nigdzie 
nieprzyjaciela. 

Jednakże zwiady jego wciskały się pomiędzy na- 
sze obozy. Podporucznik pułku 3go polskiego Berger, 
posłany był do marszałka Mortier, aby jako już obe- 
znany od pierwszego oblężenia z polem na lewym brze- 
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^ rzeki; hył inii pońiocnym; ^ małąj tiąj przestrzeni 
schwytany i wraz z eskortą huzarów zamordowanym 
został. 

Przed rozpoczęciem działań oblężenia b^ło rzććźą 
niezbędną zająć Monte-Torero. Umyślono sztimriem ido- 
być tę pozycyą, i dzieło na niej wzniesione. Jenerał La- 
cóste ułożył plan ^takn. 

Trzysta robotników polskich i tyleż francuzkich z puł- 
ków dywizyi jenerała Gl^ndjean, wysypali przez noc 
bateryą na wzgórku który panował nad dziełem nieprzy- 
jsicielskiem. Dnia 21go rano rozpoczęto z niej ogień. 
Brygada jenerał Laval złożona z pułków 44go i 3go pol- 
skiego , zrobiła demonstracyą ataku na front nieprzjja- 
ciela, którego od niej oddzielał kanał. Biygada żad je- 
nerała Habert składająca się z pułków 14 i 2 polskiego, 
przeszła kanał popod wodociągiem , któiy zajęła dniem 
wprzódy nad wieczorem. Granat puszczony z bateryi 
naszej do dzieła nieprzyjacielskiego wysadził w niem 
wóz amunicyjny. Jenerał Habert korzystał z nieporząd- 
ku który spalenie prochu sprawiło, posunął się nagle i 
natarł od strony miasta na szyję dzieła. Atak ten śmia- 
ły zmusił nieprzyjaciela do ucieczki. Trzy działa które 
broniły dzieła, i 70 nifewolnłkóW zostało w ręku zwy- 
cięzców. 

ferdyby nie szczególniejsza prźyja^żń Palafoxa dlia je- 
nerała Saiht-Marc, który bronił Monte-Toi^ero , byłby g^ 
spotka ten sam los, jaki miał dowódzca tej pozyćyi 
po postradaniu jej w pier wszem oblężeniu. 

Gdy nacierano tia Monte-Torero, kolumna oddzielona 
z dywizyi jenerała Morlot, posunęła się pobad brzegiem 
Huerby, przeszła kanał popod; wodociąg, przez któiy 
krzyżuje się z tą rzeką, i od tyłu wpadłszy, wzięła za- 
główek przy ftluzacli. Nieprzyjaciel zostiwił w nim dwa 
aziała. 

Podczas tych dzid.ła& jenerał Gazan miał natrzeć 
aa przedmieście na lewym brzegu. Atak tón zrobiono 
npóżno, to jest: już po tvżięciu Monte-Toreto. Nieprzy- 
jaciel przeto odetchnąwlszy na pmwym brzegu, mógł się 
wzmocnić na przedmieściu- 

Jenerał Gazań wyszedłszy z YiUanueta odparł pułk 
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Szwajcarów, który znalazł rozstawiony pomiędzy oliwami 
przed przedmieóciem. Dowódzca Szwajcarów Flettry co- 
Oiął się i zajął wieżę zwaną arcybiskupią, leżącą o 300 
sążni od przedmieścia. Francnzi wyparowali go z tam- 
tąd. Trzysta Szwajcarów zakłuto lub wzięto w niewolą. 
Poczem jenerał Gazan wysłał z pięciuset granadye- 
rów uformowaną kolumnę, pod protekcyą jednej brygady^ 
aby opanować bateryą, którą nieprzyjaciel trakt prowa- 
dzący do przedmieścia przecie. Ogień kartaczami i 
strzelba piechoty ukiytej za strzelnicami, wstrzymały za- 
pęd Francuzów. 

Jenerał Gazan dwa razy jeszcze powtarzał atak, 
zawsze w jedno miejsce. Opór nieprzyjaciela coraz był 
śmielszym. Nakoniec nacierający musieli odstąpić. Prze- 
szło 400 ludzi stracili Francuzi w krwawej tej rozprawie* 

W dniu tym armia nasza była świadkiem smutnego 
zdarzenia. Po zajęciu Monte -Torero żołnierz jeden z pt^- 
ku 14 postrzegł w dywizyi jenerała Musnier pułk w któ- 
rym miał brata. Niewidział go od czasu rozstania się 
z nim w domu. Pyta się o niego, znajduje go; oba rzu- 
cają się w swe objęcia. Wtem kula armatnia wystrze- 
lona z miasta przeszywa obudwóch. 

Jenerał Gazan przystąpił później do opasania przed- 
mieścia. Jedna brygada zajęła miejsce po prawej stro- 
nie drogi od Zuera, druga po jej lewej. Dwa bataliony 
strzegły mostu na Gallego, na drodze do Tortozy. Na 
błotnistem tam polu dsiy się łatwo porobić zalewy^ 
które większą część frontu zabezpieczały od wycieczek 
oblężeńców. 

Ka prawym brzecu dywizya Suclieta stanęła między 
górnym Ebrem a dolmą Huerby. Tę dolinę zajęła dy- 
wizya Morlot, dywizya Mumier zajęła wzgórki Monte-^ 
Torero. Na jej prawem skrzydle stan^i dywizya Orand- 
jean, opierając swoje prawe o Ebro. Zaczęto zaraz ro- 
botę mostu 'na górnym Ebro, dla ułatwienia korpusom 
komunikacyj. 

Jenerał Lacoste rozpoznał nieprzyjacielskie dzidla^ 
poczem postanowiono trzy ataki: pierwszy na zamek 
Aljaferia; cel jego miał być tylko ścieśnieLie nieprzyja- 
ciela i zagroźcie mu w tq) najważniejszej stronie; drugi 
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nu zagłówek Haerby ; trzeci na klasztor ś. J6ze&, piinkt 
najsłabszy, gdyż za tern odosobnionem dziełem/, mnr 
tylko hez tarasu służył za obwód miastu. 

W nocy z 29 na 30 grudnia , zaczęto we wszystkiej 
trzech atakach przykopy. Równoległa ataku prawego 
była oddalona o 160 sążni od ś. Józefa; średniego ó 
140 od zagłówka. . r 

Nazajutrz posłał marszałek Moncey do jenerała Pa^ 
lafooMLj proponując mu kapitulacyą. W przełożeniu tern 
wyrażsJ:, że dwa korpusy opasały Saragossę po obu- 
dwóch brzegach, że Madryt już się poddał, że Kapoleon 
na czele licznych wojsk postępuje w głąb Hiszpanii, abjr 
wypędzić z półwyspu Anglików i zająć resztę prowincyij 
że bolesną byłoby rzeczą, wystawić miasto, zamożne i 
mieszkańców tyle walecznością wsławionych na klęski 
oblężenia. Ofiarował nakoniec miastu kapitulacyą,. która 
zabezpieczała osoby, majątki i uszanowanie dla religii. 

Palafox odpowiedział: że fortyfikacye Saragossy 
były jeszcze nienaruszone, lecz gdyby nawet bjrły zbu- 
rzone, mieszkańcy z załogą woleliby zagrzebać się ra- 
czej w gruzach miasta, aniżeli się poddać ^). Oblężeiii 
chcieli 31 grudnia zrobić wielką wycieczkę na ^łą 11- 



^) w miesicoznilCa połockim k roko 1818 Nr. XT k. 170 powie- 
.dztano, ie gdy francozki Jenerał Saragossy oblepaj^ey namawiaf Pa- 
lafona do zfoi&enia broni, rozwodzł sie teś w lińoie swoim na4 In- 
kwizycyi| z zapałem fodn3rm filozofa, Palafos ma odpisfkłs '„Co Bi^ 
inkwizycji tycze, nie dziwię zię gorliwoóci W. M. Pana 5 Ufj prsy- 
9iBiąjemy AyjjG| joszcze w naszych obywat lach narodowoid. Gdyby 
Franeya podoona inkwizyoy^ miała, niewidziałaby podobno^ owvch- 
to Maratów, Robeepierów i t. d. którzy tak okropnefpo krwi rozlewa 
i takiego spustoszenia, nie tylko we Franeyl, ale po inayok^jleś 
krajach stali się przyczyn^.'' 

Nie przytoczył autor Aródła, z które^^o tę wiadomość powijał, 
labo zdaje się podobna do prawdy w ówrzesnem P^lafoKa połoieaiiL 
Lecz wiadomo także, iś Janty hiszpaiiskie w czasie swej wojity o 
nifpedlcęłoód w latach 1809 i 1809. skasowały inkwisyoy« ś. jako 
przez zasady urządzeń swoich ip^ałc^c^ związki śycia społecznego. 
Ferdynand VII na wywdzięczenie się narodowi za ofiary w Jego 
obron'e ponies'oney narżaciłjl 'szpanom za powrotem swoini mf^sy 
innemi na nowo inkwizyry|. Ze zai nf e inkwizyeya ntn^^ojo dncha 
w narodzie, dowiodło w roko 1812 miasto Moskwa, gdzie Inbo sif 
brzydzą inkwizycy^, nesyBioaojedaakofiaiy MrafOMańakin wjró- 
wnywaj^ce. 
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i^ą ti&śtych atakowi t^przeó ją <y|^i0m 'z^w^#. 
J^na kóIaiDna yypadła zakiytą drogą ^chemin ^coavert) 
Ł Józeia i rzilcłła się między Ebro a rówdoleg]^ pra- 
wego atakU; chcąc ją okrążyć; kompanije wól^^riglkle 
pułków' 14go i 2go polskiego y postawione w t(m miej- 
scn^ odparły ją żywo na powrót Droga kolńmna^na lewo 
tajże równoległej wysłana^ nie była szczęśliwszą. Wariy 
pnłków 14go 1 2go polskiego wypadły z przykopów, kilku 
Hiszpanów zostało zabitych , jeden kapitan i kilku ludzi 
pojmanych. Porucznik Fiałkowski był w tej rozprawie 
rmmym. Na równoległą średniego ataku na próżno usi- 
łował nieprzyjaciel wydobyć się; musiał zaniechać za- 
miaru. Równoległą przed zamkiem atakowały po Idlka- 
Iroć natarczywie gwardye Wallonow, zawsze jednak bez- 
skutecznie; lecz oddział huzarów Olivema, ponad sam 
brzeg górnego Ebru wysłany, napadł na woltyżerów fran- 
euzkich i wysiekał ich. 

Dnia 2 stycznia (1809 roku) gdy druga równoległa 
ledwie odznaczoną została, nieprzyjadel zrobił na nią 
kilka wycieczek. W średnim i prawym ataku oblega- 
jący stracili kilkunastu ludzi , ale za każdą rażą odparli 
go do miasta. 

W tymże samym czasie wyszła przedmieściem prze- 
dw dywizyi Gazan kolumna złożona z piechoty, konnicy 
i artyleryi, chcąc oswobodzić drogę walencką; wszczęła 
się walka, niedłago jednak wąchało się zwycięztwo. Hi- 
szpanie musieli się cofnąć w nieporządku. 

Marsz^ck Mortier odebrał rozkaz udać się do Ga- 
latajud z dywizyą Sucheta. Niespodziewane to zdarze- 
'Die osłabiło armią naszą o 9000 ludzi w najważniejszych 
chwilach. Wszystkie więc działania na prawym brze- 
gu Ebru spadły na sam trzeci korpus , którego dowództwo 
po marszałku Moncey objął jenerał Jtmot Nieliczna 
dywizya Morlot zajęła przestrzeń po dywizyi Suchet, a 
tszęść dywizyi Musnier przeszła na lewy brzeg Huerby. 
Cztemastot> sieczny koipus ten, osłabiły jeszcze oddziały, 
które trzeba było wysyłać dla wyszukiwania żywności 
i fhrażów, C7ego z1)ro]ną tylko siłą można było dopiąć. 

Oddział;^ td mAsiały bjć koniecznie mocnej inaczej 
mordowano je pó drogach/ Wprawdzie ^ono wioski, 



w któi^^ ac to zdarzało, ale środki te niszcząc krąi, 
mendnuerzafy zaciętości niieszkańców. Jątrzyła się tyl- 
ko coraz bardziej z obn stron chęć zemsty, Ci^ wojna 
bn^a postać okropnego pustoszenia. 

Prasykopy w dwóch rzeczywistych atakach posa- 
wano ile możności. Noce były ciemne; zima zwykle w A- 
ragonii dżdżysta^ była tą rażą bez śniegu i deszczu ; po- 
ranki mgliste ukrywały nasze działania. „Wszystko na nie- 
szczęście,^ — mówi pisarz hiszpański — ^sprzysięgło się 
na nas ^).^ Nieprzyjaciel za pomocą świecących kul sta- 
rał się odkrywać w nocy nasze prace. Ogień z miasta 
był ciągle .sUny; szczególnie gdy w prawym ataku koń- 
czono drugą równoległa, csJa baterye miots^ pociski 
na robotników. Część tej pracy wykonano za pomocą 
lotnych koszokopów (sapę yolante). Nieprzyjaciel zacz^ 
przeciw przykopy na lewym brzegu Huerby, dla zą|- 
mowania z boku naszych wężyków (zigzags) po prawym 
jej brzegu. Jener^ Lacoste posun^ swoje przykopy ku 
niemu i zmusił go do zaniechania tej roboty. 

'} Pilkownik Ca^ailero, Jeden k najcelnieJBiych oficerów faroi- 
lona Saraf ossy, aa powrotem Ferdynanda VII do HisipaBii, saiewo- 
lony by? dla opinij politycznych, Jako należący do konstytncyoni- 
8tów, I wielo innymi zaonymi Hiszpanami opośoid własna ojczyzna 
i n postronnych szukać przytnlkn. Eładzie on w końon swefpo opisu 
takowa do ziemi rodzinnej apostrofa: „Ojczyzno moja! losem rzu- 
cony w okolice odległe, nie mof^ ci pońwi^ció teraz mojcf^o iycia, 
którem dla ciebie na sztych wystawiał. Btawszy si^ obcym dla 
twej ziemi, nie jestem nim wzfpledem losów twoich. ! obyń mogła 
zawsze szlachetna, szczjóliwa i potężna kwitn|ó pod rzi|dami mo- 
aarehy, którego ci nieba w skutku twych życzeń gorących i usiło* 
wań chwalebnych przywróciły I Jeśeli do twej spokojności, do 
twego Bzoz^cia należy, aby ci nawet, którzy dla swej ojczyzny 
żyć ohcidi, umierali na obcej ziemi, bez szemrania poddam sie me- 
mu losowi; lecz gdziekolwiek przeznaczenie mię zaniesie, cieszyó 
si^ bedj z twnjej pomyńlnońof. Wspomnienie Hiszpanii zawsze mnla 
ogarnie jakow^ń radoóci|, a wzmianka Saragossy, wzbudzi we mnie 
pewien rodiaj pychy.^ 

Szanowny ten wygnaniec ■ kraju , dla którego tyle dał dowo- 
dów przywijizaniaj jest teraz gdy to piszemy, (w Lipcu 1818} 
w Warszawie, I nie mał^ zuajdsie w nieszcreśeiu swem pociecho, 
widzae z jakiem upodobaniem ogl^ąf^ wśród siebie obrońca Saragońy 
ci Polacy, którzy byli świadkami heroizmu miasta tego; niemała 
i to napełnia go radością, gdy słyszy, śe w mowie polskiej ogło« 
azone h^ ^cyny^ które ziomków jego pami^ó uwiecznia 
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Im więcej prace postępowałjr. tern bardziej zwięk- 
szał niepn^aciel swe ognie działowe i ręczne. Gra- 
dy kamieni i granatek posyłał z moździerzy do na- 
szych równoległych. Każdy dzień kosztowtd nas oko- 
ło 30 ludzi. W drogiej równoległą) porobiono , za po- 
mocą worów ziemią napefaiionych^ strzelnice; z łych roz- 
stawieni strzelcy nasi razili artylerzystów nieprzyjaciel- 
skich; mnsieli worami z wełną zastawiać strzelnice 
swoje. 

Dnia 9 stycznia wieczór^ zostały ukończone i uzbro- 
jone cztery baterye przeciw klasztorowi śgo Józefa i 
tyleż naprzeciw zagłówka. Nazajutrz rano^ 32 dział, 
z których ośm możdzierzj^ zaczęły ogień. Artylerya nie- 
przyjacielska odpowiedziała silnemi strzały z dwóch dział 
zflkgrożonych ; łatwo jednak działa nasze skruszyły po- 
wleczenie z cegły przedpierśnia i strzelnic^ tak, że wie- 
czór już ucichfy działa nieprzyjacieLskie. Z klasztoru Ś. 
Józefa 9 którego mury strzałami nadwerężone grozUy za- 
sypać obrońców, wyprowadzono artylerya w nocy do 
miasta. Hiszpanie odrzucili ile możności gruzy od wy- 
łomu. O pomocy 200 ludzi zrobiło wycieczkę z ukrytej 
drogi na lewo ś. Józefa. Puścili się oni z największą 
odwagą na jedne naszą bateryą, lecz dwa czterofimto- 
we działa, postawione przy prawem zakończeniu dru- 
giej równoległej, zaczęły ogień w skrzydło tej kolu- 
mny, gdy tymczasem baterya atakowana sii^ na nią 
kartaczami. Oddział ten straciwszy 50 ludzi , cofhą^ się 
napowrót 

Dnia 11 rano baterye nasze zaczęły na nowo ogień. 
Wyłom do ś. Józefa osądzono gotowym do przejścia. 
Szturm do niego nakazano na wieczór. Wyłom w za- 
główku nie był jeszcze dostatecznym. Postanowiono więe 
zrobić tylko w tem miejscu Mszywą demonstracyą ata- 
I^u, dla zwrócenia uwagi oblężeńców. 

Hiszpanie osadzili przeszło trzema tysiącami ludzi 
klasztor ś. Józefa. Droga zakryta przed rowem otacza- 
jącym to dzieło, opasawszy trzy tego czworokątu na 
widok nieprzyjaeiek wystawione ściany, ciągnęła się 
jeszcze wzdłuż brzegu Huerby. O godzinie czwartej, dwa^ 
pod protekcyą czterech kompanij nie daleko ąjśm Ha- 



eii^f postaipone polowe d?;ilda; zaczęły sia^ sljrzidy 
w A-ogę-^tę, zakiytą^wppijiMiiym jej kieitu^J^u, Niecpp- 
dziany; teo ogiąń. miesza niępi^syjaciela. I^cza8^m.2^ 
wolty ^erów pplskich z pułków 2go i 3gP; tylężyz.firan- 
euzkidi 14go i 44gOy mąjąc na swem czele ppdp^O: 
wnika z pułku 14 8iahl^, wypadają naraz z równoległej 
do wyłomu* Już się scuśeiK do rowu, lecz ośmnaśiciie 
«tóp glg^okodci i spadzistpóć pionową eskarpy, niedp: 
zwalają im wydobyć się na dragą stronę. 

Ody jedni przystawiają, drabinki , drudzy upiłują 
rowem dkrątyć dzieło i przez szyję dostaó się do nieąo. 
Wtenczas napotykają mostek drewniany, po którym nie- 
przyjaciel przechodził do drogi zakrytej, a który z^nie- 
ał>ał zniszczyć: rzucają się na^i a gdy się wewnątrz 
tych gruzów aostają, druga część kolumny w owym 
Gzasie wydobywa się na wyłom* Pułkownik Arzui lÓO 
ładzi wzięci są w niewolą, reszta g^nie lub do miasta ij- 
de unosi. Porucznik z pułku2go^imcit;i już wewnątrz kią- 
ptoru był rannym. Zresztą stratą zwycięzców małp by- 
ła znaczącą. 

Po wzięciu śgo Józefa , pracowano , aby się Ująado- 
wić w SZYI tego dzieła. Zaczęto trzecią równoległą nad 
brzegiem Huerby, po obu bokach tego klasztoru. Rzeczka 
ta i jej spadziste wysokie brzegi , zabezpieczaj nas 
w prawym ataku od wycieczek. 

Nieprzyjaciel wystawił z miasta naprzeciw ś. Józe- 
^ £iześć dział; z nich zaczął obalać te zwaliska, obró- 
eił także przeciw nim artyleryą z zagłówka. Jenerał 
Dądm in^sypał zaraz w trzeciej równoległej dwie bate- 
lya, dla ugaszenia ogniów z miasta i razem dla otwar- 
cia wyłomów w obwodzie. 

Pawaicg już przeciw zagłówkowi bąterye nasze wy- 
Ęyps^e, tłukły ciągle to dzieło. Teraz wzniesiono jeszcze 
jedne ^) o cztereqh granatnikach, na lewo prawego 
fUtakUi w kierun^ na komunikapye zagłówka z miastem. 



') Jeii«nf Ę§giuH wytsecaf ólniąłfo i^rKWaesenie h^^ipi )«fCfr^ 
«ji, mówi ą U^ iv\ę^ w)WpfB^« m 8f»f.Ł ta^io f rana.^ w ffl 
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Usiłowano dostać się aż do przeciw-skarpy tego 
dzieła >^,, za pomocą koszokopów pefaiych i podwójnych^ 
lecą; zainyi^ fen 'jiod niezmiernym ogniem attykiyi nie 
d^ 'się uskntecznić. 

Dnia 15go rano bateiya granatników zaczęła ogieb. 
Nieprzyjaciel wyprowadził resztę dział z zagłówka. O gO; 
4zinie 8mej wieczór kapitan Milberg w & woMyżoróW 
pnłkn Igo polskiego i kilkn saperów^ wypada z przy- 
kopów, spuszcza się do rowu 10 stóp głębokiego, któiy 
fOtaczał dzieło. Nieprzyjaciel zapala przysposobioną mi- 
nę, lecz ta niedokładnie założona nie czyni zamierzone- 
go skutku. 

Nacierający dostają się aż do ganku (berme) przed- 
pierćnia , tam się sadowią i rzęsistym ogniem zmuszają 
nieprzyjaciela ustąpić z dzieła* Hiszpanie wysadzili most 
Huerby za sobą. Atak ten kosztował nas tylko trzech 
ludzi. Pracowano zaraz nad usadowieniem się w zdoby- 
łem dziele i zaczęto od niego trzecią równoległą; nią 
połączyfy się oba rzeczywiste ataki. 



kurtyny, beai|eej mfędsy Eagłówkicm • klapitorcm Trynj^^^^ g^ 
tcry« w pierWszem obleieDiii przeciw Bnjfraci'*^ wińlesione, łatwo- 

.. mbgiy mie6 ten sam takie kierunek. D«*li daietmik pierwaacgo o- 
U^żeaia nie jest egłoBzonym. ^'fkyBiko co o lej 'opCf acyi w nie-' 

., mieckleh dzietheh ai^ inajdoje, Jest Jedynie wyjatVteai b daieła Ca- 

/ vaHero. O kombinacyach wico różnych ataków rnoina tylko domy- 
sły caynió. Zdaje ale Jedsst, ie tylko podobny ogień w tyl ob w o- 

, da C^e revera), mógr w dnia cawaHym aierpnia ułatwić wykucyj o- 
twora w tamtem miejsca. Bo cboeiai map opas .ajacy miasto nie był 
osłonionym. i w niektórych miejscach był tak f ^abym, *o Bic sypał 
od Jednego aderaenia oskardem, eamo Jednak prxybrrA«i« aaperów 
w abroje i wspieranie Ich ogniem ręcznym, o klóryck środkaeh, 
działanie to zabezpieczaj|cych, opowiadali ai aktorzy ot*erowie >»•• 
taliona a^ytojo tam do ^ztarroa, nie sa doat* j^tccEoe, aby i»pewa'.6 
wykonanie (ak ómiałego przedsięwzięcia Wia aomo. otcm 3«»* P*»*»f"* 
na drabinki, który tylko kilka momentów pof .T»«boło oza?o. Wpraw- 
dzie draVnki nie byłyby bezpieczne tam, g Asie !•« walk\ dopierc^ 
wśród alic miasta ma się ro;Estrzygaó, a nai ^ do ^arago' ^sy były»y 

o prawie działaniem jeezcae trodoicjszem. Sz imBnlwy s^^oro.^atf ^®* 
drze na wał taraasowany, Jui wtenczas 1 (^#ay£oi, '-.e w«g^** ■* 
mechanizm walki, s^ dla obadwa stron Jed ajkowe*, ze względu b« 
•tan amysła iołoierza, ») zopełaie na st j^„c naci erałijcych. I^eca 
w Barag oaaie iołoiera doatawazy al} na ip Jf f odp ^dllwa^y •* ł®*® 
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kłady^ lazarety, magazyny, były zagrożone. Górale ód 
Seria zbliżyli «ię w znacznąj laUerJli^ Tadeli, która b;if- 
hi ińaj^(4iiniejszym punktem komimikacyj naszych. z l^aij^- 
ipeluDąy Droga ta napełniona. była- powstańcami ^a^a 
Jitoerała Palafos^ Franciszek i margrabia de Lazan, ici$- 
gali wojska liniowe z Walencyi i z Katalonii. Wf^zj^stł^o 
co jeszeze zostało w Aragonii a mogło broń dźwigać, 
przypinało wstążkę czerwoną z napisem: Umrzę^ lub 
inogcię^ó zćt Ferdynanda F/Z, i gam^o się pod iph chó- 
rągwie^ Armia ta, do 20,000 wynosząca^ zajmowała ciEdą 
okołioę między Yillafranca, Lnciniena i Znera, prawie 
oblegała dywizyą Gazan, a oddziały, które wysyłiJa ku 
C^poróso, zabierały nam konwcje. 

'2iSL pomoeą palonych ogniów po górach i rac pu- 
szczanych z miasta, oblężeni porozumiewali się z ar^iią od- 
sieczną. Pomimo grasigącej zarazy i utraconych dzieł przed- 
miejiskich, zapał wojenny Saragossanów, którzy widzicfi 
ognie obozowe wojska chcącego ich oswoł)odzić, zwię- 
kszał się co chwila. Dnia 17 stycznia odmdziesiąt Hi- 
szpanów, mając na czele kapitana D(m Marianno Galin' 
do, zrobili wycieczkę w nocy, przebyli drugą równole- 
głą i dostali się a4 do pierwszej, chcąc zagwożdzić ba- 
teryą możdzieri.<)w. Odpartym, warty nasze nie dozwoli- 
ły jut po\rróci6 przez drugą równoległą. Prócz trzech 
oficerów i kilku ludzi, wziętych w niewolą, wszystko z 
tego oddziału zginęło. Oblężeni wysłali w górę Ebru statki 
' ka^iionierśkie, które chciały z boku w przedzamkowe naszą 
równoliegle słać strzały. Postawionych jednak kilka ^^^si 
.polowych, zmusiły ptywające te baterye do ustąpienia. 
Dnia 22 znowu nieprzyjaciel zrobił na 'wszystkich 

Sunktach wielką wycieczkę. W ataku prawym odebrał 
om przedmiejski, któiy już za H/aerbą był zdobyty, 
^ spalił go i opuścił; w średnim przebył równoległą, za- 

fvożdził nam dwa działa, zabiwszy kilku artylerzystów 
kilku Polaków do służby artyleryi dodanych. ^ 
' Najgroźniejszym jednak był głód dla armii naszej. 

Żołnierz był po kilkakroć na pół racyi chleba, mięsa bra- 
kło zupełnie. Mieszkańcy chroniąc się do Saragossy przed 
S" j opasaniem, unieśli źyWnoSć z sobą. Pókiśmy byli sil- 
ejsi, można było chociaż z trudnością wydobyó coś je- 

"*••'■' 'i . ii." .'•'. i .•£•»». • •' 
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f^cipe po ^fsiac^. Lecz od czasn oddalenia się d^wizyi 
3]^cbet^^ ^^4f na otitężenicP pi^ziediąt tysiącztrej za- 
fcffl zOTtelo 2z,opO, było niepodobieństwem wysyłać od- 
działy^' a ^kónWoje^wyprawianę z yampeltiriy częstokroć 
żabiersd meprzjrjacieL Wprawdzie kilka jeszcze tylko dni 
J)yło liótfzeba, aby mięć jaż do miasta wyłomy. Chcia- 
]|io icp zrobić cżteiy. JE^zy waleczności wojsk. oblegają- 
cych było prawie rzeczą niepodobną^ aby się szturm cho- 
BąSby ńa jeden z nich nie udał; lecz to co koAczy zwy- 
le wszys&ie oblężenia^ nie było dostatecznem na po- 
jkonanie Sarągossanów. W pierwszem jnż oblęieniii; po 
dwudniowej wśród miasta najkrwawszej walce, nieprzy- 
jaciel przez ośm dni zostawał z nami na jednej ulicy^ 
^niedopuścił nam dalej postąpić; on zajmował jedne jej 
stronę y my na drugiej kilka domów dzierżyliśmy. Cże- 
j;óż się teraz trzeba było spodziewać, kiedy oblężedi 
wszystkie poczynili przygotowania, aby bronić każdego 
domu osobno, 

Pnybycie nakoniec marszałka Lannes dnia 22 sty- 
cznia, wyrwało armią naszą z jej smutnego położenia. 
Wtenczas dopiero istotnie nastąpiło tak poh^zebne połą- 
czenie obu korpusów pod jednem dowództwem. Mar- 
szałek Mortier odebrał rozkaz powrócić z Calatajtid 
z dy¥rizyą Sucheta, przeszedł nalewy brzeg Ebru, spo- 
tkał pod Perdiguera przednią straż Franciszka rata- 
'foxa. Ta cofnęła się ku kaplicy Najświętszej Paniiy 
^.llagallon, padzie stał dziesięciotysięczny korpus. Wojsko 
.'łoy w części z świeżych zaciągów złożone .miało dawnych 
oficerów; przytem wsparte przez kilka jpułków wojska 
liniowego, stawiło się mężnie. Marszałek Mortier uderza 
nań z najeżonym bagnetem, spędza go z pozycyi i po- 
. syła za nim konnicę. Nieprzyjaciel stracił do 100 ) lu- 
*dzi, dwie chorągwie i czteiy działa. W drugiej stronie 
^pułkownik Oasłier uderza z trzema batalionami na Zuera, 
rozpędza do 3000 ludzi, i bierze miasto. Jedna armata 
dostała się w jego ręce. Natenczas marszałek Mortier 
,wysyła oddziały do Sarim'ena, Pińa i Huesca, i rozpra- 
sza resztę armii nieprzyjacielskiej. Odtąd jenerał /SwcAei 
% częścią swój lej dywizyi był w ciągłym mchn, aby prze« 
izkodzić łączenia się powstańców. 
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Gdy tak kolnmBy francnzkie asiłowafy zniszczyć 
armią odsieczną; prace oblężenia posnwafy się ciągle 
z największą czynnością; w trzech miejscach spuszczono 
przykopy do koryta Hnerby. Na rzeczce tej stanęły mo- 
stki z zasłonami wzniesionemi z koszów i faszyn. 

W prawym ataku zrobiono plac bronie już za Huerb^ 
aby można ustawić kolumny, które miały uskutecznić 
szturm do miasta; w średnim , sto granadyerów z pułku 
115, przeszecBszy w nocy na lewy brzeg Huerby, ude- 
rzyli na mur ogrodu łączącego się z miastem. Poczta 
hiszpańska broniąca tego muru , igrzawszy w własnych 
strzelnicach broń nieprzyjacielską, przerażona uszła do 
miasta. Sto robotników polskich rozpoczęli zaraz pod 
ciągłym ogniem nieprzyjaciela w skalistem tern miejscu 
wykop, aby przededniem zabespieczyć komunikacye 
z prawym brzegiem Huerby. Trzy razy oblężeńcy usiło- 
wali odpędzić nas ztamtąd^ trzy razy warta wspólnie 
z robotnikami odparła ich na powrót W ataku lewym 
zaczęto drugą równoległą o 80 sążni od zamku. 

Ukończono naostatek ośm nowych bateryj w obra- 
nych najszczęśliwiej przeciw miastu punktach. Dnia 26 
stycznia (1809 r^ 50 dzisJ: zaczęło od rana kruszyć 
mury obwodu. W prawym ataku robiono trzy wyłomy: 
dwa naprzeciw śgo Józefa^ a jeden w klasztorze ś. Augu- 
styna , leżącym między Porta Quemada i dolnym Ebrem ; 
w średnim, jeden do klasztoru Santa Engracia. Przytem 
dzi^a nasze tłukły wszystkie baterye nieprzjrjacielskie, 
leżące w tej części miasta. Baterya przy lyścm Huerby 
wysypana sięgaia do mostu, i aż do niego strychowała 
całe przybrzeże. 

Artylerya z miasta odezwała się zrazu sianie, lecs 
niebawem część jej ucichła. Już skruszono mieidze (mer- 
lons^ u bateryj miejskich; artylerzyści hiszpańscy zasła- 
niali się tylko worami wypełnionemi wełną. 

W nocy, w prawym ataku opanowano młyn wielki 
oliwny, już pod samym murem obwodu przy jednym 
z robiących się wyłomów leżący, i zabezpieczono do 
niego komunikacye. Oblężeńcy zaś wznosili szańce za 
wyłomami. 

Nazajutrz (27 stycznia) postanowiono przypuścić 
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Mtann do miadtą. Zaraz od rana zaczęły na nowo mio- 
tać ogień bateiye nasze. W południe stanęło pod broń 
wojsko. 

W prawym atakn wyłom do klasztom Angnstyanów 
nie był ostatecznie wyrobionym, lecz dwa inne naprze- 
ciw śgo Józefa były gotowe do przejścia. Kompanie 
woltyżersłde pnłkn 14go i 2go polskiego ; zebrane w za- 
jętym młynie oliwnym pod dowództwem podpnlkowni- 
bt pnłkn 14go Słahly puszczają się do wyłomu zrobio- 
n^o po prawd ręce za klasztorem śgo Józefa. Nieprzy- 
jaciel zapala dwie przed wyłomem przysposobione miny. 
Niewstrzymuje to nacierających. Podporucznik Dobrzy- 
dci Mih>łaj *) który we 26ciu woltyżerów pułku 2go 
poprzedza szturmującą kolumnę; wpada na wyłom^ lecz 
spostrzega nowo wzniesiony szaniec uzbrojony we dwa 
dzisJ:a. Te miotają ciągle kartaczami. Dzwon ogłasza 
mieszkańcom potrzebę, wszystko na{)ełnia poblizkie do- 
my, zajmige strzelnice. Grad kul i granatek pada z okien 
i z dachów. Podporucznik Ddbrzydci dwiemakulami zo- 
staje przeszyty; tak rannego wynoszą z wyłomu. Oddzia- 
łu jego część ginie, druga, wsparta całą już kolumną, 
ciśnie się naprzód, ałry przebyć szaniec, lecz po dozna- 
nej wielkie) stracie, musiano się nakoniec cofnąć. 
Wtenczas usiłowano przynajmniej usadowić się na wy- 
łomie. Niezliczona ilość rzuconych granatek zaledwie 
dozwoliła ukończyć tę pracę. 

Atak na wyłom lewy za śtym Józefem nie doznał 
tak wielkiego oporu; kolumna do tego szturmu przezna- 
czona, skła^li^ się z woltyżerów pułku 44go i Śgo pol- 
skiego. Porucznik Fryderycy z trzydziestu woltyżerami 
polskimi formował oddział poprzedni. Kolumna ta do- 
staje się na wyłom, zajmuje zaraz dom naprzeciw sto- 
jący, w którym artylerya nasza zrobiła otwór. Wybijając 
^wi iłując otwory w murach,. przedziera się na lewo, 
ał do domów przypierających do najbliższej uliczki, a 



*) o iym ofleene wspomioa pi^nre pisari iyoia marsKałka 
lAinnes, gdy mówi o tjm SEtormie. Źśł^jemy. ii dsie^a tego nie 
mamv taras Dod raka. 



— ' — ^-"-ł o-^ — -..- , 
nuuny taras pod ręk^ 
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pa; .prawo ai; do jeoiiegp diuedzińća, nakt&ry.wy^ 
rzone był; dwa nieprzyjacielskie aziała. Tfe dópióro 
wstrzymisihr kolumnę. 

Frzed batęrysuni miejskiemi które oblęieńcy mieli 
pr^y dolnem przybrzeża Ebrn, był domek odosobniony, 
ak^d nieprzyjaciel odkrywał wtył za sobą wyłom w kla- 
sztorze 6go Augustyna. Podpułkownik Bajer z czterema 
kompąn\jami pułku 2go polskiego , mi^ w tymże dniu 
dom ten opanować. Dwa razy go zajął, i dwa razy, dla 
ognia artyleryi i piechoty nieprzyjacielskiej , musiał z nie- 
go ustąpić. AtaK ten wiele nas ludzi kosztował; w li- 
.czbie zabitych był dodany tej kolumnie kapitan od in- 
żynierów; w liczbie rannych podpułkownik J5a;er i ka- 
pitan Matkowąki; ten ostatni został w ręku m*eprzyjaciela 
(umarł/ na drugi dzień po poddaniu się Saragossy). Dom 
ten może. byłby został w naszym ręku^ gdyby Polacy 
byli przestali na tej zdobyczy, a nie darli się do dwócn 
bliskich bateryj , które w jedenaście dział były uzbrojone. 

To siedziało w dmu szturmu do miasta/ w ataku 
prawym. W ataku średnim wyłom był zrobiony (jak już 
powiedziano) do klasztoru Eugracia. Aby zająć całą tę 
wielką budowlę, potrzeba było kolumny silnej ; lecz gdy 
doświadczenie przekonywano, że wszystkie zagrożone 
miejsca nieprzyjaciel minował, musiano najprzód na 
przypadek min, poświęcić najmniejszą ile możności cząst- 
kę, przeznaczonej do szturmu kolumny. Pułk 1 polski 
stanął w przykopach. Pierwszy batalion postawiony na 
lewym brzegu Huerby był zakrytym od ogni nieprzyja- 
cielskich zdobytym tam murem ogrodu; kapitan Nor 
grodzki na czele dwóch kompani) , wsparty przez oddział 
saperów francuzkich, przebiega pomiędzy brzegiem Huer- 
by i murem ogrodu przestrzeń 120 sążni; pod silnym 
ogniem nieprzyjaciela, który z kilku punktów obwodu 
na całą tę drogę mógł słać strzały, rzuca się na wyłom ; 
na samym szczycie pada przeszyj wskroś kulą. Kom- 
panie po dość znacznej stracie wdzierają się do klasztoru. 

Wolty żery nasi, już od pierwszego oblężenia w woj- 
nie domów wyuczeni, usiłują zaraz dostać się na dach; 
jeden z ubitych tam, spadając uwisł na sterczącej z mu- 
ru belce. Na ten szczególny widok zawieszonego w ta- 
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lurf^^^si^sokości tmpiiy Hiszjpanie ¥^no8są zewsząd odgłos 
rpdSići. Krzyki te ódmięjają obrońców, wzmaga,fiię wał- 
kuj tlaniy pospólstwa tłoczą się do klasztonu Żołnierza 
stojącego jeszcze w Swem miejsca pnłl^iy niespofei^- 
HY ó los tej walczącej garstki, gore Diecierpliwo&cią 
aby ją wesprzeć. Nakooiec jenerał Lacosłe^ który z. ze- 
'garka swego wzroku niespaszcza, oznajmia, ie czas 
przeznaczony na przeświadczenie się o minach jui upły- 
nął. Wtenczas spieszy na czele jednego batalionu wa- 
leczny pułkownik ChłapiekL Hiszpanie we dwójnasób 
^zwiększają ogień na drodze którą trzeba było przebie- 

5aÓ5 przedziera się Chłopickiy przebywa wyłoni, wpada 
o klasztoru i wypędza że wszystkich jego części nie- 
' przyjaciela, a czując jak korzystną rzeczą lżyłoby mieć 
JUŻ wewnątrz miasta plac bronie a więcej jeszcze jak 
ważne skutki mieó mogło zajęcie klasztoru Encalzas, nie 
przestaje na swej zdobyczy, ale zaraz wdziera się do 
tego drugiego klasztoru, zdobywa wszystkie inne budo- 
wle zamykające plac Engracia, i bierze bateryą na ulicy 
tegoż nazwiska, którą zaraz przeciw nieprzyjacielowi 
'obrócono. Eapiten Chdicki i porucznik Murzynowski 
byli w liczbie rannych. Po tymto szturmie jeden grena- 
/dyer francuzki zbliżył się oa oficera polskiego i żądał 
aby mu powiedzieó, jakim sposobem królestwo polskie 
mogło być zdobytem. Klasztor Encalzas zajęty przez 

fułkowniKa Chłopickiego odkrywid tył obwodu aż ku 
ramie Carmen. Nieprzyjaciel więc opuszcza ten ob- 
wód, spaliwszy wprzódy sześć, przed murami na drodze 
od mostu Huerby przygotowanych, zakonów prochu. War- 

' ty Crancuzkie widząc z przykopów skutki te^ szczęśliwie 
przez kolumnę Chłopickiego wykonanego szturmu, wy- 
padają wlasnem natchnieniem z równol^cjj , rzucają się 

' na dom narożny, który nieprzyjaciel jeszcze w awirm 

\>ęku dzierżył, zdobywszy go uderzają na bramę <jar- 
inen: ztamtąd odparci, posypują popod obwód miasta 

' iaż do klasztoru Tijnitarzów, wdzierają się wewnątrz. 
Tam czterdziestu artylerzystów hiszpańskich zakłuto na 
działach. Ogień dwóch armat, któremi była uzbrojona 

JcMlna poprżeciińia, Hiedo^wolił im posunąć r się y^dalej 
^sa Tiynitarzów, ale aż do tego punktu ząjęU kurtynę i 
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stanęli wzdłoż mnni; strzegąc dziid, które nieprzyjaciel 
opnścił. Tjrmczasem dzwon miejski nieprzestaws^ zwoły- 
wać obrońców. Wszystkie domy napełniają się nimL 
Francuzi nie mogą wytrwać pod icli ogniem, wielka 
część ginie ; reszta opuszcza mury. Ustąpili nawet zdo- 
bytego klasztoru Tr3aiitarzów; już go oblężeńcy mieli na 
powrót zająć y kiedy jenerał Marloł wysłał dwa batalio- 
ny, aby zabezpieczyć tę zdobycz. Atak ten nierozsądnie 
z własnego zapała żołnierza przedsięwzięty, bardzo dro- 
go przypłacili oblegający. 

Wania tym 15 dział dostało się w ręce nasze; 
straciliśmy we wszystkich atakach do 600 ładzi; naj- 
większą część jednak przez samowolne natarcie wart 
francozkich. Pułkownika Chłopickiego ogłosił natych- 
miast marszałek Lannes dowódzcą w ataku środkowym 
w mieście. Podpułkownik Stahl zgin^ od kuli karabino- 
wej , już w kilka godzin po wykonanym szturmie. 

Ponieważ klasztor Trynitarzów dostał się nieprzewi- 
dzianym przypadkiem w ręce oblegających, zajęto go 
i obwarowano. 

Ataku lewego na zamek już teraz zaniechano zu- 
pełnie. Tu się zaczyna wojna wewnątrz miasta. Kuto 
Komunikacye w zajętych domach według naszej po- 
trzeby, tarassowanó te^ które nieprzyjacielowi w jego po- 
łożeniu były dogodne, ale po zdobyciu tych domów, już 
dla nas stały się szkodliwemi; otwierano przeciw nie- 
przyjacielowi strzelnice, zasłaniano się worami ziemią 
łub wełną napełnionemi, gdzie tego wymagała potrzeba. 

W nocy nieprzyjaciel atakował Santa Engracia, a 
szczególniej zdobyte domy na prawo tego klasztoru, 
wszędzie jednak został odpartym. Prawie zawsze, gdy 
oblegający w mieście posuwali się naprzód, nieprzyja- 
ciel dzwonił na trwogę, zbierał się, i usiłował oazYskać 
stratę którą poniósł, i niekiedy wyparł warty nasze, jeże- 
li nie było czasu zatarassować niepotrzebne otwory i okna^ 
porobić strzelnice , i wznieść zasłonne ściany na ulicach^ 
dla utworzenia komunikaeyi z domami po drugiej stro- 
nie leżącemi. 

Marszałek Lannea posłał do jenerała Palafoxa do- 
nosząc mu, że wojska fraocuzkie wkroczyły do prowin- 
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oyi Maucha, że angielskie zmuszono do zajęcia statków 
dla odwrota , że od oceanu i Pireneów aż do Siera Mo> 
rena Francuzi byli panami w Hiszpanii; żądał aby jene- 
rał Palafox wysłał jednego oficera od siebie, dla prze- 
konania się o tern. Do powrotu zaś tego oficera miały 
być zawieszone kroki nieprzyjacielskie. 

Już w mieście dał się czuć niedostatek żywnością 
mięsa już wcale nie było, kura kosztowała «pięć pia- 
strów (45 złotych polskich), bombardowanie trwało już 
od trzech tygodni, zaraza szerzyła się straszliwie, okolą 
360 ludzi umierało codziennie, nie licząc tych, którzy 
ginęli od przypadków wojny; lazarety i mnóstwo w tym 
celu dodanych jeszcze domów, były przepełnione, ryż 
był jedynym środkiem dla utrzymania choiych, a słoma 
całą ich pościelą; dla braku lekarstwa i przez zepsute 
powietrze, najlżejsza rana w kilka dni zmieniała się 
w gangrenę, każdy skaleczony widział pewną i okropną 
śmierć dla siebie. Zabrakło już ziemi na chowanie tru- 
pów, kopano obszerne rowy po ulicach i w dziedzińcach, 
do nich zwożono je z przed kościołów, gdzie je pozo- 
stała rodzina składać była winna. Stosami leżały przed 
każdym kościołem obwinięte tylko w prześcieradła trupy f 
często rozszarpane i rozrzucone przez bomby, sprawiały 
najokropniejszy widok. 

Oblegający już byli w mieście, nadziei posiłków już 
prawie nie mieli Saragossanie. Kule armatne kruszyły 
obrończe zapory; pod domami już podkładano miny^ 
bomby sięgały do najodleglejszych części miasta, a naj- 
okropniejsza zaraza grasso wała w tych schronieniach, gdzie 
zniszczenia wojny nie mogły przedrzeć się; a przecież 
Saragossanie zostali niewzruszeni. Stan ten nieszczęsny 
nie tylko nie ugiął ich umysłu, lecz owszem zwiększał 
zaciętość i rozpacz niezłomnych tych oby wateli ; nie wąt- 
pili oni o swej zgubie, ale łatwiej się ze śmiercią oswa- 
jali, jak z wyobrażeniem uległości obcemu. Poprzy- 
sięgli zagrzebać się pod gruzami miasta, odrzucili wszy- 
stkie pro pozy cye kapitulacyi. 

Jeżeli znaleźli się niektórzy obywatele mniej tęgo- 
gości mający, najniewinniejsze ich uskarżenie się karano> 
jako zbrodnię. 

Sikltot^ft P«>liktt. Oblęscaic i obrona S«r«goMj. 6 
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Nieszczęścia które ciężył]^ i które się ciągle zwięk- 
szać miały, rozjątrzyły umysły, zrodziły podejrzenia i 
nienfiiość. Eto się użalał na swe cierpienia, był zdrajcą, 
a oskarżenie było dowodem. Go rano spostrzegano osoby 
powieszone w nocy na szubienicach wystawionych na 
ulicy Cosso i w rynku zielonym. 

Oblegający nieprzestawali przedzierać się ku środ- 
kowi mil^sta; obwarowanie domów, t7 których nieprzy- 
jaciel zagrzebać się niezłomnie postanowił, utworzenie 
z każdego osobnej forteczki, i wysypane baterye po uli- 
cach, czyniły niepodobnem zajęcie przez szturm miasta; 
zniszczałaby była armia nasza, nie zdobywszy nawet 
części onego. Postanowiono więc brać dom po domie, 
ile możności zaUadać miny, a tym sposobem niezrażać 
żołnierza przez zbyt wielkie i nagłe straty. 

Przy bramie Quemada zajęli oblegający jeszcze kilka 
domów. Doświadczenie jenerała Lacosłe, nabyte przy 
oblężeniu Kairu w Egipcie, gdzie także wśród domów 
walczono (po bitwie pod Heliopolis), było tu wielce po- 
mocnem, a przecież dwa dni czasu potrzeba było, aby 
zająć dwa małe domki o jednem piętrze. W nich nie 
było izby, schodów, dachu, gdzieby nie leżeli zabici 
z jednej i drugiej strony. 

Zajmowanie takowych małych budowli nie zapewnia- 
ło oblegającym usadowienia się w mieście; potrzeba było 
zdobyć' kilka klasztorów, w którychby można było zabez- 
pieczyć się. Od czterech dni baterye nasze robiły wyłom 
w klasztorze Augusiyanów, a drugi w przypierającym 
do niego śtej Moniki. Znalazłszy otwory te dosyć wy- 
wyrobione^ polecono szturm. Puściła się kolumna iran^ 
cuzka. Wzniesiony za wyłomem szaniec , ogień ze strzel- 
nic i okien, ręczne granaty i pękające wkopane bomby 
sprawiły, że się cofiięła od wyłoniiu, zasławszy go mnó- 
stwem trupów. Tak więc szturm ten odparli oblężeńcy 
od wyłomu, kiedy w dwóch innych miejscach już od 
dwóch dni walczono wśród ulic miasta. Przy Santa En- 
gracia zajęto nakoniec po długich usiłowaniach jeden 
obwód domów, poczem sapery przebywszy uliczkę, do- 
stali się do dolnego piętra jednej budowli drugiego ob- 
wodu, lecz nieprzyjaciel dzierżył piwnice^ dach i górne 
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]Hętra tego domu ; nie można go było wyparować. Dwie- 
ście fantów prochu podłożono w zdobytej jednej izbie 
i wysadzono dom na powietrze ; wtenczas dopiero usado- 
wiono się w gruzach. Po dwa razy nieprzyjaciel usiło- 
wał odzyskać klasztor Trynitarzów, lecz nadaremnie; 
jenerał Rostolanty który go bronił, był rannym w tej 
rozprawie. 

W prawym ataku zdobyto nakoniec klasztor śtej 
Moniki; dostawszy się doń otworem zrobionym od strony 
miasta za pomocą murołomu (petard), a to gdy w tym 
samym czasie atakowano wyłom tego klasztoru zewnątrz 
miasta. Nieprzyjaciel zaczął kopać minę od klasztoru 
śgo Augustyna, aby wysadzić klasztor śtej Moniki, lecz 
minery jego mniej byli biegli w swej sztuce; zrobiono 
przeciwminę i uduszono ich dymem w podkopie, wten- 
czas, kiedy już nabój swej miny założyli. 

Na lewo prawego atakn trzeba było zdobyć jeszcze 
jeden dom, aby się dostać do ulicy Quemada. Dnia 30 
stycznia wieczór warty nasze za pomocą murołomu do- 
stamy się do kuchni tego domu. W pobocznej klnie byli 
Hiszpanie. Obie;strony wkładały broń w strzelnice prze- 
dzielającego je muru i strzelały do siebie; Hiszpanie 
przez komin spuszczali granaty, walczono po wszystkich 
piętrach, pod dachem, i znowu spuszczano się do pi- 
wnic. Po dwu dniach takiej bitwy musiano Hiszpanom 
dom zostawić i zaprzestać walki. 

Przy Santa Engracia wysadzono minami kilka do- 
mów na prawo i na lewo ulicy tegoż nazwiska. Kapi- 
tan Żukowski z grenadyerami pułku Igo rzucił si^ za- 
raz, aby opanować te gruzy. Nieprzyjaciel zajmujący 
pozostałe jeszcze szczątki budowli odparł go za pierw- 
szem natarciem, lecz za drugiem usadowił się Żukowski 
w tych zwaliskach. Trzynastu Hiszpanów było w nich 
zagrzebanych, jeden oficer był jeszcze przy życiu. Miny 
nie działały tyle na umyśle Saragossanów ile się spodzie- 
wano; matych^nawet szczątków domów wysadzonych nie 
opuszczali, a ich ogień często gruzów nawet opanować 
niedozwalał. 

Oblężeńcy ropoczęli z dwóch bateryj ogień na kla- 
isztór Trynitarzów^ który formował ostateczny lewy punkt 

6* 
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ataków naszycb. Zrobili w nim wyłom. Dnia 31 sty- 
cznia po południa pokazały się tłumy Hiszpanów z bra- 
my Portillo^ dostały się aż pod mury Trynitarzów i z naj- 
wiesza odwagą uderzyły na wyłom. Rów świeżo wy- 
kopany i silny ogień broniących wyłomu, wstrzymały ich 
zapęd. Nie mogąc się tym otworem wedrzeć wewnątrz, 
okrążają ł)udowlę i dostają się do drzwi kościoła. Pod 
strzałami z okien, wywalają je siekierami. Już drzwi 
są zdruzgotane, wstrzymuje ich jeszcze oszańcowanie 
z worów napełnionych ziemią, w tyle drzwi wzniesione; 
i tego już część zniszczyli ; mężna jednak obrona Fran- 
cuzów sprawiła nakoniec, iż się cofnęli. Na czele tego 
hufcu był zakonnik, który trzymając w jednym ręku krzyż, 
w drugim pałasz, zagrzewał swych do boju. Kobiety 
uwijały się wśród kul i granatek, rozdawały ładunki i 
zachęcały walczących. Pomiędzy zabitemi był także je- 
den kapucyn, który, jak Cavallero twierdzi, zawsze się 
wśród boju znajdował i swą walecznością często zadzi- 
wiał. Zginął dając ostatnie olejem ś. namaszczenie je 
dnemu rannemu. Drugi kapłan w moment zaraz wy- 
szedł, i pod strzałami nieprzyjaciela zebrał olej święty, 
przez śmierć owego kapucyna na ziemię wylany. 

Takto zapał Saragossanów wzrastał codziennie. Wi- 
dać było że działali ludzie, któremi, bez różnicy powo- 
łania i stanu, jedne środki i zarówno silnie władać mo- 
gły ; były niemi : religia i niezłomna chęć niepodległości. 
Uczucia te zamieniły każdego obrońcę Saragossy w czło- 
wieka, że tak powiem, przez się działającego; przykład, 
nieste^! zbyt rzadki, a przecież jeden tylko godny 
człowieka. Nie wodza niezłomne postanowienie, nie od- 
rzucane ciągle wszelkie propozycye kapitulacyi, nie te 
nawet ogromne ofiary, które Saragossa poniosła, stano- 
wią szczególniejszą cechę tej nadzwyczajnej obrony; 
jest nią stały, niezachwiany umysł każdego w szczegól- 
ności mieszkańca, jest nią owo samowolne ich poświę- 
cenie się. W działaniach wojennych sztuka i gieniusz 
zwracają powszechnie najmocniej uwagę naszą. Eto 
obronę Saragossy rozważa, nie szukając ich, oddaje hołd 
podziwienia mieszkańcom tego bohaterskiego miasta; przy- 
znaje ta wszystliiin, co nie mogło być dziełem jednego; 
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nie bada o imiona wodzów^ ale dioiałby całe to sza- 
nowne poznać stowarzyszenie. Walczyli Saragossanie 
nie tylko o pojedyncze domy, ale o piętra, o każdą 
izbę nawet Zakonnicy pokazywali się po nlicach z pa- 
łaszem przy pasanym na wierzchu habitu; jednych zachę*- 
cali do walki, drugich do pracy około bateryj, sami byli 
czynnymi, robili proch i ładunki, roznosili je gdzie po- 
trzeba wymagała; wśród ognia dawali pomoc duchownąf 
a częstokroć nie tylko słowy, ale także własnym przy- 
kładem zagrzewali żołnierza. Kobiety nawet pomagały 
do obrony; w jednej odezwie jenerał P<dafox zachęca 
je, aby naśladowały męstwo i umysł marsowy dawnych 
Amazonek. Roznosiły napój i ładunki dla walczących, 
w których liczbie mężów swych lub też synów znajdo- 
wały. Zdarzało się, że niewiasta po zabitym przy boku 
swym mężu porywała broó^ i usiłowała pomścić się je- 
go śmierci. Niektóre otrzymały nagrody wojskowe. Nie 
tylko kobiety z pospólstwa mięszĄ^ się ponaiędzy wo- 
jowników; czasem młoda, zgrabnie przybrana piękność, 
niesilną swą ręką dźwigając karabin wojskowy, spieszyła 
do boju. Oficerowie znajdowali przykład w męztwie takich 
kobiecych wojowników i nową pobudkę w ich obecnoJM^i, 
która w nich zapewne nadzieję słodkiej nagrody nieciła. 
Dnia Igo lutego miną wysadzono mur, który od- 
dzielał klasztor ś. Moniki od Augustyanów. Porucznik 
Dobrzycki Andrzej z kompanią pułku 3go wpadł zaraz 
otworem i dostał się do kościoła. Hiszpanie spodziewali 
się natarcia na klasztor wyłomem zrobionym działami 
zewnątrz obwodu miasta. Nieprzewidziany z innej stro- 
ny atak zmieszał ich. Porucznik Dobrzycki zaczął atak 
natarczywie. Podporucznik Rutkowski dostał się w kilku 
ludzi, znalezioną drabinką, na chór i ztamtąd chylił strza- 
ły/ Obrońcy musieli po krótkim oporze ustąpić. W kilka 
potem godzin usiłowali odzyskać ten klasztor, ale hez- 
skutecznie; wszystkie zasłony warowne były już prze- 
ciw nim obrócone. W klasztorze tym ponieśli póżnicg 
Polacy stratę bardzo dotkliwą: odważny podpułćownik 
pułku 3go Bielińeki poległ w nim od kuli karabinowej, 
ugodzony w głowę przez mały otwór wykutąj w murze 
fitrzelnicy. 
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W dniu y kiedy zdobyto klasztor Aagastyanów, zro- 
bioDo także atak przy ulicy Qaemada. Nieprzyjaciel misi 
w kilka domach nieliczne warty; wyparowano je i ści- 
gano przez komunikacye kute w ścianach, aż do rogu 
nlio Qaemada i Cosso; ale wkrótce Hiszpanie zebrali 
swe siły, i uderzyli na naszych. Sapery, którzy zaczęli 
robić warowne zapory, nie mieli jeszcze dość czasu, ąby 
je ukończyć. Francuzi walczyli mężnie, musieli jednak 
nakoniec odstąpić zdobyczy, straciwszy do sta ludzi w 
zabitych i rannych. W czterech domach, o które w dniu 
tym walczono, narachowano poległych z obu stron ośm- 
dziesiąt ludzi. Nazajutrz Polacy odzyskali przecież po 
dziewięcio- godzinnej walce dwa z tych domów napo- 
wrót 1). 

W środkowym ataku wysadzo minami kilka domów 
w pobliskości S. Engracia. Kapitan Żukowski z Grena- 
dy erami, a kapitan MUberg z woltyżerami pułku Igo 
wpadli natychmiast; Hiszpanie zajmowali przyległe zwa- 
liskom budowle, już mieli w nich przygotowane strzel- 
nice; z tych zaczęli rzęsisty ogień. Kompania woltyże- 
rów nie znalazła* wyłomu w miejscu, które miała sobie 
wskazane, musiała pod ogniem na powrót przebiegaó 
i wziąść inny kierunek ataku. Sierżant Kowalczuk widząc 
podczas tego powrotu, że oficer jego za nim postępują- 
cy pomiędzy gruzami uwiązł i że już Hiszpanie z za 
ścian minami pootwieranych przyskoczyli ku niemu, o- 
brócił się, i z bronią na przykładzie nad leżącym oficerem 
i pod gradem kul czekał, póki ten nie wydobył się z 
gruzów. Po długiej walce zwaliska dwóch domów zo- 
stały zajęte. 

Dzień ten był dniem najdotkliwszej straty dla ar- 
mii naszej. Jenerał inżynierów Lacostey który był przy- 
tomnym przy dopiero opisanym ataku ^ śmiertelnym ra- 
zem od kuli ugodzonym został^). Pułkownik Bognat objął 

^} Jak to Gavallero twierdzi na karcie 118. 

*) Gavaliero opfsbj^o ten atak mówi : U fallait tonte la Talenr iies 
troapes polonaises , sons les yeDx d'an des plas brayes generaax de 
Farmće firancaise, poar occaper les rnlnes de deax miserables mai— 
sons. Gette fiible coDqa^tte coata cher aiix assiefeans, non pas tani 
par la pertę de plasiears de oes yaillans Sarmates eto. k. 117. 
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po Dim dowództwo tej broni. Trzema dniami wprzódy 
zgin^ dowódzca inżynierów hiszpańskich pułkownik Scm-^ 
Genis w bateryi nazwanej Palafox^ zkąd rozpoznawał^ 
prace nasze; zastąpił go podpułkownik Don Cajetana 
Zappino. W ataku średnim zaczęto trzy podkopy pod 
klasztor panien Jerozolimskich. Hiszpanie dostrzegli na- 
szą robotę i zaczęli przeciwminy; lecz ich prace nie u* 
szły naszej baczności, bo przy tym szczególnym rodza- 
ju wojny, spodziewając się co moment być wysadzonym 
na powietrze, każdy z przyłoźonem do ziemi uchem czu- 
wał nad swojem bespieczeństwem. Kasi minerowie nje 
podkopawszy się jeszcze pod klasztor, musieli podłożyó 
minę i podpalić ją. Małe pobliskie domki rozsypały 
się, jeden oficer, piętnastu żołnierzy i minerowie hisz-^ 
pańscy zostali zagrzebani. 

Hiszpanie kusili się kilka razy o odzyskanie kla- 
sztoru Trynitarzów. Naprawiono wyłom który w nim zro- 
bili, i wysypano baterye dla ugaszenia ogniów miejskich 
nań wykierowanych. Oblężeńcy zaczęli podkop od kla- 
sztoru miłosierdzia^ aby się nim dostać dó Tiynitarzów, 
skończyli go, ale. nie mieli dostatecznej ilości prochu 
aby minę tę osadzić; ilość ta, którą fabryki codzienne 
wydać mogły, wychodziła na konieczniejsze potrzeby ^ 
z oszczędności uzbierano go nakoniec, lecz w ten czas, 
kiedy już było zapóżno. Zdobywając tek pojedyncze do- 
my, potrzeba było prawie o każdy kilka razy toczyć wal- 
kę: pierwszą, aby się zbliżyć do domu i wednseć się 
wewnątrz, diiigą, aby się w nim usadowić; potem mu- 
siano zdobywać piętro po piętrze i dosteć się aż do da- 
chu i piwnic; kiedy to się nie udało, musiano dom mi- 
ną wysadzić i znowu trzeba było na nowo walczyć, aby 
opanować szczątki. Lecz jeżeli dom wysadzony zupełnie 
się rozsypał, nie mogli nacierający ani przedrzeć się da- 
lej, ani usadowić się w gruzach, bo nieprzyjaciel zajmo- 
wał zaraz poboczne budowle, których mina nieuszkodzł- 
la, i ze wszystkich stron na gruzy chylił strzi^. Z tych 
przyczyn oficerowie od inżynierów przestali wysadzaó 
całkiem budowle ; starali się przeciwnie tek zakładać mi- 
ny, aby niemi tylko znaczne robić wyłomy. Wprawdzie 
zbyt wielka była niejednostejność miejscowa, i^y za- 
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WBze otrzymać pożądany skutek; jednakże oblężeńey mu- 
sieli chwycić się także nowych środków obrony. Gdy 
Już widzieli że będą musieli opuścić dom jaki, zapalali 
go. Budowle w Saragossie mało mając drzewa , nie 
łatwo się palą; napełniali je przeto palnemi rzeczami i 
powlekali smołą '). Ogień potem trwał długo i dawał 
czas oblężeńcom do wznoszenia na nowo warownych 
2apór w przyległych domach. 

Jedna strona ulicy Quemada (prowadząca od bra- 
my tego nazwiska do ulicy Cosso) już była zajętą. Z niej 
otworzono trzy podkopy pod domy z drugiej strony le- 
żące. Jeden z nich natrafił na piwnicę, której Hiszpanie 
nie osadzili. Oblegający dostali się z niej zaraz do do- 
mU; a ztamtąd zajęli jeszcze kilka pobocznych budowli. 

Nieprzyjaciel usiłował koniecznie utrzymać się w kla- 
sztorze Pijarów, bo posiadanie tej budowli zapewniało 
mu kilka poprzecznie na Cosso, które wzniósł ku obro- 
nie tej ulicy. Zaczęto atak na przyległe klasztorowi temu 
domy. „Polacy,"— mówi CayaUero ^^ — „dowiedli zwykłej 
swej odwagi." Opór ze strony Hiszpanów był zacięty, 
długo trzeba było walczyć o jedne schody, których nie- 
przyjaciel bronił, dopóki w całej budowli nie podłożył 
ognia, wtenczas opuścił ją i cofnął się do klasztoru Pi- 
jarów. Pożar niedozwolił postąpić za nim do klasztoru. 
Kilka razy usiłowano przedrzeć się, zawsze nadaremnie. 
Oranatki i strzały nie pozwoliły ognia ugasić. Musiano 
zamysłu odstąpić. Gdy pożar sam z siebie ustał, Pola- 
cy rzucili się na gruzy; odparci, drugi raz poszli fla 
szturm ; znowu ich odparto. Widziano nakoniec, że było 
niepodobieństwem zająć te zwaliska; kazano poprzestać 
iitaku. 

W temże natarciu postanowiono zdobyć dom jeden, ^/ 
wychodzący na ulicę Cosso. Porucznik Dobrzycki An- 



^} Jeden iołniera francozki spostpsegł, że dwóch chłopów Bmof^ 
ściany w pobocznej izbie namazywali; nie mog^o dociec przyczyny 
tego: „Patrz — zawołał na swych kolegów ^ wszak oni Mf bft- 
wi^ malowaniem swej ohaty.^ Zeszli sie drndzy, wszyscy bez strat- 
lania przypatrywali si^ ciekawie. Śmiech ich nakoniec usIy^zeU 
chłopi i aby anikn^ó ciekawych, a raczej ich kul , praenieńli w inny 
X9fi swój warsztat malarski. 
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Arzej z kompanią pułku 3go uderzył nań i wkrótoe go 
zdobył. Naprzeciwko bramy tego domu, uliczka prze- 
ciwległa na drugiej stronie Gosso, miała poprzecznią 
uzbrojoną we dwa działa. Tych ogień i ręczne strzi^ 
ze wszystkich poblizkich domów raziły Polaków. Ze 
dwudziestu ludzi padło zabitych lub rannych; w liczbie 
ostatnich podporucznik Gliński. 

Dla zasłonienia Się od ognia artyleryi, pod którym 
wytrwać nie było można ^ zaczęto wewnątrz wznosić 
szaniec. Dobosz Markowski, radząc się tylko własnej 
odwagi; mniemał; że aby zabezpieczyć się od strzałów, 
najpewniejszy sposób jest odpędzić nieprzyjaciela od 
dział. Wypada na Cosso, przebywa rów przed bateryą, 
dostaje się na przedpiersień i wsiada na działa. Arty^ 
lerzyści hiszpańscy zmieszani odstępują bateryi; lecz 
wtenczas ze wszystkich stron ; ze strzelnic i z okien, 
wszczyna się ogień. Odważny ten żołnierz, z własnego 
doświadczenia przekonawszy się, że każdy tam atak 
musiał być wprzódy skombinowany, odstąpił zdobyczy. 
Poprzeszywany wskroś kulami przywlókł się napowrót. 
Chociaż dom zdobyty został obwarowany, nie długo je- 
dnak mieli go w swym ręku zwycięzcy. Hiszpanie pod- 
palili w nocy bramę wychodzącą na Cosso. Ogień ten 
i strzały artyleryi wyparowały ztamtąd Polaków. 

W środkowym ataku Hiszpanie także zapalili do- 
my, które przytykały do klasztoru panien Jerozolimskich, 
i coftięli się do tej budowli, nim jeszcze dostatecznie 
obwarowaną została. Woltyżery pułku 115 rzucili się 
wśród płomieni, dopadli oddział nieprzyjacielski, i z nim 
pomieszani dostali się do klasztoru. Po krótkiej walce 
w której nieprzyjaciel stracił kilku ludzi, stali się pana- 
mi całej tej budowli, która w części spłonęła potem ogniem. , 

Z klasztoru panien Jerozolimskich zaczęto kopać 
jedne minę pod ogromny klasztor Ś. Franciszka, na 
przeciwnej stronie ulicy Engracia leżący, dwie zaś miny 
pod szpital, wielką przyległą budowlę. Hiszpanie i tń 
zaczęli przeciwminy, lecz uprzedzono ich. Francuzi na- 
ładowali swoje prochem i zapalili. Chociaż do miny 
dążącej pod Ś. Franciszka użyto 1500 funtów prochu^ 
nie zrobiła jednak dostatecznego wyłomu. Wyłomy za9 
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w szpitalu otwarły się dość znacznie. Zdobyto dwie trze- 
cie części tej budowli^ już w pierwszem oblężenia nie- 
zmiernie uszkodzonej. Nie można jednak było w tym 
średnim ataku przedrzeć się do ulicy Cosso. 

Wojna ta w mieście doszła już była do najwyż- ^ 
szego stopnia zaciętości, czyli raczej przybrała wście- 
kłości postać. Na powierzchni niszczyły się obie strony^ 
aby zająć gruzy nędznego jakiego domu, pod ziemią 
ryły się obie, aby się na powietrze wysadzić, a mie- 
szkańcy podpalali szczątki własnych domów, które mu- 
sieli opuszczać. ' 

Liczba nasza była zbyt niedostateczną, aby oblegać 
tak broniącą się pięciudziesiąt tysięczną armią. Jenerał 
Suchet z dywizyą swoją (oprócz pułku 40go) składał 
korpus obserwacyjny, przeszkadzając aby powstańcy nie 
zgromadzali się. Dywizya Gazan zajmowała lewy brzeg 
Ebru przed przedmieściem. Nieliczna dywizya jenerała 
Morlot wraz z pułkiem 40 opasywała miasto przed zam- 
kiem, od górnego Ebru aż do Trynitarzów, zajmując tak- 
ż6 i ten klasztor; do żadnej innej służby nie mogła 
dostarczać ludzi. Nie pozostało więc do ataku miasta 
jak dwie dywizye Grandjean i Musnier; pierwsza zło- 
żona z pułków 14 i 44go francuzkich, 2go i 3go pol- 
skich, druga z 114go i 115go fran. i z Igo polskiego. 
Siedm tydh pułków liczyły 9,000 ludzi. Połowa z nich 
szła codziennie na służbę do miasta; tam musiała zaj- 
mować warty w dzierżonych już domach, uskuteczniać 
wszelkie prace i wykonywać ataki. Codzienne boje i 
szturmy były zawsze opłacane krwią kilku walecznych. 
Dwie te dywizye cierpiały niezmiernie wiele ; prace wy- 
cieńczały ludzi. Nowe codzienne do zwalczenia trudno- 
ści zaczęły nakoniec zrażać żołnierzy; tymczasem Hisz- 
panie co dzień nieco ku środkowi miasta usuwając się, 
okazywali ciągle umysł niezachwiany. 

Dnia 7 lutego podkopano się pod klasztor Pijarów, 
o któiy tak długo walczono. Hiszpanie zapóżno dostrze- 
gli, że go Francuzi miniyą; nie mogli już przeciwminy 
rozpocząć, ale go zapalili i opuścili. 

Artylerya, którą hiszpańskie poprzecznie po ulicach 
były uzbrojone, wspierała znacznie obrońców w tych 
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codziennych wśród ^miasta walkach: korzy ść^ której oble- 
gający niemieli. Francnzi sprowadzili przeto także do 
miasta kilka małych moździerzy, które przenoszono z miej- 
sca na miejsce wedle potrzeby. Dwa ciężkie działa po- 
stawiono w ulicy śtej Moniki, aby zniszczyć przeciw- 
ległą na ulicy Cosso wieżę, na którą nieprzyjaciel wy- 
windował armatkę czterofuntową; nakoniec wychód uli- 
cy Quemada uzbrojono także w granatnik. 

W ataku środkowym opanowano piwnicę pod bu- 
dowlą szpitala; ztamtąd zaczęto trzy podkopy pod kla- 
sztor śgo Franciszka^ oddzielony ulicą Engracia; lecz 
minery firancuzcy musieli odstąpić tej pracy i opuśció 
zdobyte piwnice. Granatki, które nieprzyjaciel ciągle 
tam wrzucał, kaleczyły minerów i gasiły wszystkie 
lampy. 

Wojsko nasze na lewym brzegu Ebru zostawało 
w nieczynności, od owego krwawego bezskutecznego na 
przedmieściu szturmu, w dniu 21 grudnia. Jenerał Gor 
zan, który nie miał wyraźnego rozkazu, aby w dzi^a- 
niach oblężenia był czynnym, przestawał na spokojnem 
tylko opasaniu przedmieścia, a to aż do przybycia mar- 
szałka Lannes. Wtenczas dopiero dywizya ta zaczęła 
1)racę oblężenia. W nocy 31go na Igo lutego rozpoczę- 
a przykopy. Atak ten na przedmieściu prowadzono od 
strony dolnego Ebru, skończono równoległe, wysypano 
baterye. Dwadzieścia dział zaczętjr dnia 7 lutego ogień 
na klasztor Imienia Jezus, leżący o 100 sążni od przed- 
mieścia, po prawej stronie drogi wiodącej do Barcelony. 
We dwie godzin skruszono mury. Dwustu Hiszpanów, 
którzy zajmowali ten klasztor, opuścili go. Wolty żery 
francuzcy przeznaczeni do szturmu czekali już w ró- 
wnoległej; weszli wtenczas wyłomem^ i prawie bez o- 
poru zajęli całą budowlę; znaleźli w niej dwa działa i 
jedne chorągiew. Lecz nieprzestając na swej zdobyczy, 
gonią za nieprzyjacielem aż pod mury przedmieścia. 
Ogień ze strzelnic odpędził ich napowrót; straciwszy ze 
100 ludzi musieli powrócić do klasztoru Imienia Jezus 
i w nim się obwarowali. 

W ataku prawym zajęto w nocy szczątki zrujno- 
wanego jednego domu na drugiej już stronie Gosso^ 



i zaczęto robić ku niemu zbrojny przeefaód. Praca ta 
Dlemogla przez jedne noc tyle postąpić , aby się tam 
w dzień ntrzymać. Hiszpanie uderzyli w to miejsce, 
IVancuzi musieli odstąpić przechodu, a nawet wyparo- 
wani zostali z trzech domów. 

Bozpocząwszy na nowo atak^ odzyskali domy, ale 
już odstąpili zamiaru przejśrcia Gosso w tem '^miejscu. 
Wołano posuwać się ku przybrzeżu, aby ztamtąd ście- 
śniać nieprzyjaciela i wspierać atak lewego brzegu. 
W tym kierunku odtąd ciągle przedzierano się, używa- 
jąc min, murołomu, lub biorąc szturmem' domy. Naj- 
trudniejszą do przełamania zaporą był ogień, który nie- 
przyjaciel podkładał tam,zkąd ustępy wał. Na co tylko 
zaciętość i rozpacz człowieka naprowadzić może, czy- 
niły obie strony, aby się niszczyć wzajemnie; nieraz 
gdy nieprzyjaciel rzucał między ludzi naszych granatki, 
żbłnierze podejmowali je, nim jeszcze pękły, i wracali 
je mu napowrót. Hiszpanie dostali się byli na dach je- 
dnego domu, przerobionego na szpital; Polacy którzy 
go zdobyli, już prawie w nim odcięci, musieli zapalić 
domę od poi^łania złożoną pod dachem; tamci dymem 
duszem', płomieniem już od swych komunikacyj odcięci, 
ginęli w ogniu, lub spadali z dachu tej wysokiej budowli ; 
ci znowu niewzruszeni pod sypiącym się ogniem z palą- 
c5p"ch się sufitów, zostawali w dolnych piętrach, póki nie- 
przyjaciel nie zniszczał. Jeszcze dom gorzał, a już obie 
strony na nowo rozpoczęły walkę o zajęcie szczątków. 

W ataku środkowym walczono z zaciętością o kil- 
ka do szpitala przyległych budowli ; dwa razy zapalono 
minę pod wielkim domem, który wychodzi na Cosso, 
i dwa razy napróżno doń szturmowano ; dopiero za trze- 
ciem natarciem dostali się Francuzi do tych gruzów. 
Hiszpanie bagnet na t>agnet bronili wejścia do każdych 
drzwi, na każde schody; z piętra na piętro rzucali gra- 
natki , spuszczali bomby, walczono wśród płomieni i pod 
ogniem kartaczów, któremi miotały działa poste wionę 
w ulicy, na drugiej stronie Cosso. 

Im dalej Hiszpanie cofali się^ tem mężniej bronili 
tego co im jeszcze zostawało. Nieraz w jednym czasie 
nil wszystkich piętrach domu z równą zaciętością pro- 
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wadzono wojnę. Ranni kończyli życie w płomieniach; 
nie tylko już o każdą izbę, de o najlichszą nawet prze- 
grodę walczyli oblężeńcy. Nieugiętość wielu oficerów 
w tej obronie była tak wielką , że jak wyraża jener^ 
Rognat „ częstoKroć aby ich zwyciężyć, trzeba ich było 
ubić koniecznie." 

Nakoniec trzeci już raz zaczęte podkopy pod kla- 
sztor Śgo Franciszka były szczęśliwsze. Miner był już 
blisko tej budowli, kiedy spostrzegł, że nieprzyjaciel 
przeciw niemu zaczął tsJkże minę. Nie było czasu do 
stracenia; podkop nie był jeszcze wprawdzie pod mu- 
rem, ale aby otrzymać skutki , władowano 3000 funtów 
prochu, zrobiono demonstracyą fałszywego ataku; gdy 
tym sposobem ściągnięto obrońców w to miejsce, zapa- 
lono minę. Pułkownik Duperotix'z pułkiem 116 i pod- 
pułkownik inżynierów Yalaze z saperami, już stali przy- 
gotowani w budowli szpitala, wpadli do śgo Franciszka 
i ścigając nieprzyjaciela z bagnetem na karku, wkrótce 
zajęli prawie cały ogromny ten kla-ztór. Okolice wysa- 
dzonej tu miny wystawiały najokropniejszy widok; wszę- 
dzie leżały członki ciał ludzkich porozszarpane. 

W nocy pułkownik Szwajcarów hiszpańskich Fleu- 
f^ dostał się z kilkunastu mieszkańcami, przez dachy 
pobliskich domów, na dach kościoła śgo Franciszka, 
zdobył wieżę, z niej Hiszpanie dostali się na gzymsy 
pod sklepieniem i do kazalnic; ztamtąd zaczęli spuszczać 
tysiące granatek i ranić strzałami warty pułku 115, któ- 
re obwarowawszy drzWi kościoła, sądziły że były w nim 
zabezpieczone. Musiały ustąpić. Hiszpanie więc zajęli 
kościół, a Francuzi ('zierżyli resztę klasztoru. 

Nazajutrz pułkownik Chłopicki z kilkudziesiąt ludź- 
mi pułku Igo polskiego, atakował na lewo kościół, zdo- 
był go i z najwyższych nawet jego części wyparował 
nieprzyjaciela. Hiszpanie trzymali się jeszcze przez dni 
dwa w wieży i dwóch kościołowi przyległych kaplica;- 
kach , lecz nakoniec i ztamtąd musieli ustąpić. Klasztor 
teu już w pierwszem oblężeniu zrujnowany, a teraz mi- 
ną w części zniszczony, kosztował obie walczące stroqy 
do 100 ludzi, między nimi 6 oficerów, .nielioząc w to 
ludzi którzy od miny zginęli. Warty nasze postawione 
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w wieży śgo ł>anciszka; jednej z najwyższych w mie- 
ście, ntradzały pochyłemi strzałami komunikacye oblę- 
żeńców na Cosso. 

W ataku prawym usiłowali oblegający dostać się 
ku bramie del Sol. Nieprzyjaciel zmuszony, odstąpił nie- 
których budowli, ale popodkładał w nich ogień. Aby się i 
w tej stronie dostać na ulicę Cosso, minery frąncuzcy 

E odkopali się pod jeden mur^ który na nią wychodził. 
iCCz zbyteczna ilość podłożonego w minie prochu, roz- 
sypała miiry do szczętu, a obok przyległego domu bro- 
nili Hiszpanie z rozpaczą, gdyż byliby z nim stracili 
poprzecznią, którą w tem miejscu mieli naCosso. Fran- 
cuzi musieli oilstąpić ataku. 

W temże natarciu, więcej nieco na lewo, robiono 
dwa podkopy pod uniwersytet, budowlę wielką, na dru- 
giej już stronie Gosso leżącą. Naładowano obiedwie mi- 
ny. Dnia 12 lutego zapalono je; żadna nie zrobiła wy- 
łomu. Dwie kolumny miały się rzucić w zrobione otwo- 
ry. Polacy z pułku 3go, pod dowództwem kapitana 
iMczyckiegOj którzy składali lewą , wypadli po zapaleniu 
miny, a nie znajdując wyłomu, krążyli popod murami 
aby go wynaleśó; nakoniec straciwszy 40 ludzi od ognia 
nieprzyjacielskiego, musieli schronić się napowrót Pod- 
porucznik Zienkiewicz był wtenczas rannym. Kolumnę 
prawą składał oddział z pułku 44; oficer który nią do- 
wodził, był zatrzymanym wcześnie. Oddział ten niepo- 
niósł więc żadnej straty. 

W ataku środkowym zdobyto jeszcze kilka domów 
na lewo ś. Franciszka, na prawo zaś wdarli się oble- 
gający do reszty budowli szpitala, a ztamtąd posuwa- 
jąc się, zajęli niektóre domy wychodzące na Cosso. 

Front więc naszych ataków na Cosso rozszerzał się 
we wszystkich punktach codziennie. Oblężeńcy widzieli 
potrzebę podwojenia sił swoich, gdy tymczasem zaraza 
szerzyła się coraz więcej. Wojsko i mieszkańcy już jej 
doznawali zarówno. Niektórzy, idąc przez ulicę padali 
trupem. Byli chorzy, którzy woleli już pozostać w do- 
mach o które walczono i tam byt swój nędzny zakoń- 
czyć, aniżeli uchodzić trochę dalej, aby go jeszcze nieco 
przedłużyć. Brak zdrowych ludzi sprawiał, że chorych 
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^ lazaretów,- w chwilach pomiędzy parozyzmami, wysy- 
łano na shiżbę. Obwinięci w swe prześcieradła , sie- 
dząc na ławach, bronili miejsc irii powierzonych. „Tru- 
dno, — pisze w dziele swojem CavaUero, — wystawić sobie 
widowisko boju w ostatnich dniach oblężenia. Przy pło- 
mieniach , które oddzielały Hiszpanów od ich walecznych 
nieprzyjaciół i pożerały szczątki nieszczęśliwych ich 
współobywateli, widać było ludzi wy bladły eh, wyschłych, 
którzy wśród gruzów, palących się głowni, starali się 
wstrzymać zapęd odważnych swych przeciwników, gdy 
tymczasem drudzy już nowe w tyle wznosili zapory, 
przeciw burzycielom miasta swojego." 

Ów dom uporcjsywie broniony w pobliskości bramy 
dcl Sol, który zakrywał bateryą nieprzyjacielską na 
Cosso, szturmowano jeszcze cztery razy, a zawsze bez- 
skutecznie. Przyległe domy zniszczone były minami i 
pożarem, szturmujący więc nie mogli od sti*załów zna- 
leść dla siebie najmniejszej zasłony. Podkopom nieprzy- 
jaciel zabiegał wcześnie^ tak, że żaden się nie udał. 
Postawiono działo 12 funtowe na przeciw domu ; łamały 
się mury, a Hiszpanie jednak nie ustąpili. Już też żoł- 
nierz zaczął się zrażać, znajdując codziennie więcej oporu, 
więcej tiiidności do zwalczenia. Jenerał Rognat mówi: 
^Krwawe te walki bagnet na bagnet, w których traci- 
liśmy oficerów, saperów, minerów i najodważniejszych 
żołnierzy, nieczyniąc znacznych postępów, rodzity nie- 
«chęć w wojsku. Czyż widziano kiedy, (wołano w obo- 
zie), aby 20000 oblegało armią pięćdziesiąt tysięczną? 
Łeawii^ czwartą część miasta posiedliśmy, a już jeste- 
śmy wycieńczeni. Trzeba czekać na posiłki, inaczej 
wszyscy zginiemy, a te gruzy staną się grobem naszym, 
nim zwalczymy ostatniego z tych fanatyków w ich osta- 
tniem schronieniu." Dalej mówi: „Marszałek i^tnTie^ sta- 
'rał się ożywić ducha w wojsku; przedstawiał on ofice- 
rom, że w tym rodzaju wojny nieprzyjaciel tracił nie- 
równie więcej ludzi od nas, że jego siły już są wycień- 
czone, a przeto opór nadal* niebędzie tak mocnym; 
że jeżeli ci szaleńcy chcieliby wznowić przykład Numan- 
cyi, i zagrzebać się pod gruzami swego miasta, bomby 
nasze, miny i zaraza morowa, wyniszczą ich niebawem 
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eo do jednego.^ Jakoż w istocie cjodzienne te boje i 
nadzwyczajne prace, doskwierały jnż zbyteąznie żołnie- 
rzowi. Nieprzewidywał on końca tycli walk krwawych, 
tych ciągłych niebezpieczeństw. Widoczne wprawdzie były 
jnż znaki w jakim stanie znajdowali się oblężeńcy. Stosy 
niezliczone trupów, niepogrzebanych nawet, leżały po do-^ 
mach i dziedzińcach które zdobywano; przecież po ta- 
kiej zdobyczy, nową ki-wawą walkę robić potrzeba było 
o przyległą lichą jaką zagrodę, która znowu podobnież 
trupami natłoczona była. Zdawało się^ że walczymy 
tylko o cmentarz. Dodamy tu jednak, że całe wojsko 
irancuzkie przyznawało Polakom, iż wytrwałość ich męz- 
twa nie prędko zachwiewać się poczęła. Oficerowie fran- 
cuzcy czuli radość, gdy znajdowali sposobność mówie- 
nia o tem z Polakami. Oficerowie od inżynierów, do 
wszystkich prac tej wojny radzi widzieli oddziały żoł- 
nierzy polskich. Spostizedz wprawdzie można było na 
każdym wycieńczenie, nędzę i niedostatek, ale duch 
był po większej części ochoczy. Jenerałowie francuzcy 
chodzili także pomiędzy warty polskie , rozmawiali, oka- 
zując w całem postępowaniu swojem z żołnierzami udział 
czucia, jakie się zwykle wynurza dla ludzi, których 
nieszczęsne położenie nas obchodzi. Przy różnych oko- 
licznościach, później nawet, wychwalali ich stałość; 
między innemi jenerał inżynierów Haxoj który naten- 
czas w stopniu jeszcze podpułkownika dowodzi! atakiem 
prawym, powtarzał zawsze, że z całej armii oblegającej 
Saragossę, Polacy zaczęli najpóźniej w wytrwałości ostygać. 
Od klasztoru Augustyanów do .bramy del Sol, są 
zabytki dawnego obwodu Saragossy, mur wsparty kilku 
okrągłemi wieżyczkami, do którego przjrpiera kilka li- 
chych budowli, co formuje długi i wazki rząd domów. 
Zrobiono tam podkop i otworzono nim wyłom. Od- 
dział który się wdarł do niego, zajął kilka domóWi 
Z niemi stracił nieprzyjaciel komunikacye z bateryą, 
którą miał w ogrodzie botanicznym. Zrobił zatem wy- 
cieczkę, aby stracone budowle odzyskać, i wyparował 
nasze warty. Przypuszczono na nowo szturm, i zajęto 
wszystkie domy na prawo ku świętemu Augustynowi, 
lecz jedna wieżyczka bez otworu nie dozwoliła dostać 
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aię na lewo. Otwarto ją murołomem i wyparto Hiszpa- 
nów bombami ^które pomiędzy nich wtaczano. Przez pę- 
knięde jednej z tych bomb zapadły się wszystkie skle- 
pienia. Jenerał Rognat świadczy, że Polacy wtenczas 
kazali się spuszczać na linach w przepaść, aby się ko- 
niecznie dostać do nieprzjrjaciela. ^) 

Chciano zaraz dostać się do przyległego obwodu 
domów. Zrobiono podkop popod ulicą Major. Mina 
nieotworzyła wyłomu. Postawiono dwunastofuntową ar- 
matę. Ta wybiła otwór, ale gruzy domów zasypały 
go i zrobiły niepodobnym do przejścia. Wz(Uuż ulicy 
dwa 24 funtowe działa hiszpańskie miotały pociski; z na- 
sz^ strony korzystano z opuszczonej poprzeczni, aby 
się nią zasłonić, i za pomocą koszokopów zdołano do- 
stać się do wozowni, a ztamtąd atakowano resztę domów* 

W środkowym ataku prowadzono walkę o trzy domy 
na ulicy Gosso, o które oblężeni bili się do upadłego, 
których nieopuścili póki ich płomień nie ogamąL 
W jednym z nich Francuzi byli na dole, Hiszpanie na 
pierwszćm piętrze. Mury nadwerężone zaczęfy się ła- 
mać. Zapa£ się sufit a z nim dwunastu Hiszpanów, ^ 
wszyscy wraz z nieprzjrjacielem przyduszeni zostali. 

Już od sześciu dni zaczynano podkopy, aby się do- 
stać w środkowym ataku na drugą stronę ulicy Cosso, 
która w tćm miejscu ma 90 stóp szerokości, lecz żaden 
dot^ nie udał się. Jeden, podkop zniszczył nieprzyja- 
ciel swoją miną i zagrzebał w niej minerów francuzkich* 
Drugi odkrył także; musiano zaraz nabijać go i wysa- 
dzić, nie dosiągnąwszy jeszcze tamtostronnych murów. 
Wybuclmienie to jednak zwaliło dom na przeciwnej 
8tax)me Cosso i zasypało ki^ku Hiszpanów. Rozpoczęta 
trzeci podkop. Nieprzyjaciel dokopał się do niego. Mi- 
neiy spotkawszy się pod ziemią, bili się z zaciętością 
na bagnety i pidasze. 

Musiano i ten podkop zniszczyć, a pozaczynano 
znowu inne. W kościele ś. Franciszka zrobiono bateryą 
zakrytą o jednyiń granatniku^ który i^ strzały wzdłuż 
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ulicy Gosso, a w szczątkach szpitala postawiono dziido 
naprzeciw nlicy ś. Giliusza prowadzącej do mostu. 

W ostatecznym punkcie prawych naszych /ataków 
dążono ku przybrzeżu; otworzono murołomem dom na- 
stępny. Kapitan i^aZZ, z kompanijami wyborczemi pułku 
2go polskiego , przedarł się wśród płomieni do wyłomu, 
ścigał nieprzyjaciela z bagnetem na karku przez wykute 
w murach komunikacye. Polacy zajęli cały obwód do- 
mów, prócz dwóch ostatecznych, z których nieprzyjaciel 
wyparować się niedał. Hiszpanie musieli opuścić wielką i 
nadbrzeżną zaokrągloną bateryą i zakrytą drogę nad . 
Ebrem. Zdobyto także resztę długiej strefy domów do 
starego obwodu przypierających, za pomocą bomb, któ- 
re wtaczano do bronionych jeszcze kilku klitek. Przy: 
puszczono ua nowo szturm do domu narożnego, zasła-* 
niającego poprzecznią naCosso, lecz i tą rażą bezsku- 
tecznie. 

. Dwie miny na nowo ukończono pod uniwersytetem, 
w każdą, naładowano 1600 funtów prochu. Zapalone 
dnia 18 lutego, zrobiły ogromne wyłomy. Dwie kompa- 
nije wolty żerów pułku 2 polskiego rzuciły się natych- 
miast. Kapitan Radkiewicz wpadł do otworu prawego, 
kapitan Łaszewski do lewego; kolumnę prawą wprowa- 
dził wyłom do biblioteki uniwersytetu, zkąd nie było ' 
wychodu do reszty budowli. Wstrząśnienie mocne spra- 
wiło otwory w sklepieniach. Niemi nieprzyjaciel zacz^ 
opuszczać granatki ręczne; te kaleczyły ludzi i o mało 
nie zmusiły oddiziału do odwrotu. Kapitan Radkiewicz 
wystawił z książek dwie ścianki krzyżujące się w śród- 
]ku; naó wczas, gdy granatka wpadła w jeden z czte- 
rech przez te ściany książkowe utworzonych kątów, żoł- 
nierze chronili się do innych przed jej pęknięciem, dopóki 
kapitan Radkiewicz nie wykuł sobie komunikacyi w mu- 
rze. Wtenczas złączył się z kapitanem Łaszewskim, który 
przedzierał się od. wyłomu lewego, i z nim razem zajął 
resztę tej Melkiej budowli. Hiszpanie spodziewali się za- 
palenia miny pod uniwersytetem. Warty ich miały rozkaz 
o godzinie 4 opuścić go. Lecz o 3 już miny wysadzono, 
wielka część warty zniszczsda. Tegoż dnia (18 lutego) 
dywizya .Gazan zdobyła przedmieście. Aby nędzne te - 
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domki obwarowane kilku małemi redutami zająć, potrze- 
bą było robić przekopy, równolegle, baterye. Po dzie- 
więtnastu dniach pracy odkryli Francuzi na prawo i na 
lewo klasztoru Imienia Jezus 50 dział w bateryach. Od 
rana zaczął wrzeć ogromny ogień. Baterya dolnego Ebru 
na prawym brzegu wzniesiona, słała strzały na most i 
w szyję przedmieścia, aby przeszkodzić wszelkim komu- 
nikacyom nieprzyjaciela. Jenerał hiszpański Yersage, 
dowódzca przedmieścia, udając się na swą pocztę na 
moście, został zabitym. O godzinie 2 po południu już 
w kilku miejscach budowle przedmieścia były skruszon|. 
Postanowiono przypuścić najgłówniejszy atak na wyłom 
zrobiony w klasztorze ś. Łazarza, leżący w bliskości 
mostu, aby zająwszy go stać się panem tej jedynej przed- 
mieścia komunikacyi. Zdawało się, że grad pocisków 
zatrwożył nieprzyjaciela; prawie wszystkie jego ognie 
z przedmieścia ustały. Dano znak do szturmu. Uderzają 
kolumny (z dywizyi Gazan), zajmują kilka domków 
około ś. Łazarza. Bezsilni już żołnierze hiszpańscy bro- 
nią się przez chwilę w klasztorze, większa ich część 
ginie, wkrótce wdzierają się Francuzi. Nieprzyjaciel 
widząc odcięte swe komunikacye, miesza się i opuszcza 
resztę domów, trzystu ludzi przedzierają się wśród gradu 
kul na most i dostają się do miasta, kolumna zaś zło- 
żona z 1500 ludzi, pod rozkazami jenerała Manso, prze- 
bija się przez poczty francuzkie i uchodzi w górę Ebru. 
Jenerał Gazan, osadziwszy mocno klasztory ś. Łazarza 
i ś. Elżbiety, udaje się za kolumną nieprzyjacielską, 
która się przebiła. Słabi i już wycieńczeni ci ludzie zło- 
żyli broń nie walcząc. Ważne to w swych skutkach 
wzięcie przedmieścia, niekosztowało Francuzów 50 ludzi. 
Dnia 19 lutego zrobiono murołomem otwór do kla- 
sztoru Trynitarzów trzewiczkowych, obok uniwersytetu. 
Trzy kompanie pułku 3go polskiego wpadły natychmiast, 
z bagnetem na karku ścigały nieprzyjaciela po wszyst- 
kich częściach tej budowli. Razem z nim zmieszane do- 
stały się do poprzeczni uzbrojonej we dwa działa, którą 
obleżeńcy mieli na ulicy grobu Chrystusa. Nieprzyjaciel 
zmuszony opuścił działa. Pod zasłoną zdobytej poprze- 
czni i korzystając z rowu który był przed nią, zwyeiąi.- 
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cy dostają się na dragą stronę ulicy. Minery zrobili 
zaraz ninrołomem otwór. Polacy wpadli do domu. Hi- 
szpanie bronili go mężnie ^ lecz straciwszy do 50 ludzi 
musieli go opuścić; strata nacierających była także dość 
znaczną. W liczbie rannych byli kapitan Łuczycki, po- 
rucznik McHinowaki, i podporucznik Krajewski, 

W ataku środkowym wysadzono minę pod wielkim 
domem^ na ulicy Gosso na przeciw teatru leżącym. Na- 
bój jej był 1600 funtów prochu. Wielka część tej bu- 
dowli rozsypała się z ogromnym trzaskiem i zagrzebs^a 
50 Hiszpanów, w ich liczbie dwóch pułkowników. Re- 
sztę murów tej budowli zajęto , a potem ścigając nie- 
Srzyjaeiela przez jego komunikacyC; zdobyto cały obwód 
omów. 

Po zdobyciu przedmieścia^ część miasta leżąca pa 
nad Ebrem, dotąd tylko bombardowaniem niszczona, 
gdzie oblężeńcy mieścili najważniejsze swe składy, zo- 
sts^a także wystawioną, tak jak inne, na całą moc ogniów 
zewnętrznych. Trzecia część obwodu miasta a czwarta 
jego powierzchni, już była w ręku oblegających. W ataku 

?rawym już posunęliśmy się daleko na (biigą stronę 
!osso; w środkowym musiano wprawdzie zarzucić trzy 
podkopy które nieprzjjaeiel odkrył, ale sześć na nowo 
rozpoczętych, przez nieporównaną biegłość w swej sztuce 
minerów francuzkich, doprowadzono, pomimo wszelkich 
usiłowań nieprzyjaciela, pod domy na drugą stronę Gosso^ 
Zabiegi i usilność Franciszka Pakifoxa nie wzięły skutku, 
cała nadzieja odsieczy spełzła. Zaraza grasowała w mie- 
ście coraz więcej, chociaż ofiar dla niej codziennie 
mni^ już było. Kogo ochroniła choroba, tego wycień- 
czyła praca. Już nie było miesca na szpitale, zupełnie 
zabrakło lekarstw. Jenerał Palafox popadł także panują- 
cej zarazie; już od miesiąca niewychodził z swej piwnicy^ 
Osłabiony, zaledwie ster rządu mógł trzymać; widział 
on , że Już obrony długo przeciągnąć nie można , nie 
chciał JUŻ więcej opóźniać kroku, który stał się nako- 
niec niezbędnym. Dnia 19 lutego wieczór a^jntant jego 
przybył do marszałka Lannes, z oświadczeniem, że Pa- 
fafox przejmuje warunki kapitulacyi, którą marszałek 
był ofiarował Saragossie, z dodatkiem niektórych jeszcze 
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kondycjj* Ważniejsze z nieb : aby zsdoga odesłaną była 
do wojsk hiszpańskich^ i aby jej wolno było wziąść 
z sobą pewną liczbę przykrytych wozów. Marszs^ek 
Lannea odrzucił propozycyą. 

Słabość Jenerała Palafoxa nie dozwoliła mn dłużej 
trudnić się dowództwem. Dnia 20 lutego rano objął go 
jenerał Saint-Marc. Wszczęły się już w mieście niepo- 
rozumienia. Już większa połowa wojska i znaczna część 
mieszkańców zaczęty się przekonywać, że nie pozostawało 
nic nad poddanie reszty miasta. Druga część ludności nie 
chciała przypuszczać nawet tej myśli. Ludzie ci, w te- 
rażniejszem położeniu nawet nieugięci , pamiętni że Pa- 
IafoX; w czasie pierwszego oblężenia, w dniu pierwsze* 
go na miasto ataku, opuścił z wojskiem Saragossę, opa- 
nowali już od niejakiego czasu wszystkie statki na 
Ebrze^ twierdząc, że dowódzcy mieli myśl niemi umknąć 
z miasta. Nowy naczelnik chciał bronić miasta dłużej, 
lecz widział, że jako cudzoziemiec nie zdoła pozyskać 
u wszystkich koniecznie potrzebnego dowódzcy zaufa- 
nia, a bez niego nie mógł rozróżnionych zdań pojednać. 
Oddał więc dowództwo Juncie, którą wyznaczył z naj- 
celniejszych osób wojskowych, z urzędników cywilnych, 
z duchownych i z kilku znakomitszych obywateli, sam 
zaś w niej prezydował. 

Tymczasem w prawym ataku, od domu zdobytego 
przez Polaków za ulicą groba Chrystusa, zaczęto posu- 
wać się dalej, i pomimo pozakładanych ogni, zajęto kil- 
ka budowli w tym obwodzie domów. Oblegający dostali 
się także do drugiego obwodu, na lewo ulicy grobu Pań- 
skiego. Oblężeńcy jeszcze ostatnich swych sił próbowali. 
Trzysta ludzi wypadło, aby odzyskać dwa działa, które 
dniem wprzódy zdobyli Polacy. Grenadyery pułku 3go 
polskiego, na których czele był kapitan John, z najeżo- 
nym bagnetem rzucili się na nieprzyjaciela zmuszony 
cofnął się, a działa zostały w ręku naszym. 

Pięćdziesiąt dział, któremi były uzbrojone baterya 
wysypane naprzeciw przedmieścia, obrócono teraz prze- 
ciw domom miasta wychodzącym za rzekę Ebro. Za- 
częto silny z nich ogień. W jednym domu, do którego 
przypierała poprzeczna baterya nieprzyjacielska, na przy- 
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brzeżu wzniesiona, otworzył się dostateczny wyłom. Po- 
ruczniłc pułku 3go Dohrzycki Andrzej posunął się na cze- 
le 60 ludzi wzdłuż przybrzeża, opanował dom i bateryą 
o dwóch działach ; w niej wziął w niewolą oficera Irisz- 
pańskiego i dwunastu ludzi. Podporucznik Wiszniewski 
odniósł przy tym ataku śmiertelną ranę. Była to podobno 
ostatnia ofiara armii oblegającej Saragossę. 

W średnim ataku zaczęto ładować prochem sześć 

Sodkopów, zrobionych pod drugą stroną ulicy Cosso. 
labój każdego wjT^nosił 3000 funtów prochu. Nazajutrz 
wszystkie te 6 mm miały być razem zapalone, aby tym 
ogromnym wyrzutem uzupełnić zamieszanie w mieście. 
Lecz o godzinie 4tej odebrały poczty rozkaz , aby zanie- 
chały strzelania. Junta wysłida deputacyą do marszałka 
Lannes, zrzekając się warunków kapitulacyi, które dniem 
wprzódy jenerał Palafox proponował, i oświadczając go- 
towość przyjęcia innych, byleby były honorowe. Marsza- 
łek Lannes przyjął zrazu zimno członki tej deputacyi 
i oznajmił im, że wolą było cesarza, aby się poddali na 
dyskrecyą. Chociaż stan oblężeńców był najsmutniej- 
szym, nieprzjjęli jednak delegowani tej propozycyi.. 
Marszałek Lannes nieupierał się przy niej, oświadczył 
tylko, że w kapitulacyi imię Ferdynanda YII. nie może 
być wymienionem. Deputacyą ułożyła zaraz punkta, któ- 
re marszałek przyjął. Ważniejsze z nich były: że załoga' 
wyjdzie z miasta z honorami wojskowemi, poczem do 
Francyi w niewolą wojenną odprowadzoną będzie; ofi- 
cerowie zatrzymają szpady i konie, żołnierze swoje tor- 
nistry; wieśniacy składający milicyą będą odesłani do 
swych domów; zwycięzcy zabezpieczają mieszkańcom 
ich własność i religią. 

O godzinie siódmej wieczór, powracała deputacyą. 
W mieście wrzało zamieszanie. Część, ta mieszkańców^ 
która chciała aby się jeszcze miasto broniło, jeżeli nie 
była najliczniejszą, zawsze jednak najuporczywszą i 
najburzliwszą. Mówiono, że niektórzy naczelnicy tej par- 
ty i mieli projekt opanować artyleryą i amunicyą, i znie- 
wolić wojsko, aby z nimi razem dokończyło czynu, któ- 
rego myśl w swej rozpaczy powzięli. Deputowani nie- 
śmieli pokazać się w mieście. Udali się do zamku A\ja- 
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fena, a ztamtąd uwiadomili Juntę o skutkach swego po- 
selstwa. 

Wodzowie w mieście robili zaraz zabiegi, aby nie 
wybuchnął nowy ogień powstania, eoby mogło było spro- 
wadzić najokropniejsze dla miaftta skutki. Wszystkich 
w tym celu użyh środków, jakie były w ich mocy. Oswa- 
jano powoli żadnemi nieszczęściami nieugięte dusze z my- 
ślą, iż losowi uledz potrzeba. 

12,000 ludzi słabych, wyschłych, wybladłych, a i 
tych znaczna część unosiła z sobą zaród morowej zara- 
zy, wyszli dnia 21 lutego przez bramę Portillo, i złożyli 
broń przed wojskiem zwycięzkiem, które zaraz zajęło 
miasto. Oblężenie trwało 50 dni , licząc od zaczęcia przy- 
kopów; z tych 29 do wnijścia do miasta, 23 zaś trwa- 
ła walka o domy, nierachując w to 9 dni, które upły- 
nęły od rozpoczęcia bateryi przeciw Monte-Torero, do o- 
twarcia przykopów przeciw miastu. Ta nad wszelką ra- 
chubę sztuki posunięta obrona, nabiera więcej jeszcze 
blasku, gdy zważymy, że Lacoste, Dedon^ Rognat, JHa- 
X0y i inni najznakomitsi w Europie inżynierowie i arty- 
lerzyści, kierowali pracami oblężenia, i że (powiedzmy 
z pisarzem hiszpańskim), wykonywały go waleczne woj- 
ska, któremi dowodzili Moncey, Mortier^ Junot, a nako- 
niec Larmesy jeden z najcelniejszych towarzyszów Napo- 
leona. Wciągu oblężenia zdobyli zwycięzcy około 60 
dział, po wzięciu miasta znaleźli ich jeszcze 113. Pro- 
chu w mieście niezastali, bo, jak już wyżej nadmienio- 
no, Hiszpanie robili go na codzienną potrzebę. Zboża 
było jeszcze na 6 miesięcy, ale oblężeńcy straciwszy 
wszystkie młyny, musieli go tłuc kamieniami na mąkę. 
Czwarta część miasta była zdobytą, nierachując przed- 
mieścia. Oblegający zdobyli trzynaście kościołów lub kla- 
sztorów, oblężeni mieli ich jeszcze czterdzieści. 

Gdyby wolno było liczyć ofiary, które się czynią 
dla kraju swojego, zapewnie dzień poddania się Sara- 
gossy byłby w tej szczupłej ich liczbie, które dla Po- 
laka dotkliwe były. Nigdy nie miała przed oczami swe- 
mi tak okropnego widoku garstka ta z ziemi rodzinnej 
usuniętych wojowników, którzy walczyli ciągle z naro- 
dami zupełnie obcemi dla swego kraju, bez nadziei pra- 
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wie powrotu do niego, nie jak inni szcasęśttwsi, w spra- 
wie własnego narodu, ale w sprawie obcej , dla tego 
jedynie, aby dopiero kiedyś wolno im było, a przynaj- 
mniej ich ziomkom, walczyć o odzyskanie ziemi ojczy- 
stej. Nigdy, mówię, los nie domknął ich tak ciężko, jak 
na widok tego nieszczęsnego miasta. Miejsca, w których 
miny poczyniły zniszczenia, okryte były rozszarpanemi 
członkami ciał ludzkich. Domy którym miny nie szko- 
dziły, zrujnowało, a wiele nawet powaliło czterdziesto- 
dwu-dniowe bombardowanie, przez który czas 16,000 
bomb wypotrzebowano. Wewnątrz, pomiędzy przyległe- 
mi sobie domami ; wszędzie pokute przechody, zewnątrz 
wszystkie wejścia zatarassowane, mury porujnowane 
strzelnicami, ulice poprzecinane poprzeczniami ; wpośród 
gruzów i trupów, któremi ulice były zasłane, spostrze- 
gało się gdzieniegdzie mieszkańców wyblacUych, scho- 
rzałych. Przy tej okropnej cichości cmentarzowej, wy- 
chylali się oni z domów i wlekli z jakowąś przeraża- 
jącą ciekawością ku swoim zwycięzcom, silili wzrok 
swój gasnący, niektórzy padali i zaraz kończyli życie. 
yf przeciągu pięćdziesięciu dwóch dni tego nadzwyczaj- 
nego oblężenia, straciło w mieście życie 54,000 osób 
różnego wieku i płci, to jest dwie trzecie części woj- 
skowych , a połowa mieszkańców _z różnych stron do 
miasta schronionych. W dniu kapitulacyi 6,000 trupów, 
niepogrzebanych jeszcze, leżało przed kościołami, po 
rowach i ulicach miasta. Powietrze- zarażone dobijało 
tych, którzy jeszcze pozostali. Zdawało się, że wkrótce 
mieli iść za tymi, których pogrzebać nie mieli siły. 

Jenerał Bognat twierdzi, że strata oblegających nie 
przenosiła .trzechtysięcy ludzi. *) 



O z tych korpus 3oi miał stracić 2000; 5ty i eapery 1000 ludsi. 
Porówoywaj^o siłę każdego pałko i osynnońoi w oblęśenia każdej 
dywisyi , wypadałoby położyć liosbę poległych Polaków około 650. 
Strata legii w pierwszem oblężenia była jeszcse znaczniejsza; liczba 
bowiem wojsk oblegających Dyła bardzo słaba, a sztuka mał^ po- 
mocą. Cała prawie walka czyniła alf kosrztem ładzi. Liczba oficerów 
polskich poległych w drągiem oblężeniu jest prawie czwarta tylko 
ezficif^ liczby poległych w pierwstem. Niemożna Jednak z tego 
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Ifarsz^^ek Lannes kazał spiesznie ściągać z okolic 
wieśniaków, żeby grzebać ciała. Mieszkańcy, którzy mo- 
gli gdzieindziej znaleść przytułek, i którjón siły tego 
dozwoliły, opuścili wszyscy nieszczęsne to miasto. Z po- 
zostałej małej liczby mieszkańców, przez czas dziesięcin 
dni po kapitulacyi, umarło jeszcze 1000 ludzi. 

Co ranek przed kościołem widać było poznoszone 
trupy w płótna tylko obwinięte. Ztamtąd staraniem rzą- 
du wywożono je i grzebano. 

Wojsko nasze dla uniknienia zarazy nie weszło do 
miasta. Posłano tylko oddziały na służbę. 

W kilka dni potem biskup Sant-Ander, w przytomno- 
ści marsz^ka, w kościele Najświętszej Panny del Pilar, 
mówił do ludu przedstawiając mu potrzebę, aby się po- 
jednał z losem, którego nie. był w stanie zmienić. *) 



wnosić, że i żołnierzy w pierwezem zginęło cztery razy więcej. 
Pałki polskie w pierwszem oblężeniu by^ bardzo słabe, chociaż 
oficerów nie brakowało 5 lecz część oficerów poległa, inni byli r^n* 
ni, a pnłki więcej Jak o połowę swej siły zostały przed dmgiem 
oblężeniom wzmocnione, Zresztą byłoby dziwactwem, wskazać ku- 
lom stał^ proporcy^ między oficerami i żołnierzami, których sprzątają. 
^} Ktoby chciał zaczerpnąć obszerniejszych wiadomości o sile 
cbrojnej polskiej, działającej z wojskami francnzkiemi w Hiszpanii, 
może się udać do dzieł nastepig^cyoh: 1} Les Polonais a Somo-- 
sierra en Eipagne en 1808 p. le colonel Niegolewski. 185S. Pa- 
rts, Berlin — 2} La Pologne et les Polonais defendus par u% 
offteier de chevau - Ugers polonais de la gardę de Vempereur 
Napoleon L contrę les erreurs et les injustices des eerivains 
franeaisi 11. M. Thiers, Segur et Łamartine. Parts 1856* 3} ^e- 
moires et eorrespondance politiąue et militaire du roi Joseph, 
fuhlies, annotes et mis en ordre, f. A. da Casse, aide de Camp. 
de S. Am le prince Jeróme Napoleon, Paris, 1865, 
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WIADOMOŚĆ 
O ŻTCIU I PISMACH 

Józefa mrozińsliiegro, 

Jenerałft b. wojsk polskich, 

wyjęta prawie dosłownie z dzieła Kaź. Wl. Wójcickiego, 
pod napisem yflmentarz powązkowski pod Warszawą.' 

T. II. Zesz. 11. 



Józef Mroziński urodził się w r. 1784, w Galicyi 
austryackiej ; mając lat 25 wszedł do wojska^ polskiego 
w stopniu podporucznika jazdy^ odbył kampanią 1808 
i 1809 r. w Hiszpanii, a 1812 i 1813 w Rossyi i Niem- 
czech. W czasie nowej organizacyi wojska polskiego 
przeznaczony został w r. 1820 na szefa sztabu dywizyi 
piechoty w stopniu półkownika, w r. 1829 awansował 
na jenerała brygady, przy pozostawieniu w obowiązkach 
sztabu tejże dywizyi. Otrzymał uwolnienie od służby 
wojskowej w r. 1831. Bezżenny, umarł 16 stycznia n 
1839, mając lat 55, i spoczywa na cmentarzu powązkow- 
skim pod Warszawą, gdzie mu na grobie taki położono 
napis: ,,Tu spoczywa Józef Mroziński, Jenerał b. wojsk 

Solskich, mąż krajowi i naukom dobrze zasłużony, uro- 
zony 19 marca 1784 r. zmarł w Warszawie 16 stycznia 
1839, r. — Ostatni hołd przyjaźni E. B. R.« — 

Zebrany przez niego znakomity i kosztowny księ- 
gozbiór, zasobny w dzieła głównie botanice poświęcone, 
której to umiejętności Mroziński w ostatnich latach życia 
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z zapałem się oddawała siostra jego, pomimo ofiarowa- 
nej sobie zań znacznej summy, po jego śmierci przenio- 
sła go Lwowa. 

Pierwszą z prac Mrozińskiego było: Oblężenie i ohro- 
na Saragosay w latach 1808 i 1809 ze względem szcze^ 
gólniejszym na czynności korpusu polskiego,^ Obszerną tę 
rozprawę przyniósł do ówczesnego redaktora Pamiętnika 
warszawskiego, F.Bentkowskiego, w celu umieszczenia 
jej w tem piśmie. Bentkowskiego zajął przedmiot sam 
Avielce, ale raził styl i nieumiejętność władania językiem 
ojczystym. Mroziński bowiem w szkołacli austryackicłi 
pobierając nauki, nie uczył się wcale polskiego języka, 
wszedłszy zaś do wojska i przebywając ciągle zagranicą^ 
nie miał sposobności do wprawy, używając ciągle ję- 
zyka irancuzkiego. Radził mu więc Bentkowski, ażeby 
wziął się do nauki i poznania rodzinnego języka. Mro- 
ziński wtedy posłuchał dobrej i życzliwej rady, prze- 
wartował gramatykę Kopczyńskiego i inne, a będąc obe- 
znanym z gramatyką francuzką, niemiecką i hiszpańską^ 
zaczął swoje wyobrażenia gramatyczne porównjn^^ać, do 
ojczystego języka stosować, i kreślić pierwsze zasady 
języka polskiego. Wtedy rękopis oblężenia i obrony Sar 
ragossy, co do stylu i języka poprawił, a Bentkowski wy- 
drukował cały w Tomie Xin 1819 r. Pamiętnika war- 
szawskiego. Praca ta Mrozińskiego wielki miała rozgłos, 
niet}'lko że dotykała działań wielu żyjących jeszcze 
wówczas wojowników, ale z układu i treści nadzwyczaj 
zajmującej i wybornie oddanej. We trzy lata wydal: 
^Vie}'wsze zasady języka polskiego, Warszawa 1822 r, 
8o.^ Dzieło to jako utwór znamionujący głębokiego my- 
śliciela i badacza gruntownego ojczystego języka,, zwiift- 
eiło wszystkich uwagę, i postawiło Mrozińskiego jako 
pierwszego gramatj-ka polskiego. W wychodzącej ńa- 
ówczas Gazecie literackiej, wydrukował profesor Adiyan 
Krzyżanowski Wstęp do recenzyi zasad Mroziński^o. 
Młody naówczas uczeń uniwersytetu warszawskiego, 
ale mający już doświadczenie nauczycielskie, profesor 
Andrzej Kucharski, ocenił i pierwsze zasady i wstfp 
Krz^-żanowskiego, i w dalszych numerach tejże gazety* 
wydrukował. Mroziński niepokiył tego milczeniem i 
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w r. 1824 wydał: „Odpowied£ na umieszczoną w Gazecie 
literackiej 1824 r. recenzyą dziełka pod tytułem: Pierw- 
śze zasady gramatyki jeżyka polskiego. Warszawa 1824 r. 
Towarzystwo warszawskie Przyjaciół nauk najpiękniej- 
sza hołd złożyło Mrozińskiemu, zawezwawszy go do prze- 
wodniczenia w pracy co do ustalenia pisowni Tu Mro- 
slAski znakomite położył zasługi, których pomnikiem 
pozostało dzieło p. n. „Rozprawy i wnioski o ortograjii 
polskiej. Warszawa 1830 r. 8vo". Z czasu po wydaniu 
pierwszych zasad, dostał się do rąk naszych list Mro- 
zińskiego, datowany z Siedlec 15 września 1823 r., gdy 
zbierała się armia polska na wielką rewią pod Brze- 
ściem litewskim. Podajemy go tu w wyjątkach, jako 
ciekawy zabytek, a malujący pogląd na kraj wła- 
sny naszego gramatyka. ,,A więc i ja (pierwszy 
raz w życiu mojem) maszeruję z wojskiem po żyznej 
ojczystej ziemi. Brnę w piasku znużony. Pocę się mimo 
pięciostopniowego zimna , ale ile razy chcę urwać listek 
z drzewa dla ochłodzenia spoconego czoła, natrafiam 
na choinę, która kole i śmierdzi, ale nie chłodzi. W ka- 
żdym kraju, dla jadącego przez kilka dni, widoki się 
zmieniają, my zaś dotąd widzimy tylko sklepienie nie- 
ba odcyrklowane na poziomie widokiem blizkiej lub 
dalszej choiny. — Po obozowych roratach i miejskiej pro- 
cessyi, maszerowaliśmy dobrą drogą, zrobioną na wzór 
dróg francuzkich, *) do której teraz wypadałoby tylko do- 
robić jeszcze kraj na wzór francuzkiego. ^) Wiesz, że po 
drogach murowanych założono rogatki; w pierwszej ta- 
kiej rogatce niezastaliśmy strażnika ; rogatka na kłódkę 
zamknięta. Szukano jegomości i znaleziono go. Zapy- 
tany dla czego się oddalił: wszak to nie dzień poczto- 
wy, nikt tu nie pojedzie, odpowiedział. Jakoż trudno 
sobie wystawić jak drogi nasze są puste. Gdybyśmy 



^ Nowa (a o pierwszej drodze z Warszawy do Siedlec. 

*) Nikt zapewne dzisiaj ani budować sie, ani forszyć nie będzie 
z tego sposobu zapatiywania się na kraj własny ś. p. Mrozińskiego, 
który i w ówczesnym stanie rzeczy i w okolicznoóciaoh towarzy- 
szących jego życiu znaleźć może usprawiedliwienie, jakiego dzisiaj 
uikt na obronę swoje przy toczy óby niemógł. P. W. B. P. 
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nie byli znajdowali leżących po drodze pijanych chło- 
pów, byłbym sądził, że Polska o dwie mil od Warsza- 
wy, już jest bezludną. Dzięki tym opiłym, oryentowa^ 
liśmy się od karczmy do karczmy, aż nakoniec stanę- 
liśmy w Gdyśmy zsiedli z koni, gospodarz domu 

przypatrywał się nam o 20 kroków i uchylił kapelusza. 
Kucharz jenerała Potockiego oświadczył nam, że już był 
zaczął dla nas jeść gotować, lecz gospod3nQi kazała mu 
powiedzieć, że chce mieć panów u siebie na obiedzie , 
a nawet ubrała się w białą suknią. Służący zatem zje- 
dli obiad dla nas przygotowany. Po tej wiadomości mu- 
sieliśmy pójść do gospodarstwa na obiad. Sam jegomości 
kiedyś niekiedy ś chrapliwie się odzywał; u jejmości 
dwa podbródki, pyski ogromne, wąs kręcony. W Miń- 
sku znaleźliśmy wszystko na innej stopie. Ton piękny, 
uprzejmość, gościnność. Zgoła, gdyby na każdej stopie 
można znaleść dom Jezierskich , marsz w Polsce byłby 
bardzo przyjemny. Otóż Siedlce. Nowo wystawione ro- 
gatki kosztują 16,000 zip., a zatem dwa razy więcej jak 
miasto warte. Miejsce to polubiły muzy. W wilią nasze- 
go przyjazdu aktorowie teatru siedleckiego grali arcy- 
komiczną sztukę: j^Ohiadek z Magdusią^ w której mły- 
narz śpiewał aryą marszałka, z opery y,Jan z lary&a^, 
W Warszawie jest mnóstwo Żydów, mają swe bóżnice; 
lecz to wszystko mniej razi oczy, mniej jest na widoku. 
W Siedlcach smutek mnie ogarnął, gdym ujrzał wybra- 
ny od Boga ten naród, zgromadzony około bóżnicy, aby 
chwalić prawdziwego Boga. Trudno jest w głębi Afiyki 
coś tak nieeuropejskiego widzieć, jak nasi Żydzi, zaka- 
pturzeni w szytU^ wrzeszczący i kiwający się na wszyst- 
kie strony. Ja nieznam widoku tak przerażającego w ża- 
dnym kraju. Wolałbym patrzeć na dzikich robiących 
ofiary bogom z swych dzieci, aniżeli na religijne obrzę- 
dy tych Żydów, w których fanatyzm zabobonny, nie- 
chlujstwo i głupstwo są połączone. Napisz mi jakie na- 
dzieje teatru francuzkiego." 
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